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Chcesz założyć wlasne przedsiębiorstwo? Przeczytaj ten tekst! 

Prz li 
Rozmowa z LECHEM MALĄGIEM 

w Lodzi. 
wicedyrektorem Izby Skarbowej 

- ·Czy rewolucyjne wręcz 
zmiany w działalności gospo-
darczej obowiązujące od kilku 
tygodni przyniosły takież w 
skarbowości? 

- Faktycznie. „Ustawa o 
działalności gospodarczej" zwa­
na już dość powszechnie gos­
podarcza konstytut-ją - wy­
przedza epokę. Wyprzedza ta k 
dalece że o niektórych przepi­
sach, wciąż obowiązujących się 
zapomina. innych zaś nie zdoła­
no poddać niezbędnym retu­
szom. 

- Jakle to przepisy? 
- Ano choćby w;tawa o o-

płatach skarbowych. Skarb 
państwa traci miliardy zło-
tych ... 

- Jasne. najprościej podnieść 
opłaty za jednym zamachem o 
j;i.kieś drobne 300-400 procent 

- Be? usz.cz.ypl i wości niech 
pan oo;łucha , Moim z.daniem 
fakt, iż nie ma z.nl)weli zo\vanej 
ustawy o oolat.ach zakrawa na 
prz.estęos two gosoodarcze . Tak 
dobrze nie ma nigdzie na świe­
cie! lntere6anci śmieją się z 
urzędników, bo raptem okazu-

je się, że my „dotujemy" pa­
pier, a trament i światło w u­
rzędzie! 

- Bardzo ładne, demagogi­
czne stwierdzenie ..• 

- Ależ to orawda?! Niech 
mi oan pokaże kraj, gdzie moż­
na uruchomić interes za rów­
nowartość nacz.ki zaoalek czy­
li za 50 złotych!? Opłata z.a 
' lub wciąż wynosi 
500 złotych. Tyle że 8 
każdy domaga się 
świateł, fisharmonii, 
gobelinów. Zgoda. ale 
musisz z.a to zapłacić!!! 
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Nawet gdy urząd nie ma racji, to też ma rację! 

Skóra na niedźwiedziu 
PAWEL TOMASZEWSKI 

",Tadeusza A. i Mirosława P. 
ni.c ni.e łączy. Nigdy nie wi­
d2lieli. si.o;: na oct.y. A jednak 
gdyby mogli, się kiedyś spot­
kać, niemalo mieliby sobie do 
powied~enia. lch sprawy tylko 
na oozor bowiem nie mają nic 
wspólnego. W gruncie rzeczy 
llą do siebie podobne, a jedna 
jest jakby uzupełnieniem dru­
giej. 

1. 

W marcu 193J roku Miro­
sław P. kupił z Państwowego 
Funduszu Ziemi działkę budo­
wlaną o powierzchni 2000 me­
trów kwadratowych. położoną 
w Tuszynie przy ulicy Brze­
i;ińskiej. Zapłacił z.a nią gotów­
ką 25 OOO dotych. Resztę. należ­
ności rozłożono mu na raty. 
Sporządwny w rok później 

~kt notarialny zobowiązywał 
Mirosława P. do zabudowania 
dz.i.alki · w ciągu najbliższych 
czterech lat, toteż jej świeżo 
upieczony właściciel nabył od 
razu metalową siatkę i słupki. 
aby na ogrodzonym już terenie 
gromadzić powoli zdobywane i 
trudem materiały budowlane. 
a także - przez pewien Cza.i' 
_, uprawiać tam pod folią 
warzywa, na których zamie­
rzał po części zarobić na swoi 
nowy dom. Zanim jednak za­
brał się do kopania dołków pod 
słupki, geodeta z Urzędu Mia­
sta i Gminy w TuStZynie do· 
kładnie wytyczył granice, wb!· 
jając na nich drewniane kol­
ki. Było to konieczne, gdyż 
wydzielona z nieużytków i łąk 
nowa działka zaznaczona zo­
stał.a uprzednio jedynie na pla„ 
nie i zachodziła obawa, że Mi­
rosław P. mógłby przez po­
myłke ustawić plot nie tam, 
gdzie oowinien. Po wizycie ge­
odety pomyłka taka nie wcho­
dziła w rachubę, czego pewni 
byli wszyscy. Wszyscy oprócz 
Władysław.a K„ który pó kil­
ku dniach w obecności wezwa­
nych orz.ez siebie funkcjona­
riuszy milicji oraz pracownicy 
UMiG zarzucił Mirosławowi P„ 
iż ten zajął kawałek jego zie­
mi. 
Mirosław P. .!!Zczerze zasko­

czony był tym oskarżeniem, 
jako że ściśle trzymał eię ipo­
miarów geodety. Zdumiało go 
te! trochę polecenie pi:zerwa-

nia :t>rac przy .ogrod.zeniu aż do 
wyjaśnienia sprawy, co mialo 
nastąpić - zapewniano w u­
rzędzie - najpóźniej w ciągu 
tygodnia. Mimo to podporząd­
kował się i PoStanowi! zacze­
kać , bę<ląc pewnym, że racja 
jest po jego stronie. I rzeczy­
wiście, przyznano mu ją w 
UMiG, tyle że Władysław K. 
ani przez moment nie chciał 
przyjąć tego do wiadomości. Co 
więcej: powyrywał osadwne 
już w ziemi słupki i wyrzucił 
poza wyznaczoną przez samego 
siebie granicę. 

Na wieść o tym Mirosław P. 
znów pojawił się w UMiG w 
Tuszynie i tym razem to on 
wniósł skargę na sąsiada. O­
czeki wał stanowczej interwen­
cji urzędu, pomocy w imieniu 
prawa. Upewniono g-0 wszak, 
że nie naruszył niczyjej włas­
ności. Ale urząd nie chciał in­
terweniować, poradził tylko, 
żeby zWTócić się do milicji, bo 
ta może · ~tosować jakieś 
sank,cje. Dziwnym tra!em stró­
że porządku i praworządności 
też jednak nie kwapili się do 
działania, radząc z kolei, że 
najlepiej oddać sprawę do są­
du. Pomogli nawet sformuło­
wać pozew. Ale - nic więcej. 
Mirosław P. ponownie zgo­

dził się - woiąż pewny swe­
go, choć nieco już zdegustowa­
ny pootawą urzędników pań­
stwowych i milicji, a nadto -
zdeneTwowany perspektywą 
dalszego, nie wiadomo jak dłu­
giego oczekiwania na roi.strzyg­
nięcie SPoru, co bardzo było 
mu nie na rękę. Czas to pie­
niądz. - mówił. A pien1ędzy 
nigdy nie miał za dużo. Czasu 
zresztą też, skoro wbowiązał się 
rozpocząć budowę domu w 
ściśle określonym terminie. 

Dwa lata zajęło Sądowi Re­
jonowemu w Piotrkowie Try­
bunalskim r1>zpatrrzenie sprawy 
Mirosława P. Dwa lata, w cią­
gu których zniszczały i pog.j.nę­
ły elementy ogrodzenia trzy­
mane na miejscu jako dowód, 
a ceny materiałów talk poszły · 
w górę. że realna · początkowo 
wizja rozpoczęcia budowy zna­
lazła się na pograniczu sfery 
nieziszczalnych marzeń. Co 
dzivyniejsze dla Mirosława P., 
sąd oddalił w końcu jego po­
zew, jakkolwiek okazało się, że 
~ładysław K. nie tylko samo­
wolnie powyrywał słupki, ale 

. 
- też "' samowolnie wytyczył gra­

nice swojej działki, kt~rą ~­
mowolnie objął w pos1adame 
po przekazaniu na Skarb Pai?-­
stwa gospodarstwa rolnego. Nie 
przedstawił bowiem żadnego 
dokumentu, z którego wynik~­
łoby jasno, że należy mu się 
właśnie ten. a nie inny kawa­
łek ziemi. 

Straciwszy dwa lata i ponad 
10 ooo uotych samej tylko op­
łaty sądowej, Mirosław P. od­
wołał .się do S~du Wojewódz­
kiego, który - choć rewizja 
wniesiona została ·po ustawo­
WYm terminie - przyjął ją, a 
że dopatrzył się w orzeczeniu 
sądu niższej instancji poważ­
nych uchybień, 5kierował spra­
we do ponownego roa:patrzenia, 
Mirosławowi P. wróciło to 
wprawdzie wiarc: w sprawie­
dliwość lecz wypło.uył.o z kie­
szeni następne dzlea!A:ć ty.si4=CY 
opłaty plus jeszcze kllk.a na 
taksówki. kt61rymi bleg'll !Mldo­
wi prz.yjeżdfa1i · 1 Plotrkowa do 
Tuszyna. 

1 znów mi}aly długie miesią­
ce, a -Mirosław P. pokornie 
czekał. Coraz bardziej już tyl­
ko dla za.sady, dila satyBifalkcji. 
A1e i tej nie był.o dane zaznać, 
gdyż Władysław K. niespodzie­
wanie zmarł zaś jego dzieci 
odstąpiły od' jakichkol\viek ro­
szczeń. W tej sytuacji sąd umo­
rzył sprawę, nikomu nie przyzna­
jąc racji, pieniędzy nie zwr~­
cił a Mirosław P. znalazł sH~ 
dokładnie w tym .samym miej­
scu. co pr.zed czterema laty. 
ty'le że o budowie domu teraz. 
nie śmiał jut nawet marzyć. 

Przez cały czas trwania spo­
ru UMiG w Tuszynie przesy­
łał mu nakazy płatnicze podat­
ku, przeciwko cz.emu w pew­
nej chwili za'Protestował. U~­
nał że nie powinien płacić, 
skoro ··nie m<:>że u:żytk0wać 
dzi:i.łlłi z.godnie z jej prr.ezna­
czeniem r wlasną wolą, nie ze 
swojej przecież winy. A wszy­
stkiemu winni są - dowodził 
- urr.ędnicy, którzy nie wy­
znaczvli precyzyjnie i nie wska­
zali Władysławowi K. należnej 
mu dziabki, a potem 11:grabnie 
umyli ręce. Oczywiście U'rząd 

protestu · nie uwzglę- 7·· 
dnił, bo jak 
o~wiadczono - spór 
przed ·114dem . nic 
go nie obchod:ll I 

Manifest zielonej 
alternatywy str.5 
Łódź biednieje materialnie 
i intelektualnie str. 6 
Azyl polityczny w Kanadzie 
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X 1/79 jes~ samochode:n z:iałolitrażowym. „Beskid" jeździ po Polsce i trwają 
prace nad Jego modermzacJą. 

Bielska FSM wyszła na prostą 
MIROSMW KUUS 

~o się nazywa fart. Przemysłowi motO«'yza­
CYJ'nemu, a właściwie głównie bielskiej Fabry­
ce Samo,ohodów Malolitraiżowych udało się co-ś, 
czego w Polsce od lat siedemdziesiątych nie 
by.Io. Decyzje ministra przemysh! Mieczysława 
W1kzka o wstrzymaniu osobnej licencji dfa 
warszawskiej FSO i propozycja prodwkcji jed­
nego samochodu stworzyły przed bielszczanami 
szansę gwałtownego rO!Z'Wojru. Żadna branża 
żaden zakład nie miał przed so1oą ooba1tnio ta1k 
W5paniały.ch pe['1sipektyw. 

W.oikół całej sprawy powstał duży 
rozgłos, ale m~którzy omijają istotę 
rzeczy. 

Nie po raz pierw.szy dają się w ten spo,sób 
odczuć wpływy żerańskiego lobby samochodo­
wego, jednego z bardziej znaczących w tym 
kra•ju. 

„ W prasie warszawskiej, poza „Przeglądem 
Tygodniowym", nie pojawily się analityczne 
czy krytyczne artykuly o FSO, bo część dzien­
nikarzy była zainteresowana podtrzymywaniem 
dobrych stosunków z FSO, profitujących o­
trzymaniem „testowego" Poloneza, a druga 
część liczyla, że jak nie w tym roku, to w 
następnym znajdzie się na liście uprzywilejo­
wanych - oskąorża Ha•nka Jarosz-Ja!owieoka 
na łamach tygod•niika „Tak i Nie". Jest ona z 
pewnością dobrze po,info.rmowana o mechaniz­
mac1' gry fabrycznych lobby, gdyż jej katowic­
ka redakcja znajduje się o godzinę jazdy od 
sieddby dy['ek·cji bielskiej FSM. Artytlt·uł u­
trzymany w entu~jastyioonyan tonie :Hr, kon­
c~ji milniostra Mieczysła'Wla W~~a 'W!I'ęcz 

zarzuca chllchmęetwo ludziom odpowiedzial­
nym za kupno licencji nowego samochodu dla 
Zerania. 

„Piszę dla ,,Zerania", a rozumiem pod tym 
byle kierownictwo FSO" - stwierdza bez oig~6-
ciek aiut0>rk.a. 
Już choćby po tych reakcjach prarow~h wi­

dać wyra~nie, że gra toozyla się o bardzo du-
żą stawkę. · 

- Decyzja ministTa Mieczysl4wa WiLczka by­
la zaskoczeniem jedynie dla Zudzt nie związa­
nych z przemyslem motoryzacyjnym - mówi 
rzecz.nilk pras01Wy bielsikiej FSM, Maa:ek Rzem­
pieL - Jak można się bylo zorientować po 
wypowiedziach pt'18owych dyrektora naszej fa­
bryki nie byla to koncepcja nowa. Byla oM 
nawet proponowana przez Wlochów. Jest to 
więc powrót do wczetniej omawianych warian­
tów. 

Kie·rownkze gru.py obydwu fabryk moema 
zali<:zyć do zespołów ludzi ambi.tnych, bywa­
łych w świecie i doskonale wrientowanych w 
światowych trendach przemysłu motO«"yza.cyj­
nego. Był<> więc dla nich oczywiJS.te, że nie da 
się na długą metę utrzymać produkcji trzech 
odmienny.eh typów samochodów w liczbie: 200, 
70, 35 tyisięcy. Wcześniej czy p6:źmiej mU1Si na­
stąpić Ulffiasowienie prod·Ukcji, aby była ekono­
miczna i konkurencyjna. Fachowcy stwierdza­
ją, że talki moment zaczyna się od pól miliona 
s::tuk rocznie. Tyłe tylko, że jaik do:tychczas, 
nie żyezono sobie robić cokolwiek 
wspólnie. · Każda z fabryk dążyła do 5 
tego celu sama w sposób, który prze-
de wszystkim dla niej byłby najlepiej 
opłacalny, 



:?~~~~ r~~~t~~. Henryka I przegląd 
S1enk1ew1cza 3/5. 
Telefony: redaktor naczelnv 
36-52-44, - prasy 
sekretarz redakcji, 
fotoreporter: 36-80-99, 
publicyści: 36-77-70, 
32-89-70. 
Redaktor naczelny: Lucjusz 1 w sobotnio-niedzielnycil wy-
Włodkowski. daniacil „RZECZYPUSeOLI-
Zastępca redaktora TEJ" (nr 6, 12, 18, 24) po raz. 
naczelnego: Edmund pierw.sz.y publikowane .są cieka-
Lewandowski. we w.spomnienia gen. Józe!a 

Kuropie.ski o członkach Rady 
Sekretarz redakcji: Woj.skowej MON. oto charak-
GraŻyna Olechnowicz. tery.styka długoletniego mm1-
Kierownik działu stra obrony narodowej (1956-
1' k. H -68), od 1963 roku marszałka 
iterac 1ego: enryk Polski, Mariana Spychalskiego: 

Pustkowski. „Wojska nfe znaL Do 35 ro-
Redaktor techniczny: ku życia nie miał z nim nic 
Janusz Kozłowski. wspólnego pbza kartą 

stwierdzając~, że należy do 
Zespół: Ryszard Binkowski, pospolitego ruszenia z katego-
Dariusz Dorożyński, rilł cC». W trzy lata później 
Andrzej Gębarowski, był Już pułkownikiem i sze-
E · I · ki T fem Sztabu Generalnego WP, 

ugemusz wanie , . eresa a Jeszcze w rok późnieJ gene-
J erzykowska, Zofia rałem i zastępcą ministra obro. 
Kędziora, Marek Koprowski, ny narodowej do spraw poli-
J erzy Kwieciński, Bogda iyczno-wychowawczych i naj-
M d . A a' • . bardziej miarodajną OSObl\ w 

a eJ, n rzeJ odradzających się siłach zbroJ-
Makowiecki, Paweł nycb. 
Tomaszewski, Marian Be-i reszty poświęcajl\CY się 
Zdrojewski. politycznej działalności wojska, 
Grafik: Janusz kióreJ zakres I zasięg - mimo 

z~kończenia wojny'- - stale 
Szymański-Glanc. wzrastał, nie miał przy najlep-
Fotoreporter: Grzegorz szeJ wolf okazji do wgłębienia 
Gałasiński. się i poznania specyfiki woj. 
Korekta: Mariola Knaga, ska. Po wyjściu z armii wio-

sną 1949 roku wrócił do niej 
Jolanta Sawiuk. dopiero Po przeszło 7 latach 
Stale współpracują: (w tym prawie 6 lat więzie-
Tadeusz Błażejewski, nia) z1;1ając Jl\ do tej pory Je-

M • k. Lo d ) dynie z zewnątrznostek w 
arek Brzezins l ( n yn • rodzaju narad, odpraw, uro-

Bohdan Gadomski, czystych akademii bo w 
Grzegorz Gazda, Andrzej latach 1946-49 rzadko brał 
Karolczak, Witold udział w ćwiczeniach czy 

K k. . A d j grach wojennych. ( ... J 
asper 1ew1cz, n rze Nie miał również zdolności 

Kempa, Wasyl ł wprawy w Jasnym wyraża-
Kocznow (Iwanowo), niu swych myśli. NieJednokro-
Włodzimierz Krzemiński, łnie po kilkunastominutowym 
Zenon J. Michalski, przemówieniu w czasie posie-

dzenia Rady Wojskowej nie-
Ryszard Nakonieczny, wielu słuchaczy wiedziało o co 
Adam Ochocki, Jerzy mu chodai. Czy wpływała na 
Panasewicz, Maciej I niego większa liczba uczestni-
Swierkocki. ków zebrania, czy wrodzona 

nieśmiałość - nie wiadomo. 
Ogłoszenia: Biuro ·Reklam l O- I Ale jeśli rozmawiał w cztery 

głoszeń Lódź, ul. Sienkiewicza I oczy, czy choćby w małym 
3/5 tel. 32-59-11. gronie, to nie miało się wj\tpli-

Organlzacja reklamy-: AndneJ wości słuchajl\C go, o co chodzi. 
Bartosiewicz tel. 36-80-99. Z biegiem czasu, w miarę pe-

Za treść ogłoszeń. redakcja nie wnieJszego usadowienia si~ w 
odpowiada. . fołelu ministra, skłonność do 

W „_ · · .: "d .„. W d - _, . pnncypłalnych rozmów Jak i 
y..-~wca: t:Ai zu„1e Y aw,~c- Ich trwania, wyrainie wzra-

two Pra.sowe· RSW „Prasa- j stała. ·A JeS11:cze p6tnieJ ich 
-Książka:.ttuch" · ·-gf-103 U>dź, ton stawał się coraz · bardziej 
ul Sienkiewicza 3/5. pouczający, wręcz mentorski 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra- - i to w sprawach facho-
ficzne RSW „Prasa-Książka• wych, których subtelności nie-
-Ruch", Łódź, ul. Armii Czerwo- równie lepiej znali jego bez-
nej 28 pośredni pomocnicy czy słarsi 

Redakcja nie zwraca nie za- dowódcy". 
mówionych rękopisów i zastrze- Duże doświadczenie wo.isk~ 
ga sobie prawo do skrótów. Za we miał gen. Jerz.y B-ordziło-
treść ogłoszeń redakcja nie odpo- w.ski. Ale nie był przygotowa-
wlada ny do pełnienia funkcji szefa 

Warunki prenumerab: 1. Dla Sztabu Generalnego Wojska 
Instytucji I zakładów pracy Polskiego. 
zlokalizowane w miastach woje- „W czasie przemówień mlnl-
wódzkich i pozostałych miastach, stra przygll\dał się mu z wy-
w których znajdują się siedziby raźnym zaciekawieniem, co też 

on tam Jeszcze wymyśli Spryt. 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka- niejszy i nierównie bardziej 
-Ruch'' zamawiaJA prenumeratę · doświadczony w postępowaniu 
w tych oddziałach In- z ludźmi. nie szukał u mini-
stytucje i zakłady pracy zlo- stra natchnień dla swych po-
kalizowane ·w miejscowościach czynań _ przekonany, że ich 
gdzie nie ma Oddziałów RSW u niego nie znajdzie. Z cza-
„Prasa-Książka-Ruch", opłacają sem, gdy pozycja Bordziłow-
prenumeratę w urzędach pocz- skiego stała się pewniejsrza, 
towych i u doręczycieli. 2. Dla pozwalał sobie na przypomina-
indywidualnych prenumerato- nie ministrowi, że nie jest 
rów - osoby fizyczne zamiesz- kierownikiem kancelarii, ale 
kale na wsi i w miejscowościach, szefem sztabu. ( ..• ) 
gdzie nie ma oddziałów RSW Do roli szefa sztabu generał 
„Prasa-Kslątka-Ruch" opłacają zgoła nie był przygotowany. O 
prenumeratę w urzędach pocz- Ile mógł ją pełnić przy ·mar-
towych I u doręczycieli, osoby szałku Rokossowskim, nieprze-
fizyczne zamieszkałe w miastach ciętnym dowódcy posiadającym 
- siedzibach Oddziałów RSW ogromne doświadczenie, to nie 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają powinien jej sprawować przy 
prenumeratę wyłącznie w urzę- absolutnym cywilu Spyehal-
dach pocztowych nadawczo-od- skim". 
dawczvch właściwych dla miejs- z inspiracji Władysława Go-
ca zamieszkania prenumeratora. mułki członkiem Rady Wojsko-
Wpłaty dokonuje się używając wej i szefem wywiadu został 
blankietu „wpłaty'' na rachunek gen. Grzegorz Korczyński!. Nie 
bankowy miejscowego Oddziału znał on rzemiosła wojskowego 
RSW „Prasa-Książka-Ruch". 3. i nawet nie oróbował sobie 
Prenumeratę ze zleceniem wy- przyswoić . ale był dobrym i 
syłki za granicę przyjmuje uczynnym człowiekiem . szcze-
RSW „Prasa-Ksląźka-Ruch" rze I całkowicie oddanym I se-
Centrala Kolportażu Prasy I kretarzowl KC PZPR. 
Wydawnictw, ul.. Towarowa 23 , z kolei o Gomułce. Bierucie 
00-958 Warszawa, konto PKO BP I Ochabie intere.sująco 0"90wia-
XV Oddział w Warszawie nr da Włodzimierz Sokorski. W 
1658-201045-139-11. Prenumerata wywiadzie radiowym, którego 
ze zleceniem wysyłki za granicę zaois ooublikował tygodnik 
pocztą zwykłą jest droższa od „WPROST" (nr 4). mówił 
prenumeraty krajowej o 50 proc. miedzy innymi: 
dla zleceniodawców lndywldual- „Bierut, w przeciwieństwie 
nych i o 100 proc. dla zlecają- do Gomułki, kt6rego bardzo 
cych instytucji I zakładów pra- lubiłem I szanowałem, był sto-
cy. Terminy przyjmowania pre- nowany, spokoJny, a Gomułka 
numeraty na kraj I za granł~ę był cholerykiem. Bierut był 
- do dnia 10 listopada na I · kulturalny, przyzwoicie się 
kwartał I półrocze roku następ- ubierał. bardzo lubił kobiety, 
nego oraz cały rok następny - to nas zresrllł za.wsze łączyło. 
do dnia 1 każdego miesiąca - Kiedyś mu pawieckiałem: 
poprzedzającego okres prenume• «Słuchaj, wiess, co o tob!e m6-
raty roku bletącego. wll\? Bolek jebaka», W 

Zam. 209. 0·10. pierwszej '!hwill sam zdębła-
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Iem, łe mu to powłedzłałem, 
a on mi koniak postawu, był 
szczęśliW)'. Był człowiekiem 
kułturałn1m w obe,lściu, Pl'SJ'· 
ciągał do siebie łudzi. Przecieł 
dlaczego, na miły Bóg, milion 
ludzi było na Jego porrzeble? 
Jego sposób przemawiania, w 
przeciwieństwie do Ochaba czy 
Gomułki, był clepł1: «Bracia i 
Siostry_,., „Rodac1•. Od Ocha­
ba nigd1 nie mogłem w7dob7ć 
na Now1 .Rok swrołu «Roda­
cy». Nie, zawsze m6wU «Towa­
rzysze». Tłumac-iyłem mu: 
«Człowieku, Jesłeś prez7den­
tem, awróó siQ szerzej do lu­
dzi„. Nie! 

Tak, Bierut był człowiekiem 
o pewnym kalibrze intelekłu-
alnym. Natomiast pollł1mnle 
był to dor;mał7k I człowiek 
Stalina". 

NAJSTARSzy 
BUMERANG SWIATA? 

W zmienionej formule u·ka­
zat .się w kioskach magazyn 
popularnonaukowy „WIEDZA 
I ZYCIE" (nr 1 - cena 280 zł). 
Mie.się<::mik adresowany jest 
do szero.kiego kręgu odbior­
ców. W styczniowym wydaniu 
Zdzisław Skrok pisze o sensa­
cy }nym od•kryciu archeologów 
krakowskich. 

W jaskini znajdującej się w 
południowej ścianie skały 
Obłazowa nad rzeką Białką 
znalez.iono najstarszy bume-
rang świata. Używali go 23 
ty.siące lat temu ludzie z krę­
gu kultury wschodniograwec­
kiej. Karpacki bumerang ma 
68 cm długości, 7 cm szerokoś· 
ci i 1 cm grubości. Najstarsze 
znaleziska tego rocfaaju z tere­
nu Australii pe>chodzą sprzed 
11-10 tysiącleci. 

Okazuje .się, że bumerang 
jest wynalazkiem interkultu­
rowym. Znali go nie tylko au­
tochtoniczni Australijczycy, 
lecz równie! starożytni Eg·ip­
cjanie. Grecy, Aztekowie. Ale­
uci z A laski, pierwotni miesz­
kańcy Ind.ii i Inni. Zastosowa­
nie bumerangu . świadczy o 
wysokim poziomie myśli tech­
nologicznej. 

„Stwierdzenie, fł odpowied­
nio zagięty pręt, rzucony pod 
katem 36-45 stopni do po­
wierzchni demi wznosi się w 
górę ruchem obrotowym, do­
sięga zamierzonego celu odcla­
lonego do 100-150 metrów, a 
następnie powraca łukiem do 
punktu, s kt6rego został WY· 
,rzucony - to wszystko WYma­
gało nie tylko bacznej obser­
wacji zjawisk zachodz~cycb w 
przyrodde, ale r6wnleł wyma-

. gało cvnnego do n~eJ s\o~un­
ku. chęci · WYkonystanla JeJ 
pra\V do realizacji własnych 
korzyicl, zwiększenia efektyw· 
noścl własnych działań, a za. 
razem mlnlmalbaeji wydatko­
wanej na ten cel energii Bu. 
merang s Jaskini w OblazoweJ 
cofa n&s więc do krytycznego 
w dziejach cywilizacJI mot1len­
tu, w którym człowiek kończył 
etap cpasoiyia przyrody», a 
rozpoczynał karierę konkwista­
dora, a 'l:arazem budown.iczego 
i wiata. 

Bumerang s1ybuJąc1 przed 
23 tysil\cłeciamł nad malowni­
czą karpack1t dolin• niósł Już 
w sobie zapowiedź wszystkich 
p6źnieJsz1ch latajl\CYCh apara­
tów, był prekursorem awiacji. 
A to wszystko działo słQ tak 
dawno i io na terytorium na­
szego kraju". 

Karpacki bumerang wykona­
ny zo.stał z ciosu mamuta. P-0-
lowanie na mamuty było pod­
stawowym źródłem utn.ymania 
ludnośd kult\l["y wschod·nio­
graweckiei. która . istniała ml 
terenach dzisiejszej Austrii, 
Czechosłowacji i Ukrainy, 
Część tej ludności pnybyła na 
nasze ziemie przez przełęcze 

karpackie i zas1edHla gł6wnie 
Podkarpacie oraz tereny przy­
ległe. 

JĘ:lYKOWE OBRAZY 
ZIMY 

O innych ciekawych &pra­
wach sięgających daleko w 
prze6!Złość pisze na lamach 
miesięcznika „CZLOWIEK I 
SWIATOPOGLĄD" (nT 12) 
Marian JuTkowski. Wyjaśnfa 
etymologię zlmy w językach 
indoeuropejskich. 

„Jesł to stary indoeuropejski 
pierwiastek gbeim - zachowa­
ny w łacińskiej (biems) i grec­
kiej (cheima) nazwie zimy, 
przy czym nazwa grecka ozna­
cza także burzę. Tutaj dodać 
Jeszcze można litewski wyrlllll 
ziemia, awestyjski zimo = 
«mr6z, zima», oraz sanskryckie 
bima s czlma, inter, r;lmno», 
kt6ry to wyras zawad1 Jest w 
staroindyjskiej nazwie najwyż­
szych gór łwłata - Himalaje, 
dosłownie «mieszkanie c= afa­
Ja) śniegu», · eo .:ostało prawdo­
podobnie pnekształcone z 
plerwołneco Imiesłowu Blma­
wa(nJła cnaleł4c7 do krahty 
łnlcru•. Nłealcinłe od ról· 

nych ełJmolorłl słowo bima w 
HlmalaJach oznaC"Za nasq 11· 
mę. 

Prastary pierwiastek ozna• 
ezaJl\CJ' simę, slmno, mr61 lub 
śnieg zawart1 Jest łei w łaciń­
skim wyrazie hibernus czlmo­
w1», •klłd pochodzą 1taropol­
skie bybemy, cz1li cleia simo­
we".» Tu W)'mlenić naleiy łei 
grecklł nazwo śniegu - cbion 
ora1 współczesne w7wod311\Ce 
się s łaciny ludowej romańskie 
nazwy aimy, np. hiszpańską 
lnvierno czy francusklł hiver. 
Przy okazji warto dowledrzie6 
się, ie w Języku poetyeklm 
Francuzi, co Jest clsiwne, llczit 
lała nie na wiosnJ tylko wid­
nie simy; m&ie sit one we 
FrancJi pięknleJsze? (_.) 

lnłeresuJąca Jest rermańska 
nazwa zimy, niem. I ang. Win­
ter, &1wedaka vinter, gocka 
vintrus - pochodzące od vełr, 
hvetr, co prowadzi do prain-
doeuropejskiego pierwiastka 
kveit, - czyli ang. White i 
niemieckiego weiss cbiały». A 
więc Germanie naizwali zimę 
od koloru śniegu, co nas spe­
cjalnie nie dziwi, bo Germa­
nie mieszkali •ierwotnie na 
Półwyspie Jutlandzkim i w 
południowej Skandynawii, 
gdsie białego, srebrzącego się 
śniegu w zimie nie brakowało. 
Była to zresztą najdłuższa po­
ra roku i Pragermanie właśnie 
za pomocą zim ll~yll lata (po­
dobnie jsk w poezji Francuzi). 
MJ natomiast lata, ezyli roki, 
liozymy według najcieplejszej 
pory roku, mimo ii nie Jest 
ona najdłuższa". 

ODPOWIEDZ NA 
INWAZJĘ? 

PYTAMY: 

Jaki hyl miniony tydzień? 

ANNA RA WICKA - naczelna pielęgniarka 
w Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym 
im. Mikołaja Kopernika w LodD. 

- To był bardzo cięi.ki tydzień, bo z jednej strony muszę si• 
borykać z brakiem pielęgniarek i salowych w szpitalu, a z dru­
giej dyskutowaliśmy zatarcie nad propozycjami nowego taryfika· 
tora płac dla służby zdrowia. Niestety, ten taryfikator niczego 
nie rozwiązuje. Gorzej, bo komplikuje sytuację pielęgniarek l po-
~~ ~~ . 

Przez wiele lat polityka wobec służby zdrowia była zła i mu­
siała w końcu doprowadzić do tego, co mamy obecnie. Chorzy 
skarżą się na pracę służby zdrowia, mają do nas żal, mają rótne 
pretensje, ale my jesteśmy już bez.silne. Nic nie możemy zrobić, 
aby zmienić ten stan. Może się on jeszcze pogorszyć, jeśli nie 
z.mieni się stosunku do potrzeb służby zdrowia. 
Szkołę pielęgniarską ukończyłam 35 lat temu i byłam tak wy­

chowywana i uczona, że o pieniądzach nie należy mówić. Praca 
z. chorymi to coś więcej, bo posłannictwo. Powinna ona dawać 
zadowolenie, a pieniądze to sprawa drugorzędna. No I teraz ma­
my skutki takich postaw. Dziewczęta nie chcą iść do szkoły i 
uczyć się pielęgniarstwa, bo to praca ciężka, trudna, odpowiedzial­
na i źle płatna. Ekspedientka, kasjerka, urzędniczka nie musi pra­
cować na triy zmiany, może zachorować, wtedy wywiesza się 
kartkę, że sklep, okienko, oddział zamknięty z powodu choroby. 
Szpitala zamknąć nie można, ale chyba dojdzie niebawem do 
takiej sytuacji. że trzeba będzie zamknąć 2 lub 3 oddziały, bo 
nie będzie miał tam kto pracować. 
Był taki czas, że w szpitalu były pielęgniarki pozaetatowe, bo 

liczyliśmy się z tym, że dziewczęta mogą chorować, powychodzą 
za mąż i będą miały dzieci, musi więc być rezerwa. I była. Terc>z 
już jej dawno nie ma. Teraz brakuje salowych I pielęgniarek. 

Brakuje 42 pielęgniarek w budynku przy ulicy Pabianickiej i 11 
pielęgniarek na onkologii. Razem brakuje 53 pielęgniarek. Jak 
ruszy Szpital Pomnik Matki, to odejdz.ie z ,,Kopernika" 80 pielęg­
niarek. Są etaty i nie ma chętnych. Sytuacja robi się wręcz tra­
giczna 

Nie ma salowych. Na noc muszą więc zostawać dwie pielęg­

W krajach zaC'hodnich biale niarkl. One muszą również w dzień zastępować salowe. Podają 
na.rody indoeuropejskie mają i wynoszą baseny, myją chorych, ścielą im łóżka. Są zmęczone 
obecnie problemy z inwazją i nie mają sił, aby się do chorych uśmiechać, a chorzy tego ocze­
innych ludów. Niektórzy de- kują. Teraz bywa już i tak, że pielęgniarki odmawiają przyjmo­
mografowie obawiają .się na- wania nocnych dyżurów przy chorych, za które chcą Im płacić 
wet samozagłady narodów za- rodziny chorych Nie są już w stanie tego robić. Dziewczęta chcą 
miesz.kujących kontynent euro- zarabiać I ja się im nie dziwię. Ile na przykład będę mogła dać 
pejski. rnteresujący pogląd w salowej według nowego taryfikatora? Będę mogła im dać d'> 
tęi sprawie przedstawił Urn- 35 OOO złotych Przy stanie dzisiejszych cen to jest bardzo mało. 
berto Eco. Wy.wi~d z nim Autorzy nowego taryfikatora zapomnieli, że inne obowiązki ma 
prze<l.rukował m1e.s1ęcznik „LI· pielęgniarka w szpitalu, a inne - w przychodni rejonowej. We­
TERATURA NA Swr~CIE" dług nowego taryfikatora pielę~niarka za nocny dyżur zaroM 
<11:r . 10). Przytaczam naJwa·i- mniej o 50 złotych niż zarabia teraz. Pielęgniarki w przychodniach 
meJSZY. fragment. . rejonowych nie muszą pracować w wolne soboty i niedziele. w 
„N~e ulega wątpliwości,. ze szpitalu muszą. Do tej pory pielęgniarki pracujące w oddziaładi 

w 
1
c1uu Jednego czy dwoch neurochirurgii, neurologii, noworodków, intensywnej terapii miały 

stu eci rasa łak z~ana biała 20-procentowy dodatek. Według nowego taryfikatora dodatku ta­
kaukaska imie.sza się w. Euro- kiego nie będzie. Zapomniano w ogóle o dodatku funkcyjnym dla 
pi~ 1 Ara

1
bam•, 1 ~frlkanl c;rka- pielęgniarki oddziałowej, a przecież są oddziały, na których leży 

~ or'!,1 
1 nnt ymCb iu łbam trzebe- około 60 pacjentów, gdzie jest od 15 do 20 ciężkich przypadków 

c1ego "w a a c a ym. Y d 1 d j 1 2-3 d I i ' 
nowi imigranci mieli morn- g z e z arza I\ .5 ę po. zgony z e~n e. 
wość czytania Kanta, by do- . Boję się, co się moze stać, gdy przyJdą .urlop~, choroby i zacznie 
sali w Jakiś sposób do włas- Jeszcze bardziej brakować salowych i p1elęgmarek. A mogłabym 
nego dorobku etycznego TaJi: Jeszcze opowiedzieć o braku Igieł jednorazowego zastosowania, 0 
Jak my moglibyśmy nauczyć braku.. Myślę, :t~ ~o§ć żalów. Wystarczy tego, aby zrozumieć, że 
się wiele z Koranu. Nic poza to naprawdę był c1ę:Łki i trudny tydzień. Może następny będzie 
tym nie można zrobić ponłe• . trochę lżejszy, choć wątpię, bo sytuacja się przeci'!ż nie zmlen\. 
wał naszym iadanfe~ jest Brakujących pielęgniarek nie przybędzie. 
zmniejszenie przyrostu na&u-
ratnego, aby nie mleć proble-
mów ekonomicznych; to )asne, 
że zmnieJszaJitc przyrost nału- Notowała·. Bn,r·DA MAD/l';'IT 
ralny, za dwieście łat Europa vu 'l:AI 

będzie etnicznie mnieJ Jasna, a 
bardziej ciemna. Powtarzam, 
w tym punkcie problem mój 
palega na tym, aby doinło do 
szcaęśliwego połączenia wielu 
kultur. Nie mogę przecież pło­
dzić wlęceJ dzieci, aby po­
ws'łrzymać napływ Arabów, a 
póiniej walczyć, aby znaleźć 
zatrudnienie dla własnego po­
tomstwa- Arcydziełem kultury 
łacl6sklej była latynineJa bar­
bany6ców germa6sklcb oras 
zgermanizowanie sio Jej sameJ. 
Alkuin nie Jest gorszy od Cy. 
cerona. Alkuin Jest dobrym 
produktem łj\czenia się kultur, 
Problemem Imperium Rzym­
skiego nie było płodzenie wię­
kszej liczby poiomk6w, aby 
uniemo:iliwi6 Afrykanom in­
wazję Rzymu: w przeciwnym 
razie 1tracil~byłmy iw. Augu­
styna, kt6r1 był Afryka6czy­
k.iem. Rzym w porę wyczul, ie 
nowe grupy etniczne przygoto­
wywały się do inwujl Europy 
I ie trzeba ułworsyć kulturę 
wystarczająco giętki\, aby mo­
gła J1t nie wehlonl\ć, lecz 
zmieszać się z nil\"· 

Co mają robić Francuzi, sko­
ro imigranci stanowią już po­
nad dzi~·ięć procent ludności 
i wykazują się czterokirotnie 
większym przyrostem natural­
nym? Umberto Eco rad:z;i Im. 
żeby zwiększyli płace cudzo­
ziemcom, ponieważ dobrobyt 
prowadzi do ~aniczenda naTo­
dzin„. 

„Niech płacą podwóJnie ro· 
botnikom afrykańskim, a zoba­
czycie, że oni będą mieli o po­
łowę mniej dzieci. Wiemy 
wszyscy, że jazda samocho­
dem, czytanie książek, chodze. 
nie do kina ł do teatru powo­
duje zmnieJszenie się stosun­
ków płciowych. June, te lu­
dzie kochaJ4 słę ber1 pnerwy, 
JeieU nie maJ4 nic Innego do 
roboty, A gdy mają dużo za­
jęć, poświęcają się seksowi 
tylko w sobotę ••• ". 

E. L. 

• 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- Jan Duch siedział obok Georgii, pałnJ'l na Jej profil odbi­
Jając1 się w okole, zastanawiał się, Jak długo ta kobieła będaie 
z nim w Kanadzie. Jechała tylko po ło, ieb7 dosiać dokumenty 
uprawniajl\ce do stałego pobytu - kolejn7 odcinek drugiej części 
ksh\ikl ANDRZEJA BRYCBTA - „Azyl ~Uł)'czny", 

- Łódzcy liderzy NarodoweJ DemokracJI pozal4roicill kupcom 
łydowskim. Szermując hasłem: „SwóJ do swego po swoje!" do• 
prowadzill do otwarcia „ChneśclJańskleco Sklepu Odzieżowego" 
po panysteJ stronie ulicy 11 Listopada. Nawoływano „prawdzl· 
wycb" Polaków, ieby tylko tam zaopatrywali się w ubrania. Ale 
frekwencja nie dopisywała I „chrzdciJa6aka" placówka zwinęła 
żagle - wspomina ADAM OCHOCKI. 

- Była pulchną, dobiJaJącą czterdziestki blondynkit o łapczy­
wych ustach I chytrej, znieprawionej, zachłannej twarzy, zdolnej" 
jesacze wzbudzić namiętność w niejednym mężczyźnie. Patrząc 
z całą mocą w mężowskie oczy, przekazywała mu bezgłośnie bu­
rzę szaleJl\CYCh myśli I UCZUĆ: na CO czekasz? przecież to Jest 
okazja, idioto! Rusz się do diabła, bo zacznę wrzeszczeć! - po• 
wieśó ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO pł. ,,Pięćdzleslął melo­
nów". 

- Stan zdrowia Leonida Breinlewa wpł7wał na jego zdolnoł6 
kierowania krajem. Często zmuszony był przerywać wykonywa­
nie swoich obowil\zków lub teł przerzucać Je na nieustannie 
rozrastaJl\CY się sztab Jego osobisł1ch pomocników. Roboczy dzień 
Breżniewa uległ skróceniu do kilku godzin. Zaczlłl on tei wy- · 
Jełdiać na urlop nie tylko latem, ale l wfosnit - pisze ROY 
MmDWIEDIEW. 

- Szeroko rozpowszeebnłła si~ lerenda. łe Stalin sam sastnelil 
swoJ1t tonę. Jest to apokryf wyssan1 • palca. Stalin sam nigdy 
nikogo nie zabił, I 1 pewnołciit nie bJł po prostu zdoln1 &ero 
zrobić - pi11e LEW BAZGON. 

- Największe skupisko Polonil snajduJe •IQ w obwodzie bto­
młersklm. Jesł to o łyle ciekawe, :ie &Ił to tereny, ltłóre przed 
1939 r. nie naleiał1 do Polski. Natomiast we Lwowie, gdzie 
mieszka 100 tys. ludzi, .teał dziś 13 tJL Polaków - mówi WŁO­
DZIMIERZ WOSKOWSKI. kierownik Polskiej Agencji Konsular­
neJ we Lwewle. 
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Do Czytelników „Odgłosów" zwraca sit prezydent _miasta toclzi 
- JAROStAW PIETRZYK 

Redakcja „Odgłosów" postanowiła raz w mie3_iącu 
udostępnić swoje łamy prezydentowi miasta Łodzi -
JAROSŁAWOWI PIETRZYKOWI d•la prz-ekazania 
Czytelnikom problemów, z jakimi aktualnie ma do 
czynienia administracja województwa łód'Zkiego. 
Liczymy na to, że Czytelndcy będą przesyłaili pod 
adresem redakcji pytania, U!Wagi, problemy, którymi 
chcieliby się podzielić z prezydenfom miasta Łodzi i na 

preyjemnclcll\ 1ro­
n.ystam z propozy­
cji redakcji „Odgłe>­
sów". aby za jej 
pośrednictwem prz.e­
kaz.ać mie.sz.kańc-0m 

Lodz.i. i. województwa łódzJkiego 
uwagi i. opi.ni.e dotyczące kilku 
zasadniczych spraw, którymi 
zajmujemy się, albo które spra­
wiają nam takie czy lnne kło­
poty. 

Wydaje mi się, że mies7lkań­
cy województwa nie zawsze i 
nie do końca wied.zą, jakim 
procesom poddana jest obecnie 
administracja, jak dz.ielą się 
kompetencje i odpowiedzialność. 
Chciałbym zwrócić uwagę na 
pewne uogólnienie, jaltim po­
sługuje się wielu ludzi, kiedy 

' mówi o władz.y. Nie roz.róimia­
ją oni kompetencji władzy u-
stawodawczej - rad narodo­
wych i władz.y wykonawczej 
- administracji. Otóż już pią­
ty rok działa ustawa o radach 
narodowych i samorządzie te­
rytorialn.vm. na mocy tej usta­
wy rada nar '.ldowa if'st pełnym 
gcsoodarzem danego terenu i 
decydu ie - jeśli dysoonuje po 
temu odoowiednimi sumami 
pieni 0 dzy - o tym co się na 
tym terenie dzieje i dziać bę­
dzie. AdminLstracja . czyli urzę­
dv woiewń.dz.kie mieiskie cz.y 
gminne sa wykonawcami tych 
postanowień. 

Podam . taki przykład: jeśli 
ktos lwraca się do mnie z py­
taniem. zapra wi-0ny m preten­
sjami . d lat:zego w Lodzi ma się 
budować tor kolarski a nie 
potrzebna od lat filharmonię, 
·to oytanie· to i zawarte w nim 
pretensje skierowane wstały 
pod niewłaściwym adresem. Bu­
dowa toru kolarskiego jest akurat 
inwestycja centralną i zupełnie 
od UMŁ i RNMŁ niezależną, 
natomiast budowa filharmonii 
jest iależna. ale ani RNMŁ, 
ani UMŁ nie posiadają nie­
zbędny-eh na ten cel fUl?lduBZy. 

Rady narodowe też d·o koń­
ca nie ootrafią uświadomić so­
bie wszelkich konsekwencji, ja­
kie wvnikaia z tego faiktu, że 
sa one gospodarzami swego te­
ren:i ""l'!\IJ t. i UMŁ są gOltowe 
i rn· »" 1 ekazać do miast i 
gmh . 'ereg uprawnień, aby 
tam rn· 7na bvło skutecznie de­
cydować o sprawach miasta 

i:.t.y . g.miny, 'a~~ r~dy" narodowe 
miasta c:r.y gminy nie zaws7.e 
tego chcą. Nie czują się do 
tego prz.ygotowane, czasem 
brak im od wagi, aby w talk 
trudnym cz.asie wziąć na sie­
bie tyle odpowiedzialnoś<:i. Cza­
sami nawet się temu nie dzi­
wię. 

Administrac;ia ze swej strony 
ro.z.poczęła w 1988 roku proces 
doskonalenia swej struktury. 
Powstał nowy statut urzędu, o 
20 procent zmniejszyliśmy eta­
ty dla kadry kierowniczej, 
zmniejszając tym samym licz­
bę wydziałów. N.ie z.ostawiamy 
jednak zwolnionych lud2li na 
ulicy, przekazujemy ich do dy-
spozycji urzędów dzielnico-
wych, miejskich, gminnych 
gdzie przede wszystkim oby­
watel styka się z urzędem, 
gdzie oowinnl ·pracować ludz.ie 
dobrze przygotowani aby kon­
takt obywatela z urzędem nie 
sprawiał mu kł-Opotu, aby prze­
biegał sprawnie, z korzyścią 
dla obywat€la i jego interesów. 
Wiem, że jeszcze nie z:awsze 
tak się dzieje, ale nasze wysił­
ki zmierzają do tego, aby stan 
ten ciągle poprawiać. 

Mogę tu powiedzieć, że uj­
mując rzecz statystycznie licz­
ba pracowników administracji 
przypadających na 10000 mie­
szkańców łód·z.kiego jest naj­
niżsa.a z.e wszystkich woje­
wództw. co też chyba o cz.ymś 
świadczy, 

Co dz.iś naj1bardz.iej nam 
przeszkadza? 

Przede W5Zystkim wadliiwy 
.system tworzenia budżetu rady 
narodowej. Ten system nie po­
zwala rozwiązać wielu pr<>ble­
mów, które w Lodz.i wymaga­
ją szybkiego działania. Nie po­
z.wala wyjść nam poza pewien 
pułap możliwości. Na czym to 
polega? Pole.ga to na tym, że 
przy tw01"zeniu budżetu miasta 
Lod:zi i województwa łód1Jkiego 
nie bierze się pod u.wagę fak­
tu, że miasto nasze spełnia 
wiele funkcji ponadregional­
nych. Między innymi w dzie­
dzinie kultury, nauki. ochrony 
zdrowia. ochrony środowiska, 
kształcenia, sportu. Z tego po­
WQdu nasz.e wydatki są o wie­
le większe niż wydatki innych 
miast. Zwracamy na to uwa-
"· mówimy o tym przy róż-
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które chci~by otrzymać wyjałnienie, poznać sitan~wisko 
władz mias•ta i wojewód~twa. Prosimy na kopertach o 
dopisek: „Pytanie dla prezydenta". Swoje uwagi, 
postulaty i pytania można też przekazywać dyżurującym 
reporterom pod.czas czwartkowych dyżurów. Będziemy 
starali się, aby prezyftent miasta Łodzi mógł 
wypowiadać się na naszych łamach zawsze pod koniec 
mijającego mi·esiąca. C~kamy na Wasze listy i uwagi! 

roto: GTzegorz Galasiński .,,, . . . 
nyc'.h okazjach, a1e jiJk do tej 
pory be.z. ocz.ek.iwanego rezul­
tatu. Dotychczasowy system 
tworzenia budżetu rady naro­
dowej pozostaje bez zmian i 
tworzy barierę dła podejmowa­
nia i realiwwania wielu róż­
nych inicjatyw i przedsięwzięć. 

W Łoóz.i działają przedsię-
biorstwa handlu z.agraniczneg-0, 
różne spółki, rzemiooło, insty­
tucje. Mają one swój u<Wiał w 
kształtowandu wielkości budże­
tu rady narodowej, ale jedno­
cześnie Łódź odprowadza do 
budżetu państwa wiele miliar­
dów złotych. Gdyby część. z 
tego mogła pozostać w mieś­
cie, to wiele problemów mia­
sta nie byłoby tylko ciągłymi 
postulatami. Patxz.ymy na to 
nie z. partykularne.go punktu 
widzenia, dootrzegamy lic:z.ne 
przecież powiązania, jakie łą­
czą Lódź z całym krajem i roz­
wiązanie naszych - łódzkich z 
pozoru tylko - spraw m.iałoby 
też charakter ogólnopolski, ho 
służyłoby .z pożytkiem całemu 
krajowi. 

Duże 7Jilaczenie przykładamy 
do miastotwórczych przedsię­
wzięć. Za takie uważamy or­
ganizację w Łodz.i Targów ,,In­
terfashion". W 1988 roku pod­
pisano wiele umów I kontrak­
tów. Może wydawać się, że nie 
posiada to dla miasta więksrze­
go znaczenia. Jest to jednak 
sprawdzian organizacji targo­
wej imprezy. Przygotowujemy 
się do III Targów „Interhas­
hion" w 1989 roku I myślimy o 
IV Targach w 1990 roku. 

Organizacja Ta!l'gów „Inter­
fashion" w Lodzi przyśpiesza 
wiele problemów, .z którymi 
miasto musi się uporać. Na 
przykład z rozwojem sieci ho­
teli i restauracji, Zwraoamy 
więcej uwagi na estet)'lkę w 
mieście, a w tej dziedmnie jest 
szc:zegółnie dużo do zrobienia. 
Problemy te stają się wspólne 
i zmuszają zakłady przemysłu 
lekkiego do udziału w ich roz­
wiązywaniu. Ma to zna<CZlle 
znaczenie nie tytko materiia~e. 
ale i moralne, a nawet · nie 
bałibym się powiedzieć - poli­
tycme. Odpowied~allno!~ za 
wygląd Lodzi staje się powoli 
sprawą nas W5Zystkich. 

z takiego wlldzenia ~w 
narodziła się myś1 11moidemhlo-

wania wicy Piotrkowskiej, Za­
nucano nam do tej pory, że 
malujemy tylko partery domów. 
To .prawda. WyciągnęLiś.my z 
teg-0 wnioo·ki i narodził się po­
mysł zmode.mi:wwania ulicy 
Piotrkowskiej, aby na odcinku 
od placu Wolności do alei 
Adama Mickiewkza stała się 
ona cią.giem handlowo-t>pacero­
wym, Prz.y czym wcale nie cho­
dz.i o unodernizowanie tylko ka­
mdenic !rontowych na tej uli­
cy, a'le róWl?lież oficyn, pod­
wórek, jak też u1il:>rojenia pod­
ziemnego i wnętrz domów. 

Jest to w~elkie pnredisięw~ę­
cie i bardz.o kooztowne. Zmo­
dernizowanie odcinka ulicy 
Piotrkow.Sik•iej od ulicy Juliana 
Tuwima do ulicy :t..amennofa 
będzie kosZJtowało, w cenach z 
1988 roku, 4 miliardy złotych. 
Modernizacja tego odc.inka r-oz­
pocznie się 15 maja 1989 roku. 
Dlaczego akurat tego odcinka? 
Przede wszystkim nie dlatego, 
że mieśd się tu UMŁ; a.le dla­
tego, że jest on najlepiej do 
tego orz.ygotowany, że naj­
mniej będzie st01Surukowo ko­
sztował. Prz.ez ten cz.as mamy 
nadzieję zgromadzić · pieniądze 
na dalsze prace. Mamy nadzie­
ję, że zbiórka tych pienięd·ZY 
stanie się interesem społecz­
nym, że poprą nas różne ' iru;ty­
tucje, spółki, pned1Siębiorstiwa. 

Przygotowuje się koncepcja 
modernizacii ulicy l:'iom1tow­
sk1ej, która - w mo,im pr:z.e­
konamu - jest ba.rdzo cieka­
wa i powinna stać: się podsta­
wą modernizacji całego srod­
m1escia Łodzi. PrzedtSięwz.ięcie 
to ogromne, ale i niezbędne. 
Jego reaLizacja wymaga społe­
cznego poparcia i z.aangażowa­
nfa. Rodtić ona będti~ siereg 
problemów niełatwych w roz­

. wiązaniu i wymagających no-
wych sposobów działania. W 
cz.a.sie modernizacji domów 
trzeba przekwaterować miesz­
kańców. Gdzie? Chcemy powo­
łać spółdzielnie z. ud.ziałem ka­
pitału UMŁ i prz.ez. to przy­
śpieszyć budowę domów z ro­
tacyjnymi mieszkaniami. 

Zdajemy sobie w UMŁ w 
pelni sprawę z tego, że prioryte­
ty u.stanowione pr7.ez rząd Mie­
czysława F. Rakowskiego: gos­
·podarka żywieniowa, budowni­
ctwo mie.s2lkaniowe i ochrona 
środowiska mają dla Lodzi ka­
pitalne znaczenie. W świetle 
jednak dokonujących się zmiain, 
rosnących cen i pootępującej 
inflacji rozwiązanie problemów 
wynikających z priorytetów 
będz.ie trudne, a być może 
nawet niek.iedy niewykonalne. 
Skonstruowaliśmy bowiem bu­
dżet w cenach z 1988 roku. Za­
kładając że inflacja zatrzyma 
.się na planowanych 60 pro­
centach, to nie mam żadnej 
pewności, cz.y rewaloryzacja 
funduszy budżetowych pokryje 
P<>WIStałe straty. W 1988 roku 
z.rewaloryzowano tylko te stra­
ty, które powstały z ruchu 
ce:n wv.ędowych i tylko w gra­
nicach 13,5 procent. a to jest 
mniej n-iż nam potrzeba, niż 
wyniosły straty rzeczywiste 
Potrzeby Łodzi są ogromne, 
możliwości raczej s·kromne. 
Dlatego z troską patl'z.ymy na 
prablem nr 1 - budownictwo 
mieszkaniowe. Wiemy przecież 
jak długa jest kolejka oczeku­
jących. Ale to jest oddZJiełlily 
problem. 

Będę wdzięczny, jeśU Czy­
telnicy .,Odgłooów" zaalreeptu­
ją tę formę dialogu i zechcą w 
listach do reda1kcji, bądź do 
mnie wyrazić nie tylko opinię 
o tym, <:o powiedziałem. ale 
też swoje uwagi, prz.emyśJenia 
~ propozycje, jak też pytania 
dotyczące naszej l\W?Ólnej spra­
wy - ŁODZI! 

Zanotowała: 
BOG'DA MADEJ 

1. 
8 lutego 1989 ro·kiu roopoczną się obrady „Okrągłego stołu". 

Pomyślna to wiadomość, gdy·ż trzeba się sz.ybko porozumieć co 
do przyszłości i zasięgu re.form w Pols•ce i po.trzeba z.do'być dla 
nich jak najsze·rsze poparcie społeczne. No·wy system polityc2-
ny PRL kształtuje się nie bez o.porów, nieufności i przeci­
wieństw. Ciągle jesteśmy ,u początku tego procesu przeobra.Zeń. 
Ciągle niejasny jest sposób, w jalki mają się te ~miany dokonać. 
Jak ma w Polsce końca XX wieku funkcjonować połityczny plu­
ralizm? 
Wybrał.em się na zebranie politologów. Dyskutowano o za-

grożeniach, jakie występują w Polsce roku 1989. Zaga-jający dys­
kusję prof. Zdzisław Grzelak powiedział między i·n-nymi, że 
„blahy incydent może pociągnąć za sobą nieobliczalne skutki 
nie tylko dla Polski, ale i dla Europy". Jakie występują dziś 
zagro·żertia? 

Przede wszystkim natężenie i charakter sprzeczności, bra~ 
ku je wyrazistych programów, a co więcej metod i sposobów 
wcielania w życie nawet mało wyrazistych · programów. Strate­
gia rozwoju s·połecznego w warunkach złej gospodarki i inflacji 
dopiero rozwija się , kształtuje. Wszystko .jest płynne, wszystko 
.kszta.ituje się, panuje chaos cen, płac i kosztów. A najbardziej 
niepokoić mwsi stan i cha·ralkter świadomości społecznej. 

W toku interesującej dyskusji na temat za.grożeń zabra1tło mi 
wyraźnego wyodrębnienia i określenia dwóch zagrożeń, wypły­
wających zresztą ze stanu świadomości społecznej. Po pierwsze 
- są to różne grtJ!Py młodych, sfrustrowane, agre·sywne, nie 
pod'le,ga,ją·ce żadnej kontroli i inspiracji, dzialają·ce w oderwaniu 
od innych, powodowane niekiedy glupo·tą i brakiem umiejęt­
ności politycznego myślenia, których determinacja mo·że dopro­
wadzić do nieprzewidzianych skutków, i w sposób nieoczekiwa­
ny zahamować pro1ces przeobra•żeń. Byłaby 'to tragedia. 

Z tej ziemi 

Najtrudniej zmienić, 
sposób rnyśienia 

Po drugie -. mimo Ucznych ~eklaraeji popierająeych do!kcmy­
wane prze?brazema . mamy wśrod nas do-ść liczną grupę kon­
serwat!wme nastaw10nycll ludzi, którzy z różnych powodów 
boją s1~ wszelkich zmian, którym z.mta'!1y te zagrażają. Ludzi 
nas·taw1onych konserwaty_wnie moooa znaleźć w różny1ch gru­
pach społe-cm .rch i gru.pach interesów. Pluralizm jest dla nich 
r:iajwięks , ym zagrożeniem, gdyż najwięc-ej stracą. Nie lekcewa­
zylbym tego za.grożenia. Trzeba bowiem wiedzieć że ludzie nas­
tawien~ konserwatywnie znajdu1ją się przede :.V.Szystkim we 
wszelk~ch . struk~u:ach aparatu władzy. i to zarówno politycz­
nego, Jak i ~dmm1st~acnnego. Włączaiąc w to również go51P<>­
darkę. Fakt, ze są om w dużym sto.pniu zQrga.nizowani, że mają 
wpływ na wszystko, co dzieje się obecnie w Pols·ce, stanowi tym 
w.1ększe z~~roże~·ie. Zresztą ilustracją tego był przecież prze­
b1e~ <irug1ei częsc1 obrad X Plenum PZPR Ale podjęcie uchwa­
ł v -:-- nawet najbardziej postępowej - przyjęcie stanowiska, to 
dopiero p-OcLątek procesu przemian. Dogmatyzm - jedna z 
form konserwa,tyzmu - ma glębokie i silne korzenie w s·połe­
cznej świadomości. 

2. 

Wi~lu z.Q_aje S-Obie. sp;awę z .,tego, ,że lltw~tura organizacyjna 
pa.rtu musi ulec zmianie. Ale Jak tego dokonać? W jakim kie­
runku mają pójść zmiamy? Wikibr .Pyrkosz ,.:_ QYreJdor ZT-K 
„Te?filów" i członek BP KC PZPR. - . w wywiadzie dfa 
„Dzi~nika Łó~zkiego" wysunął propozycję, aby struktura ins­
tancJi PZPR me była we wszystkich województwach jednolita, 
ale dopasowana do istniejącyeh potrzeb. Inna w Łodzi i inna w 
Suw_aJkac?. I na to zgoda. Natomiast inne jego poszukiwania po­
szł~ w k.1eri:nku wzmocnienia KŁ PZ!lĘ i przekształcenia komi­
tetow dziel~icowych w bardziej uspołecznione, w których były­
by tylko „ciala wybieralne i komisje spoleczne". Ten kierunek 
poszukiwań budzi moje wątpliwości. 

Wielu ludzi fascynuje się słusznym założeniem, że miejsce 
pracy, zak~ad pracy nie może być miejscem walki politycznej. 
W zakładzie praiey - jak sama nazwa ws:ka.zuje - powinno się 
pr.a~ować. A pr~eeież nasza praktyka dowodzi, że talk się nła 
dz1eJe. Jak wynika z „Roc2nika statystycznego 1988" w roku 
1987 . na .1 r<Jlbotnika grupy przemysłowej przypadło ogółem 220 
?O~zm me. prz~praoeowanych, nie liczą,c urlopów. Jeśli zsumuje się 
il~sć ~odzin me przepracowanych z powodu choroby, opieki, nad 
dz1e~k1em, urlopów macierzyńskich, przestojów i godzin nieobec­
no~1 nieusprawiedcriwfo.nej, to otrzymamy 192 godziny prQ!ypa­
daJą~e na 1 ro~·tnika. Różnica między tymi ilościami wynosi 28 
.godzin. Ty'le więc wynosi i[ość godz.in nie przepracowanych z 
!n?y<:h powodó~. Możr;a. tu ~aliczy~ !la.rady, zebrania, spotkania 
i 1;i~e formy działalnosc1 pot1tyczneJ 1 sipolecznej prowadzonej w 
m1eiscu pra-cy oraz w czasie pracy. 
~o·ncentrują-c więc. uwagę n~ ~a,chowaniu dzia!alności politycz­

neJ - aQe bez wałki - w mieJs•cu pracy pozootawia się wolne 
pole dla walki politycznej w miejscu z.amiesizJkania środowisku 
i temu podobnie. C:zy ma się tam toczyć walka bez u~ziatu 
P~PR? Prze~ież doskona•le wiemy, że działalno-ść PZPR w tych 
dz1edzmach Jest słaba, żeby nie pQiwiedzieć · szczątkowa luh żad­
n_a. Trzeba s!ę więc pr~ygotować i do takiego działania. Zająć 
się tym powinny właśrue instancje partyjne miejskie dzielnico­
we, gminne. I powinny dla.tego być wzmocnione ro~budowane 
a~e nie w aparat biur~kratyczny, ale powinny ~trzymać wspar~ 
cie m1;r~toryc~e i pol_1tyc.zne. Wymaga to · poszukiwań, dyskusji, 
rozwazan. Jakos do teJ pory, poz.a decyzją zmniejszenia a·oaratu 
KC PZPR o 45 procent i za.miany niektórych wydziałów w ko­
misje, brakuje ta'kich dys•kusji i poszu!kiwań na szerszą skalę. 

3. 

Z<ls~ałem zaproszony do prac Społecznego Komitetu Budowy 
P?mmka Chwały Żołnierzy Armii „Łódź" Budowa takiego pom­
nika to sprawa trudna. Wystarczy sobie przypomnieć spory wo­
kół budowy Pomnika Powstańców Warszawy. Trudno jest zbu­
dować taki pomnik, który zadowoliłby wszystkie o-czekiwania. 
Pomnik Chwały żołnierzy Armii „Poznań" w Poznainiu też słę 
nie ~szystkim podoba. Trud'!1o jest zbudować pomnik człowieka, 
ale Jeszcze trudniej pomn·ik żołnierzy jakiejś arniii. 

Armia „Łódź" powstała 23 marca 1939 roiku, dowodził nflł 
gen. Ju1ian Rómmel. Składała się we wirześniu 1939 roiku z 5 dy­
wizji piecho.ty, dwóch brygad kawalerii - w tym Wołyńskiej 
Brygady Kawalerii i Brygady Obrony Narod-owej „Sieradz", 5 
eskadr lotniczych, dyspono•wała 168 działami polowymi, 10 dda­
łami przeciwlo·tnkzymi, 50 czoł.ga.mi rozipoiz:nawczy:mi, 2 pociągami 
pancernymd i 49 samolotami. Skapitulowała 29 wneśnla 1939 
roku. 

SY'gnalizl!iję problem. Myślę, t.e w na:jbliżS<zym czal!lie trzeba bę-
dzie więcej mie}sca po~\'Węcić talk samej Ad'mii „Łódź", jalk i 
.spra·wom zwiąunym a budową potnTIJib. 
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N 
lutym 1950 roku Teatr Nowy w t.o­

r :izi wystąpił te sztuką Va.szka Ka.ni 
t. „Brygada szlifierza Karhana". Re· 

· żyserowali kolektywnie: Jerzy Me· 
runowicz, Kazimierz Dejmek i Ja­
nusz Warmiński. Szlifierza Karhana 

grał Józef Pilarski. Kazimierz Dejmek - jego 
syna. W Łodzi prapremiera odbyła się 12 listo­
pada 1949 roku Sztukę - podczas występów 
Teatru Nowego w Warś'Zawie - obejrzał Leon 
Schiller - wówczas już dyrektor Teatru Pol­
skiego. Wyszedł nie rzekłszy słowa. 

W marcu 1950 roku w salach Muzeum Naro­
dowego w Warszawie odbyła się pierwsza wy­
stawa sztuki realizmu socjalistycznego. 

Dokonywał się przełom. 

10 marca prasa doniosła, że w ciągu 10 dni 
marca 1950 roku powstało 126 nowych spół­
dzielni produkcyjnych. Wprowadzono planowe 
zatrudnianie absolwentów szkół wyższych, czyli 
nakazy pracy. 19 kwietnia wyszła ustawa o za­
bezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny pracy. 
26 kwietnia 1950 roku ustanowiono 1 maja 
świętem państwowym. 6 maja odbył się I Kra­
jowy Zlot Korespondentów Robotniczych i Chło­
pskich pod hasłem: „Prasa Polski Ludowej mu­
si być jak najściślej powiązana z masami". 
8 maja odbył się OgóLnopolskL Zjazd PolonLs­
tów, który wołał o klasowe kryteria oceny li-
teratury. · 

21 lipca 1950 roku weszła w życie ustawa o 
planie sześcioletnim. 6 września padł rekord 
murarski: w ciągu 8 godzin ułożono 40.548 ce­
gieŁ 23 października pojawiła się pierwsza 
miejska taksówka w Warszawie - „Pobieda" 
28 października dokonano wymiany pieniędzy 
według relacji: 100 do · 3 złotych. K;to miał o­
szczędności w PKO, ale nie przekraczające 
100.000 złotych otrzymał 3.000 złotych, pienią­
dze przechowywane w domu i przekraczające 
100.000 złotych wymieniano w relacji 100 do 1 
nowego złotego. Jednocześnie wprowadzono u­
stawę o zakazie posiadania obcych walut oraz 
złota i platyny. 

s grudnia 1950- roku Państwowa Komisja Pla­
nowania Gospodarczego zarządziła, aby do 1 
maja 1951 roku zlikwidować analfabetyzm 
wśród robotników we wszystkich zakładacń 
pracy. 18 grudnia 1950 roku Uniwersytet Lódz­
k.i nadał setny stopień doktorski, otrzymała go 
mgr Antonina K.łGskowska. 

Mam przed sobą ruezwykle wówczas popular­
ną książkę: „Kalendarz Robotniczy 1951". Pracę 
nad jego przygotowaniem zakończono 1 listopa­
da 1950 roku. Druk w grudniu 1950 roku. Jak 
to wówczas szybko szło. Aż dziw bierze! 

Jest to podstawowe, na ówczesne czasy, kom­
pendium wiedzy. Po.patruny więc, co wówczas 
należało wiedzieć? 

Kalendarz ma na okładce zdjęcie robotnika 
kończącego montaż traktora „Ursus'', W tle 
napis: · ,,Realizujemy Plan 6-cio„.". Wydawcą 
była „Książka 1 Wiedz.a". Zaraz z.a kartą tytu­
łową wielki portret Józef.a. Stalina, Następnie 
nuty i słowa „M1ędz.ynarodowk1". Dalej portret 
Bolesława Bieruta, jego krótki życiorys,' w któ­
rym można znaleźć nieprawdziwą , informację 
- niejedną zresztą - że ,;we wrześniu 1939 
roku znajduje się wśród walczących obrońców 
Warszawy". Jak dziś wiemy 4 tub 6 września 
1939 roku opuścił Warszawę I udał się do Lu­
blina. Po życiorysie „Hymn Pazi'stwowy" - sło­
wa i nuty. P~lej , ~ytat .z referatu Bolesława 
Bieruta: . . ' · 

„Plan 6- letni - to program nie tylko gospo­
darc;;y, lecz równocześnie 1deolog1czny, politycz­
ny , społeczno-ustrojowy. 

Plan 6-letni - to plan, który stworzy mocne 
i niewzruszone podstawy nowego ustroju spo­
łecznego w Polsce, podstawy socjalizmu". 

Następnie idą życiorysy: Władysława Kowal· 
skiego - Marszałka Sejmu Ustawodawczeg:> 
RP, Józefa Cyrankiewicza - prelesa Rady 
Ministrów, Konstantego Rokossowskitigo - mar­
szałka Polski. W życiorysie tym - oczywiście 
nie ma ani słowa o tym, że był aresztowany 
jako.„ szpieg polski I japoński. 

Na poszczególne miesiące przewidziano popu­
laryzację różnych postaci z przeszłości i teraź­
niejszości. 1 tak w styczniu należało pamiętać o 
rocznicy powstania KRN, Stanisławie Staszicu; 
w lutym - o Ludwiku Waryńskim, Fryqeryku 
Chopinie (pisane: Slopen); w marcu - o Szy­
monie Konarskim, Marcinie Kasprzaku, Karolu 
$w!et·i:tew>kim; w kwietniu - 0 Juliuszu Sło­
wackim, Włodzimierzu Majakowskim, Erneście 
Thaelmannle; w maju - o Samuelu Engelu, 
Jarosławie Dąbrowskim, J:>achimie Lelewelu; w 
czerwcu - o Aleksandrze Pusikinie, Maksymie 
Gorkim; w hpcu - o Georgi Dymitrowie, Fe­
liksie Dz.ierżyńskim - tu daino stosowne zdję­
~ie, jak Fel iks Dzierź)·ń~·ki siedzi objęty ra­
mieniem prze7 Jó1efa Stalina onz duży portret 
Feliksa Dzierżyńskiego ! jego życiorys - rów­
nież w lipcu o Pawle Finderze i Małgorzacie 
Fornal sklej. 

Na s:erpi-eń przypadała rocznica śmierci Wa­
lerego Wróblewskiego. Augusta Babla, Andrieja 
Żdanowa, oraz rocznica rozstrzelania działaczy 
KPP i KZMP: Władysława Hibnera, Henryka 
Rutkowskiego i Władysława Kniewskiego. We 
wrześniu rocznica śmierci Janka Krasickiego i 
Mariana Buc1ka oraz rocznica urod1in Trofima 
Łysenki Bohaterami listopada i grudnia byli: 
Marceli Nowotko, Jakub Jasiński, Alfred Lam­
pe I Adam Mirkiewlcz. O przyczynie śmierci 
Marcelego Nowotki nap!sano: 

,,Zginął z rąk agenta sanacji w listopadzie 
1942 r.". 
Są też okolicznościowe cytaty z dzieł Józefa 

!Halina, Bolesława . Bieruta. Róży Luksemburg, 
Aleksandra 7.awadzklego, Włodzimierza Leni­
na, Hilarego Minca. ze wstępu do „Historii 
WKP!b)". :z ro7kazu ministra obrony narodowej 
Konstantego Rokossowskiego, z .,Deklaracif I­
deowej PZPR". z „Uchwały II Zjazdu KPRP" z 
sierpnia 1923 roku 

Nastepnie Jest duży rozdział: „Nasi nauczycie­
le". w k'lirvm pisze si~ krótko o czterech kla­
sykach: Karolu Marksie. Fryderyku Engelsie, 
Włndtlmierzu Leninie i J67efie Stalinie. Jest 
r01.+i:ial o P7PR. w ktc'>rvm t?romi się „antyro­
botniczy charakter poglądflw na państwo prawi­
cowvch •ocjali•tów I gomułkowc6w". Władysław 
Gomułka wstał are•vtowany dopiero 2 sierpnia 
19!11 roku . Ogłasza c;ię socjał1f'm• i kratów 
„wrogami sojuszu robotniczo rhłopskiego" oraz 
1tw;Pr'ha c;ię. że „partia holc;1ewików, partia 
Lenina I Stalina - wzór oartii nowego typu" I 
przvpnmina się, że PZPR jest „na drodze bol-
SZ!'Wiz::irji". i 

Myślę. te warto te:! przypomnieć ówciesne 
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Blua-o Polltyame. KC PZPR, w _ekład którego 
wchodzill: Jakub Berman, Franciszek J6źwlak­
·Witold, Hilary Minc, Stanisław Radkiewicz, A· 
dam Rapacki, Konstanty Rokossowski. Zastępca­
mi byli: Hilary Chełchowski i Stefan Matu­
szewski. Sekretarzami: Józef Cyrankiewicz, 
Franciszek Mazur, Zenon Nowak, Edward O­
chab, Roman Zambrowski I Aleksander Zawadz­
ki. Przewodniczącym KC PZPR był Bolesław 
Bierut. 
Były zdjęcia członków Biura Politycznego, se­

kretarza KC PZPR i przewodniczącego KC 
PZPR. Był też podany skład Biura Politycznego 
KC WKP(b): Józef Stalin, Andriej Anriejew, 
Lawrientij Beria, Nikołaj Bułganin, Nikita 
Chruszczow, Lazar Kaganowicz, Aleksiej Kosy­
gin, Gieorgij Malenkow, Anastazy Mikojan, 
Wiaczesław Mołotow, Nikołaj Szwemik I Kli­
ment Woroszyłow. 

A poza tym? Wfadomości o Warszawie, ZSRR, 
innych krajach, o świecie i poradnik: Co czy­
tać? Przede wszystkim prace Karola Marksa, 
Fryderyka Engelsa, Włodzimierza Lenina i Jó­
iefa Stalin9. Poleca się też pracę Ławrientij.a 
Berii „Przyczynek do dziejów organizacji bol­
szewicki.eh w K.raju Zakaukaskim". Jak ujaw­
niono ostatnio w ZSRR prawdziwi autorzy tej 
pracy zginęli bez wieści. Są też fundamentalne 
wówczas prace Adama Schaffa: „Wstęp do te­
orii marksizmu", „Pogadanki o materializmie 

Dia 1950 roku podjęto uchwalę o budowie me­
tra w Warszawie. Do końca 1956 roku miało 
powstać 10 stacji metra. Niestety, mamy rok 
1988 i nie ma w Warszawie ani jednej stacji 
metra, choć po raz trzeei rozpoczęto jego bu· 
dowę. Przyszłość metra w Łodz.i natomiast - tak 
przecież niezbędnego - rysuje się więcej niż 
mgliście Jak · łatwo czasem jest planować, jak 
trudno później te plany reatizować. 

2 grudnia 1950 roku prasa doniosła w trium­
fie, że istniało już 2000 spółdzielnj produkcyj­
nych. W lutym 1951 roku obwieszczono nie 
mniej triumfalnie, że jest już 2.334 spółdzielni 
produkcyjnych. W maju 1951 wyszła na jaw 
„sprawa gryf.icka'', a we wrześniu tego roku -
,,sprawa drawska", kiedy okazało się, że przy 
pomocy terroru, łamania prawa, stosowania 
wszelkich sposobów nacisku zmuszano chłopów 
do zapisywania się do spółdzielni produkcyj­
nych. Winnych ukarano, a winnymi byli dz.ia­
łacze partyjni i pracownicy Urzędów Bezpie­
czeństwa Publicznego. Ale czy zlikwidowano sa­
mo zjawLsko? 

Z triumfem ogłaszano, że poszczególni przo­
downicy pracy wykonali już plan sześcioletni. 
Na przykład 21 grudnia 1951 roku pracownica 
huty „Zygmunt" - Irena Dziklińska wykonała 
zadania planu sześcioletniego w dwa lata. 28 
lutego 1952 r. zadania planu sześcioletniego wy­
konał górnik Szcz~pan Błaut. 18 grudnia 1951 

Co zdarzyło się w Polsce w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych? 

Co zapamiętać z tamtych 
ezasów? 
LUCJUSZ WLODKOWSKI 

historycznym", „Pogad;mki ekonomiczne". Wcale 
nie ironizuję. Moje pokolenie uczyło się mark­
sizmu z tych właśnie broszurek. 

Sporo zaleca się pozycji antywatykańskich. 
Na przykład: Władysława Bieńkowskiego 
„Polityka Watykanu wobec Polski", J. Górec­
kiego - „Rzym a Polska walcząca", S. Krasow­
skiego - „Watykan a Polska". Polecano prace 
S. Brodzkiego „Titowszczyzna", stenogram z 
procesu, jaki odbył się w Budaoeszcie: „Laszlo 
Rajk I jego wspólnicy przed Trybunałem Ludo· 
wym". Polecano prace z „Biblioteki Przodow­
ników Pracy: Wandy Gościmlńskiej ,Mój wiel­
ki dzień", Mieczysława Krajewskiego „3400 ce­
gieł w ciągu 8 godzin", Kazimierza Koźniew­
skiego „Ekstry I primy", Karola Małcużyńskie­
go „Była to wielka narada wytwórcza" I te­
goż autora ,.Ofensywa hutnicza rozwija front" i 
wiele. wiele Innych. 

Z lite-ratury pięknej warto może wspomnieć, 
że polecano takie pozycje jak: Jerzego Andrze­
jewskieg9 „Popiół i diament", Tadeusza Kon­
wickiego ·,.Przy budowie", t. A. Pijanawskiego 
,,PstrQwski (Poemat o pracy górnika)".~ „S;trQfY 
o ·Stalinie (Wiersze poetów polski::h)", Wiktora 
Worosiylskiego „Smierci nie ma" i. „Weekend 
mr Smitha". 

Takie to były na ten czas lektury. Kto 
dziś o tym pamięta? A przecież pamiętać 
trzeba. 

Plan sześcioletni miał stworzyć trwałe pod­
stawy socjalizmu. Założono, że w krótkim cza­
sie nastąpi szybki i wszechstronny rozwój kra­
ju, jego gospodarki i rolnictwa, a także doko­
nają się niezbędne przeobrażenia społeczne. 
Powstała Stocznia Szczecińska, w 1Uaju 1951 ro­
ku rozpoczęto budowę Nowych Tych, 14 grud-

roku inny górnik Wiktor Markiewka wykonał 
577 procent normy. _ 

A jednocześnie 23 lipca 1951 roku wprowa­
dzono obowiązkowy skup zboża 15 lutego 1952 
roku obowiązkowe dostawy zwierząt 
rzeźnych, 24 kwietnia 1952 roku 
obowiązkowe dostawy mleka. Wprowa-
dzono też reglamentację niektórych artykułów 
żywnościowych. Od 1 kwietnia 1952 roku obo­
wiązywały kartki na dania mięsne w restaura­
cjach, od 2 maja - kartki na mydło I proszki 
do prania, od 10 maja - na cukier i cukierki. 
3 stycznia 1953 roku zniesiono wprawdzie kartki 
na żywność, ale znacznie podniesiono ceny. 

Plan sześcioletni załamał się. 

Popełniono błędy przy planowaniu, zbyt op­
tymistycznie założono rozwój rolnictwa, nie li­
czono się ani z mentalnością polskiego chłopa, 
jego sytuacją ekonomiczną, ani z warunkami. 
jakie istniały w Polsce. Wzorowano się bezmyśl­
nie na przykładzie ZSRR, gdzie kolektywizacja 
_. jak 11ię oblicza - pochłonęła około 10 mi­
lionów ludzi, którzy zmarli z głodu. I chłodu 
podczas deportacji, a także z chorób i braku 
warunków do życia w nowych miejscach osie­
dlenia. Kołchozową rzeczywistość rysowano w 
kolornwych barwach, jako jedyną I godną na­
śladownictwa drogą rozwoju rolnictwa. 

Na sytu - cję gospodarczą Polski wpływ miał'l 
też sytuacja miedzynarodowa. Mówił o tym Hi- . 
lary Minc na VIII plenarnym posiedzeniu KC 
PZPR w październiku 1956 roku. 

„Na tym tle - mówił wówczas - poczynająr 
od 1950 r. przede wszystkim w początkach 1951 
roku nastąpiły decyzje o znacznym zwiększe~ 
niu wydatków obronnych. Mówię tu o decy­
zjach nieprzewidzianych przez plan'' 

Polska - jak to wyjaśruł Biiary Minc 
była w 1ytuacji gorszej na ' przykład od Czecho­
słowacji, która miała dobrze rozbudowany 
przemysł. Polska musiała go budować, rozwija.:! 
i doskonalić. Dalej Hilary Minc przyznał, ż<? 
toczyły ·się ostre spory z Ministerstwem Obrony 
Narodowej i Sztabem Generalnym o wielkość 
nakładów na przemysł zt>rojenlowy. 

„Rozbudowa przemysłu zbrojeniowego 
mówił Hilary Mino - produkc)i zbrojnej 1 sił 
zbrojnych zabrała „śmietankę" produkcji 
szlachetne blachy, łożyska kulkowe, rury, naj­
bardziej precyzyjne maszyny itp., zabrała naj­
wybitniejszych techników t inżynierów i to 
wpłynęło również na niemożność wykonania 
planów inwestycyjnych w szeregu gałęzi prze­
mysłu". 

W wyniku tych czynników i innych „nastąpi­
ło bardzo głębokie zachwianie równowagi ryn­
kowej, która mogła być opanowywana tylko 
sztucznymi sposobami - częściowej reglamen -
tacji". Były to rzeczywiście - jak się teraz o­
kazuje - sztuczne sposoby, półśrodki, które w 
warunkach polskich musiały doprowadzić do 
kryzysu. Stało się to dopiero w 1956 roku. 

W 1953 roku rozpoczęto kampanię przed-. 
zjazdową, której celem miała być jednocześnie 
walka z oportunizmem i sekciarstwem. Kierow­
nictwo partii oceniło negatywnie dyskusję 
przedzjazdową i zaleciło wydziałom KC PZPR, 
aby przystąpiły do jej „upolitycznienia". Ale nie 
na wiele to się przydało. Nie pomogły też gwał­
townie dokonane zmiany na stanowiskach I se­
kretarzy komitetów wojewódzkich, co pomóc 
nie mogło, gdyż było to przesuwanie ludzi z 
miejsca na miejsce. 

W grudniu 1953 roku kierownikiem Wydziału 
Rolnego KC PZPR został Mieczysław JaglelskL 
Redaktorem naczelnym „Chłopskiej Drogi" mia­
nowano Macieja Elczewsklego, do 16 grudnia 
1953 roku I sekretarza KW PZPR w Kosz.ali­
nie. W styczniu 1954 roku kierownikiem Wy­
działu Przemysłu Lekkiego został Mieczysław 
Marzec, a połączonego Wydziału Propagandy i 
Prasy KC PZPR - Jeny Morawski. Artur 
Słarewicz został sekretarzem CRZZ, Leon Kas­
man - wiceministrem handlu wewnr;trznego, 

I sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 
od grudnia 1952 roku Władysław Matwin zo­
stał mianowany naczelnym redaktorem „Try­
buny Ludu''· Na jego miejsce w Komitecie 
Warszawskim PZPR przy.szedł I sekretarz KW 
PZPR w Kielcach, Stanisław Pawlak, gdzie 
pełnił tę funkcję od kwietnia 1951 roku . Na 
miejsce MarłeJa Elezewsklego do K'.ls:tallna po­
szedł J6zef Rygllszyn - w latach 1950-1951 
I sekretarz KW PZPR w B\ałymstoku. Na 
miejsce Stanisława P•wlaka do Kielc poszedł z 
Olsztyna Stanisław. Krupa, który pełnił tam 
funkcję I sekretarza KW od marca 1952 roku. 
W Olsztynie funkcję I sekretarza KW objął Jan 
Klecha. 

Była to karuzela kadrowa. 

Dziś - w 1989 roku - mówimy o takim zja­
wisku w skrócie: ,,nomenklatura". Na odpo­
wiednie stanowiska powołuJe się ludzi, którzy 
znaleźli się w tej • .nomenklaturze" nie zawsze 
na skutek -kwalifikacji, raczej ze względu n:i. 
„układy", zależności, stosunki, uległość, dyspo­
zycyjność i zaufanie, jakie do nich mają ludzie 
nominacje rozdzielający I wydający polecenia 

·· lub ~ekomendd.cję. 
Jest to zjawisko wysoce njezdrowe i szkodli­

we. -Zakłada ono bowiem, że racje przywiązane 
są nie do osoby, ale stanowiska. Zajmujesz sta­
nowisko. które liczy się w nomenklaturze, masz 
racje i kwalifikacje, odchodz.isz - najczęściej 
„z powodu złego stanu z.drowia" - na Inne sta­
nowisko, to racje i kwalifikaeje pozostają przy 
stanowisku. Kto je zajmie, to je przejmie. 
Pamiętam, w Jatach sześćdziesiątych kierow­

nikiem Wydziału Propagandy KL PZPR był 
Roman O. Trząsł kilkoma dziedzinami życia w 
mieście . Pewnego dnia odszedł. Został dyrekto­
rem niewielkiej Instytucji kulturalnej. Zobaczy­
łem go kiedyś jak samotnie stał w oknie i bez­
myślnie patrzył w dal. Wszysey, którzy mu się 
kłaniali, dokładnie zapomnieli o jegtl Istnieniu. 
W jakiś czas później znalazł wreszcie sobie 
miejsce w jednym z banków. Dziś jest pewnie 
na emeryturze. O Iluż to innych urzędnikach 
partyjnych czy admi·nlstracyjnych dikładnie za­
pomniano. gdyż nie stanowili indywidualności, 
jakie mogłyby pozostawić po sobie trwały ślad. 
Karuzela kadrowa musiała sie jednak kręcić. 
Kto raz w nią się dostał kręcić się mógł długo 
i z pożytkiem.„ dla siebie i rodziny. („.). 

W J(rudniu 1953 roku zdarzył się fakt mało 
istotny. Do· 13erlina Zachodniego udał SiE: płk 
J6ief Swiatle !... tam pozostał. Początkowo -
jak to było wówczas w zwyczaju - fąkt ten u­
trzym'łno w tajemnicy, ale 28 września 1954 ro­
ku ,.Wolna Europa" rozpoc1ęła nadawanie au­
dycji, w których Jóief Swiatło opowiadał o 
działalności X Departamentu Ministerstwa Bez­
pieczeństwa Publicznego. 

W grudniu 1953 roku odwołano z Polski sze­
fów Informacji Wojskowej - płk Dymitra Wo­
:i:niesieńskiego i płk Antoniego Skulbaszewskle­
go. 

Rok 1954 rozpoczął się między innymi od u­
kazania się nowe~o tygodnika, przeznaczonego 
przede wszystkim dla młodego czytelnika -
„Dookoła świata". Pismo - jako niebywale a­
trakcyjne na ówczesne czasy - było uprzednio 
szeroko reklamowane. Spotkało się też z du­
żym zainteresowaniem. 

20 stycznia 1954 roku nadano Zakładom Me­
talurgicznym w Nowej Hucie Imię Włodzimie­
rza Lenina. 8 marca - produkcję rozpoczęły · 
Zakłady Azotowe w Kędzierzynie. 24 lutego 
1954 roku odbyła się premiera filmu „Piątka z 
ulicy Barskiej" reżyserii Aleksandra Forda we­
dług powieki Kazimierza Kofniewo;klego. 

4 marca odbyła się narada aktywu· partyfnego 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, tema· 
tem której była krytyka łamania praworządnoś­
ci. 

10 marca 1954 roku rozpoc2ął tlbr11dY w bali 
A WF na Bit> Ianach TI Zjazd PZPR Obecnych 
na obradach było 1.268 delegatów. M''lł to być 
w tyciu PZPR I Polski mnment 1wrotny. Ale 
tytko tak się wówczas wydawało. Do prawdzi­
wego zwrotu trzaba było jeszcze długo czekać. 

łl'raammt-1 •lfl\ł:kt "W eteulu pnenłoCcl" złoto­
. neJ .,. ł64zktm oddziale KA W), 

• 
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ze -str. 1 
Fabryka Samochodów 

Mało1Ltrailowyclt wybrała polityikę 
rozwoju małymi krolkamii. 

Najpierw były zatem kolejne mutacje modeli 
126 ai do modelu Face Lifting, uTuchomienie 
produkcji Bisa i wreszcie kontrakt licencyjny 
na następcę „malucha" czyli osławionego 
X 1179 uno;wocześniający teclmtikę i technoJo­
gię w 23 proc. Wsz)'IS·tko to stotPniowo pozwa­
lało modernizować fabrykę i przygotowywało 
do większego ~okiu. 

- Przy nie nadmiernych -nakladach planuje­
my zbliżyć się w polowie la.t dziewięćdziesią- . 
tych do 240-250 tys. sztuk ,;następcy" rocznie, 
zaś w późniejszych latach FSM dokonaloby 
iLościowego skoku o dalszych 100 tys. sztuk, 
co już oczywiście wiązaloby się z gruntowny­
mi zmianami w fabryce i wielkimi warsztata­
mi - mówili !Pll"a~ie pra:e<lstawiciele fabry•ki. 
Do •pół milio'Ila brakOJWałoby ok. 150 tys. 

Nie.co ililaczej przystąpiła do ooju żerańska 
FSO. Fiait 125 od właściwie wie•lu lalt nie mo­
dernizoiwa!Ily i nie popraiwiany skaizano na wy­
marcie. Postanowiono w taki sposób prowadzić 
negocjacje o nową licencję, by „złapać" jak 
najlepszy i jalk najnowocześniejszy model sa­
moohodu. Wstępne rozmowy proiwadzooe były 
z 16 fi.rmami za·granfocznymi. Da1ha•tsu, Renault, 
Seat i Fiait !Zło.żyły najkorzystniejsze o-forty. W 
końeou 111>a przetar.gowym plaou zostali tyl:ko 
Włooi i JaqJOńczy.cy. Fiat przedstawił aż 5 
ofert. Dz.iś iw FSO twierdzą, że ta o.statnia by­
ła lbez.precedens01Wa·. Ponoć ten samochód jest 
flagowym pojazdem Fiaita. Takkh wozów 
wielkie kOl!lcerny j0a'k d-0itąd nie IPOZbywały się. 
Co proaiwda jesteśmy w stO!Slllnlku do Włochów 

, zaicofanym ikon!kiure!Iltem, aae jectnaik ko•ruku­
renitem. 

FSO zamierzała lkuiPi-ć talką licencję, która 
1apewniłab:r. barozo, o wiele iwiękis.zy niż w 

QZa polityków bard@ IM'OWO. ~ ~ ł tym 
ra>zem. To luckłe buddeJ sapamlętaj-, nłł 1u­
cho brmii11ce iłowa expoee o „prł1Jr11ł•tach w 
rolnłctwłe, ekolog« ł hdoumkttoł• młH.dcanło­
wvrn". 

Hasła Edwarda Gierka i Mieczysława 
Wilczka mimo pozornych podobieństw. 

· róin·ią się zasadnicr.o. 

Tamten mówił., że „dla każdego", • więc 
tym samym tani, dostępny dla każdej kieszeni. 
Miec.zysłaiw Wilczek koncentruje się na możli­
wości normalnego kupna, czyli samoohody ma­
ją czekać w sklepach na swolch klientów, a 

nawet być na raty. Mogą więc ' być drogie, 
czy też bardzo drogie, byleby był normamy 
rynek samochodowy, byleby miknęły raz na 
za.ws.ze a1nachroniczne systemy przedpłat, asyg­
nat, talonów it,p. Edward Gierek chciał rynku 
samo·chodowego unądizonego zgodnie z wymo­
gami swo jej ideołogii („w socjatizmie dajemy 
Ludziom tanie samochody"); ten chce za5ad 
ekonomii na rynku samochodowym. Edwar­
dowi Gierkowi się nie udało., Mieczysław Wil­
czek jest 01ptymistą. 

Upolitycznienie się sprawy samochodu X 1/79 
stanowi dla ekipy Mieczysława F. Rakowskie­
go duże niebezpieczeństwo. Mechanizm zagro­
żenia jest w na.gzych warunkach dookonałe 
;many i wiel-0.krntnie sprawd:zo!!ly. P'a1111iętając 
o tym, że ludziom obiecano w krótkim czasie 
upOO"zą·dlkowa,nie rynku samo:Chodoweg<>, rząd 
będzie uważ.nie baczył, by mieć na tym polu 
wymierne i widoczne sukicesy. W związku z 
tym istmieć będzie wśród czlon.ków rządu psy­
cholo.giczna gotowość do szczodrzejszego wyda­
wania państwowy·ch pieniędzy na ten cel, by­
leby tylko móc się czymś wyika:z'łć. W Po~sce 
była to zawsze dohra okaz.ja, by wyciągnąć ze 
w.s,pólnej ska.rbonki jak najwięcej pieniędzy <lila 
swoi·ch partykulamych i'Ilteresów. Zabrać się 
na ten pociąg będzie chcial-0 wielu. Łą~nie 
FSM ma otrzymać oid iinnycll zakładów olk. 640 

. . 

Bielska FSM wyszła na prostą 
przy!Plldku FSM, duży slrok jakościoiwy i tech­
nologicmy fabryce. Jednocześnie uzy~ano by 
taki wóz, który móg1by być wyzwa1I1iem dla 
wielu il."enomowa!Ilych fiirm zachodnich. Zakła­
dano, że obecne warut!llki za<>tPatrzeni-0we i 
su.rowc<J1We nie pozwala1ą na gwaltoW111y wzrost 
produkcji. W lata>eh 1993--95 prod'lllkowano by 
120 tys. ~amochodów ;roCZ111ie, wraz z moderni­
zowanym „Polooezem" 01k. 200 tys. Pod koniec 
wieku niewykiluczooo, przy dobrej aurze w 
naszej gospodairce, podniesienie prod'U'kcji o 
kolejne 100 tye. sr:tuk. Dal'Sze 200 tys. mogłyby 
przynieść dopiero pierwsze lata XXI wieku. 
Była to więc lmnce;peja z jednej st.ro.ny ambit­
na (supernowoczesny samochód) a z drugiej 
realistyczna (nie stać nas na wielką produ!k­
cję). Ponadto przyjmowała milcząco założenie, 
że fina!Ilsowarnie takiego programu rozwoju 
może następować tylko poprzez samosp)atę 
gdyż w tak biednym kraju jak Polska, nigdy 
się nie znajdą dewizy na ta'kie inwestycje. 

Już d·ziś mO'Żna powiedzieć jedno -
wielki skoik Żer.an.iowi nie udał się. Taki 
skok· .zupełnie nieo.czekiwanie dla niej 
wyszedł FSM. 

- Fabryka TOZpatruje w tej chwiii w szcze­
oólach tak.i wariant rozwoju, by do 1995 roku 
osiągnąć produkcję 400 tys. samochodów rocz­
nie. Przy wcześniejszej zakladanej wieLk<>ści -
260 tys. - jest to olbrzymi werost - twierdz.i 
z zadowoleniem rzecz.nik prasowy FSM Mairek 
Rze.rnpiel. Innymi słowy jeszcze w połoiwie lat 
dziewięćdziesiątych fa>bryika znalazłaby się bli$­
ko upragnionej półmilionowej granicy samo­
chodów rooz.nie. Do tego by stać się gigantem 
na sikalę eu.ro>pejską, zostanie ·kilka kra>ków. 

MiITTister Mieczysław WiJczek przychylił się 
do bielskiej koncepcj~ rozwo·ju przemysłu sa-
mochocfowego w Polsce z wielu po·wodów. 
M.in. dla tego, że FSM okazała się trafioną 
koncepcją. Ekipa Edwarda Gierka m-0~e sobie 
kontraikt z Fiatem z całkowitym spokojem 
sumienia zaliczyć na plu.s. To właśnie „ma­
luch" w znaeznym stopniu z.motoryzował kiraj. 
Inwestycja bardz-0 szybko, przed terminem, 
spłaciła się pofprzez eksport. Wy.bUJdowana w 
iataich siedemdziesiątych fabryka jest kapita­
łem, któ1·y się nie zmarnGwal. 

Decyzje te inaezej us>tawfaóą prioiry,tety rzą­
du Mieczysława F. Ra!koW'Skiego zapowiadane 
przez premiera w chwiH fontlO'Wania gabinetu. 
Rząd miał się skonceintrować na tra:ech kierun­
kach: rolnictwie, budownictwie mieszkanio­
wym i problema·ch ochrOl!ly środowiska. Tym­
czasem, poprzez nieparafowanie jednego za­
ledwie dokumentu, minister przemysłu Mie­
czysław Wilczek wpisał przemysł moto.r~acyj­
ny na tę krótką listę priorytetów. Stało się to 
zaipewne za pełną aproba<tą premiera. Jeśli tak, 
b wygląda na to, że ekipa Mieczysława F. 
R '.ko·wskiego w chwili obejmowania foteli nie 
w petni miała przemyślany obraz. dalszych po­
sunięć Dopiero teraz, w „biegu" dokonuje ko­
rekt i uzupełnień swojego plall1'U gospodaTcze­
go. W chwili obecnej nie ma w tym nic złe­
go, gdyż lepiej wcześniej niż pó:hniej dokony­
wać takich zabiegów. 

Ponadto decyzja ministra Mieczysława Wilcz­
ka rxidąga za sobą dalsze. W}'t'aźnie przecież 
zak!?da się, że dewizowe inwestycje w prze­
myśle samo~hodowym spłaci się innymi wyro­
bami. 

- Naszą specjalnością eksportową może być 
coś innego - twierdz.i miniister przemysłu. W 
krótkim czasie musi być rozstrzygnięty i ten 
problem, by cały plan mógł się uidać. Skoro 
zaś ma być inna specjalność eksportowa„ to 
i kolejny prio·rytet. 

Sprawa ma też swój połity<:'Z'Ily wyd:fwięlk. 
Ni•c nie ujmując ambitnemu i dynamic=emiu 
ministrowi Mieczyslawowi Wilczkowi, e.patuje 
na·s on tymi samymi hasłami, które f<>rmuqo­
wa•l Edwat"d Gierek. Fiat 126 p miał być „sa­
mochodem dla każdej polskiej rodziny", a gdy 
tak się n ie stało, był<> to jednym z powodów 
upadku. Z takich haseł opinia społeczna roa.li-
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ró:mtych części, a: iktóry<:h mon:toiwany będzie 
nowy ,,ma1tveh". Pól biedy, jeśli taiki kontra­
hent ·pracuje wyłąeoznie na potrzeby FSM cz.y 
Żerania. Roll.!Paitrzmy inną sytuację. 
Wyobraźmy sobie faibrykę, kitóra je.dJną dzie­

siątą produ®cji przemacza dla rnowego samo­
chodu. Ter·aiz trzeba mia·cznie zwiększyć swoje 
zdo1no-ści produikcyj1ne. Na tę strefę środków 
finansowych nie zabraknie. Jakiż to wspa1t1iały 
moment, by przy sposobności do.posażyć inne 
wydziały, by po·praiwić swoją syhrację w po­
zostałych dzialach wy<twarza.nia. Na.gina się 
więc swoje po.trzeby, przekon'U'je u.rzędni'ków, 
że bez tego czy ta1mtego „nie wywiążemy się z 
przyjętych zobowiązań". W rezultacie rząd 
zmuszony jest wydawać więcej pieniędzy niż 
to pierwotnie za!kładal. Ileż to raizy takie pro­
pagaindowe projekty stawały się dla władz 
centplnyc~ przysłowiową beczką bez dna. 

Jeśli więc r.ząd nie okaże się wobec ta•kich 
pQstaw bezwzględny, wpadnie w pułapkę, któ­
rą mimoWólnie-- sam na siebie zastawia. P.ol­
skiemu przemysłowi w da·ł.s.zym ciągu <J•bca 
jest wlas.na przedsiębiorczość. Tych ludq,i in­
teres•uje bardziej ~ób, w jaki mo<Ż'na by 
„kiwnąć" ministra finansów i ministra prze­
mysłu niż, co zrobić, by produkować więcej, 
lepiej i taniej. 

- Upajamy się ostatnio sukcesami przemysłu 
motoryzacyjnego na rynku chińskim - zwira­
ca się jeden z polskich dziennikarzy do swoje­
go rozmówcy, człowieka przemysłu. 

- Tak, Chiny to wielki i chłonny rynek -
odpowiada zagadnięty. - Choć teraz Chińczycy 
przeżywają pewne trudności, to myślę, że Pol­
ska mogłaby osiągnąć BPTzedaż 100 tys. samo­
chodów Tocznie„. 

- Ależ wtedy nic: flie zostałoby dla na~ -
wykrzykuje repcll"ter. 

- To nic prostszego jak podwoić produkcję 
- twierdzi spokojnie czło·wiek przemy·słu. 

Przytoczony fragment rozmowy jest jak 
nzjbardziej autentyczmy, tyle tylko, że tych 
słów nie wypowiedział z.dymisjonowany o·bec­
nie dyrekto.r FSO Edward Pietrzak, lecz Hideo 
Kamio, wiceprezydent koncernu TOYOTA MO­
TOR CORPORATION, wizytujący przed dwo­
wa la.ty Polskę. Na~z „przemysloiwiec" stwier­
dził w grudniu 1988 roku, że podwojenie pro­
duikcji samo.chodów w P<>lsce „nie może się 
udać" t Czy tr.zeba coś jeszcze do tego dodawać? 

Jaipończycy na wytwor~enie jednego samo­
eohodu zużyiwają 12 godzin pra>ey, Ameirykanie 
28 godtin, producenci Euro.py Zachodniej 39 
godzin. Jeśli usterki japońskich samoohodów 
u~nać za 1, to włoski Fiat oceniany jest na 
2, wyQ"Oby FSO 2,8, zaś FSM - 3,86 (dane za 
dyrekcją FSO). Mazda przy produkcji o poło­
wę mniejszej niż Peugeot inwestuje na bada­
nia tyle samo ile fa.bryka francuska. Ja·poń­
eozycy 2'llllieniają modele średnio po ~redu­
kowaniu 500 tys. sztuk. W Europie ta licz;ba 
sięga 2 milionów - wskazują fachowcy na 
dynamizm firm japo·ńskich, które według 
wszelkich prognoz już niedługo rzucą na kola­
na zachodnioeuTopejskkh i amerykańskich 
producentów. Gdybyż tak to w tej s.praiwie 
mogło zatriumfoiwać p0ilskie cwaniadwol 

Przed killkoma laty p<>stanowiono w 
FSO zastąpić pracę dwóch ludzi robotem. 

Było to stanowisko zdejmowania arkus.zy 
blach, które ułożone w stosy dostar~ała jedna 
z hut. Praca była na trzy zrnlany, a więc je­
den robot miał w sumie wyelimino.wać 8 ludzi. 
Maszyny zakupiono na Zachodzie, wszysitko 
przygotoiwano, robota ruszyła. Już po kilk'll 
dniach oka.~a'ło się, że tr.zeba do automat.u z 
po~otem postawić jednego człowieka wyposa­
żooego w zwykłą ściereezlk:ę, którą przeci~al­
by każdy z a•rkUJSzy blachy pr.zed zlapmlem. 
go przez . iro·oota. HU!ta smarowała blachę 
środkiem konserwującym, który powodował 
sklejanie się arkuszy. Czujniki robO<ta us·ta­
wicznie mymy się łapiąc ra.z jed~ ark.wu;, 
innym razem kilka sztuik. Kilkan>a-kla ml~r. 

upłynęło uni.m udafo 1lę atuy łrodek zastąpl6 
nowia maści11, pl'zysbogow8lllą do „cywiliza­
cyjnych" wymagań robota. Takicib problemów 
jeet tysiące i do ·kart>dego poilirzeba tę,gicll cwa.­
niaków, szybkicll, bystrych 1 kompetent.nych. 

- l musim11 zdusić łnflac;ę - twierdlzi mi­
nister Mieczy~ław Wikzek. - Nie umiemy, 
Tząd i $poleczeństwo, zachowywać się Tacjonal­
nie w inflacji. Potrafimy hamować ceny, ale 
nie umiemy kontTolować wypływu pieniędzy .•• 

W samochodach widzi o.n skiuiteczny środek 
antyinflacyj'Ily. Jeśli będzie ich na rynku bair­
dzo dużo, to ludzie będą oszczędzać na kh 
ku.pno, a kiedy jUIŻ je kupią, będą ciągle wy­
dawać na części, iremonty, benzynę, akce~o­
ri.a itp. Po.nadto przemysł mot-0ry.zacyjny jest 
tym, który w największym stopniu moderni­
zuje i uno.wo.cześnia całą gospodarkę. Wymusza 
postęp. Jest lokomotywą, która ciągnie wszy­
stkich d-0 przodu. Inwestując w przemysł sa. _.. 
mochodowy na nie spotykaną do tej pory w 
kraj•ach RWPG s.kalę wchodzimy na przetartą 
już 1Przez i.nny·ch drogę cywilizacyjną. 

Korntraikt na X 1179 był najiw1ęk.szym · korn­
traktem ko0ipera•cyjnym w polskim przemyśle. 
Włoska gaizeta „La Stampa" nazwała go „ma­
xi k-0ntraktem", donosząc po jego zawarciu, 
że jest to największa umowa tego typu wśród 
zawartych przez Fiata. Obe·cnie po dołączenir.1 
k0intraktu FSO, będzie to „gigant kontrakt" . 

X 1/79 będzie prncLu1kowany w dwóch wer­
sjach - że.rańs!kie'j i bielskiej. S'to1pieó unifi­
kacji obydwu modeli wyno•sił będzie ok. 90 
proc. Pierws'Ze nO'We samochody mają zjechać 
z. taśmy w połowie 1991 roku. Pełna zdolność 
prodU'kcyjna ma być o•siąg.nięta za 6 1a·t. In­
westycje prowadzooe są w 14 na 20 zakładach 
produkcyjinych FSM. Plany inwestycyj•ne FSO 
dopiero są opracowywane i ich ostateczny 
kształt zależeć będ·zie od wy1I1ików styczni-Owej 
wizyty mini·stra Mieczy,sława WHcz.ka we Wl0-
szech. 

Xl/79 jest samochodem 
m.afolitraż.owym. 

Większy od Fiata 126 p, d1u~s.zy, szerszy i 
wyilszy. 5-osobowy. Przewidywane są · wori.y 
trzy-i pięciodrzwiowe. Będ:zie po·siadał lepsze 
własności dynami·cz.n° od Fiata 126 p. Silnik 
leżący, 700 cm sześc., chł-0·cLzony cieczą, umiesz­
czony z przodu, zgodnie z najnowszymi tenden­
cjami, co umożUwi przy>gofowa<fiie różnych 
wersji i z.miainy tylu karoserii. Jednocześnie ma 
to być wóz lżejmy, a materiał-0chłon.ność jego 
;prod'Ukcji o 17 pr<>c. niższa. Będ.zie szybs:.y 
o.d „malucha" i du.żo ba0rdziej O·s.zczędny pod 
w21ględem zużyci.a paliwa. Ma palić 3,5 - 4 
litry be111zyny na 100 kilometrów. Napęd na 
.przednie koła. Moc około 30 KM. Następca ma­
lucha będzie ponoć sylwetką przypomina•ł na·j ­
nowszy modeł „La·ncii". Wspólczy.nni1k opo·ru 
powietrza wyno<S ił będizie 0,30-0,35, podcz:?..; 
gdy o,becnie produkowany Fiat 126 p ma 0,50. 
\V momencie podpisywania licencji sza1cowano, 
że jeśli podaż przekroczy paipyt, a płace będą 
rosły w doity·chcza,so:wym tempie, to być mo­
że już za 24-'llliesięczną śre<lnią peinsję bęctzie­
my mogli się sta-ć właścicielami X 1179. 

Ocenia się, że nQIWY samochód będzie „żył" 
oJrnł<> 10 lat. Po tym oatresie. powinien być już 

.zastąpio'Ily kolej<nym modelem. Stratedzy FSM, 
którzy w obecnej sy·tuacji najPTa•wdo.podobniej 
,prze.jmą całkowitą odpowiedzialność za dals ze 
losy połskie.,,<ro przemysłu samochodoweg-0, ·1pb~ 
myśleli już wcześniej o takiej sytua.cji. Nie­
zależnie od możliwości kupienia za 10 lat kolej­
nej ·licencji postanowili traktować swoją włas.­
ną konstrukcję - „Bes.ki<l" - ja•ko samo·chód 
znajdujący się w produkcji. 

- Jest bowiem zasadni'cza -różnica między 
prototypem jakiegoś pojazdu, a jeżdźącym po 
drogach samochodem - kome".'ltuje neczn.i:t 
FSM. 

„Beskid" więc żyje. Nie odłożono go na 
półkę. Jest to ładne i funkcjonalne, nowoczes­
ne auto małołitrażowe, jeżdżące próbnie w 
kilkunastu egremplarzach. Wzbudz.a na ulicach 
Bielska oilbrzymie zainteres-01wa'!1ie. Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy FSM będZiie cały czas mo­
dernizował i Ul!lowocześniał to a·u1to. Wszystkie 
prace mają być prowadizOl!le w ten sposób, że 
gdyby powstały Stprzyja.jące warunki, to można 
byłoby projekt produkcji „Beskida" natych­
mia.st zrealizować. 

Po spekłaku.Ja.rnej decyzji ministra Mieca:y­
sława Wilczka po.jawiły się gło'.ly, że udał<> mu 
się rozbić, czy też po pro'.ltu mocno uderzyć w 
lobby przemysłu samochodowego w Polsce. Mi­
nister temu zaprzecza. Po części ma rację . On 
jedynie umożliwił zwycięstwo jedlnemu z dwóch 
lobby tego przemysłu. Lobby FSM wysz.ła ze 
starcia zowydęsko. Spektakułairność polega je­
dy;nie na tym, że przegrała ta grupa nacisku, 
która miała sied1zibę w Wa·rszawie. Zwróćmy 
uwagę, że podobną decy,zję moma było po.djąć 
ki>l:ka lait wcześniej. Wszak FSO sz,UJkała Ucen­
cji przez po;nad 5 lat! Ba, moona było · ta·ką 

. operację przeprowadzić jeszcze w lata·ch sie-
demd'Ziesiątych, kie.dy z roiku na rok Fiat 125 p 
stawał się coratL bardziej przestarzałym mode­
lem. 

To spó~nienie odikrywa w z.nac=ym stopniu 
rolę i sposób działania po.szczególnych grurp 
naci.siku w naszym kra.j!U. One pilnie baczą, 
by· odpowiedzialne stanpwis.ka w centra>lnych 
urzędach obstawiać swoimi ludźmi. System 
awansów i dochodzeni.a do kluczo.wych stano­
wisk wiązać na wiele la·t ze „swoją" branżą, 
„swoją" grupą. WaTszawskie gf'U[>y mają w 
tym w7!gtlędzie uła>twiorne zadanie i poprzez t-0 
silni·e)szą poo.yeję od kontrahentów. Odwa;żne i 
zaska'kują>ee pos·Ulllięcie premiera' Mieczysława 
F. Railmwskieg<>, który stanowisko ministra 
prze.mysru o~ad'Zil crzłowiekiem ' spoza • ukła­
dów, w dodatku niezale2mego fLnansoiwo (w 
ipolskich wanil!lkach ma to niebagaitefoe zna­
czenie) 5.powodowało zachwiainie względ•nej 
il."Ównowagi sił. W tych wa1"UII1Jka•ch i tylko w 
tych wanmkach m<>łliwymi stały się rzeczy 
dotychczas niewyo:bra>falne - likwidacja stocz­
ni, nielimitowane dostawy węgla dlla indywi­
duaanycll odbiorców, miesienie kartek na ben­
rz:ynę i asy,~nat czy też zmuszenie dwóch fa­
bryk samocho<lów, by produkowały je-den mo­
del w długiej serii. Upadek dyrektot"a FSO 
Edwarda Pietrzaka ma w tym 'kontekście sym­
boll<:0ne znaczenie. Czekamy na nas.tępny·ch. 

MmOStAW ~ULIS 
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10 grudnda 1988 rOłku w K1raikowie odbył się 
kongres założycielski polskich zielonych. 

- Nie chodzilo nam o tworzenie k<>Lejnego 
klubu, czy stowarzyszenia ekologicznego 
mówią jego ucz.estnky - gdyż istnieje już ta­
kich w Polsce wiele. Niestety, ich dotychczaso­
we dziala1tia, a przede wszystkim możliw<>ści 

. są, naszym zdaniem, daiece niewystarczające 
i dlatego doszliśmy do wntosku, iż potrzebna 
jest wlaśnie partia, a zatem <>rganizacja, które; 
czlonkowie mogliby wspóluczestniczyć w spta­
wowaniu wladzy. 

Czy to możliwe? Zieloni twi&dzą, że taik. 
Wi~cej! Uwa.ża.ją, że to koniecz,ne, pon.ieważ -
jak piszą w swym mainifeście -

„Przynajmniej od polowy lat siedemdziesią­
tych Poiska znajduje się .w stanie kryzysu. 
ekoLogicznego, który osiągnąl już katastrofalne 
r<>zmiary„.", zaiŚ z dru,giej strcmy „mieszkańcy 
miast i wsi muszą mieć prawo do samodecy­
dowania o ksztalcie swojego otoczenia"; choć 
równocześnie przyznają, ż·e manifest zielonych 
prezentuje ich cele, zadania i metody działania. 

Wspomniany już manifest Zielonych prezen­
tuje i()h cele, zamierzenia i metody działania. 

„N asz program - czytamy w nim - opiera 
się na poszukiwaniu jedności i harmonii czlo­
wteka z przyrodą oraz czlowieka z innymi 
ludźmi. Za najwyższą wartość uznajemy życie 
wszystkich istot i to, co stanowi o ich bioio­
gicznym, psychicznym i spolecznym rozwoju 
oraz pomyślności. WszyBtko, co temu zagrC11ża, 
będzie obiektem naszego protestu i oporu." 

I danej: 

,,Jesteśmy za systemem gospodarczym zorien­
towanym na potrzeby źyjących dzisiaj ludzi 
oraz przysziych pokoLeń, na zachowanie przy­
rody, dziedzictwa kuiturowego, na oszczędność 
bogactw naturalnych. Przy podejmowaniu de­
cyzji gospodarczych muszą być uwzględniane 
koszty społeczne i ekgL<>giczne. (.„) Poiityka 
niek<>niecznie musi być waiką o władzę. Poli­
tyka, to także przestrzeń między nami, którq 
można wypelnić wspólnym Q,ziaianiem." 

,,Opowiadamy się za zapewnieniem równych 
praw wszy·stkim obywateiom do nieskrępowa­
nej azialainości poiitycznej, społeczne; i ekono­
micznej, bez wzgLędu na podziały światopogLą­
dowe. („.) Uważamy, że wobec rażącego Lekce­
ważenia woli spoleczeństwa każdy ma prawo 
do demonstrowania swoich przekonań i do 
oporu wobec niesiusznych decyzji. Opór ten 
nie może jednak. wiązać się ze stosowaniem 
przemocy. 

Jak łatwo zau•ważyć, powstanie zielonych jest 
·rea•kcją, na"· niedowła<l organizacyjny i .go·sPQ­
dar-czy w . minionych latach, na lekcewaienie 

. stanu śrorl()wiska, na wolunta.rystyczne poczy­
nania władz. admi1nistra,cyjnych i poJitycznych 
;różnych szczebli, na brak spolecznej kontrOili 
tych poczynań. Jest teŻ' przejawem oga.rniają„ 
cego liczne kręgi społeczeństwa kryzysu zaufa­
nia do obowiązującego w Polsce od po.nad 
czterdziestu lat systemu sprawowania władzy. I 
właściwie trudno się temu dziwić. Prawdą jest 
bowiem, że po•trafiliśmy tworzyć piękne często 
pro.gramy, między innymi w dz.ied·zinie ochro­
ny środowiska, aJe nie potra.filiśmy doprOl\Va­
dzić do ich realizacji. Między teorią a prakty­
ką rozciągała się o.gromna pr.zepa.ść, nad którą 
nie udawało się ja1koś do tej pory przerwcić 
mo.stu. 

Zieloni ;nie chcą oba!lać ustroju, wa:niecać re-
. wolucji, dezorgwizo.wać polskie~ goo;podarld 

ani siać niepokoju. Chcą współd·ziałać ze wszy„ 
stkimi konstruktywnymi ruchami spoleC'Zlllym1 
i politycznymi. Ale przede wsz.ystikim chcą mó­
wić właŚnym głosem. Dlatego opowiadają sią 
za demokratyzacją życia w Po•lsce. Widzą dla 
siebie miejsce w radach na.rodowych i Sejmie, 
mówią" o dostępie ·do środków masowej komu­
nLkacji. 

Pra:y:imają sami, iż ma.ją dopiero kilika ty­
sięcy cz.łooruków i sympatyków, brak im więk­
szego doświadczenia politY'O'L!lego i wyipra.Có­
wainych metod działa,nia. Będą musieli się ich 
dopiero nauczyć. Na razie więc zamierzajll 
s·kupić się . na wytwwzeniu atmosfery, którą 
nazywają proekologiCZIIlą, przy czym wyjaśnia.­
ją, iż „ekoLogia nie jest dla nas wyłącznie 
zbiorem problemów związanych z degradacją 
środowiska, ale sposobem patrzenia na świat, 
myślenia, wreszcie stylem życia". Stąd w ich 
programie również sprawy budownictwa 
mieszkanioweg'o, zaopatrzenia rynku w dobrej 
jakości żywno.ść, wydaJnego I pozostającego w 
harmonii z przyiro<lą rolni-Otiwa, s,prawy wypo­
czynku i k'llltut"y. 

28 grudnia 1988 roku odbyła s·ię w Łodzi ko·n­
:terencja regionalna czlonków-załoiycieli 
zielonych, na której „ukonstytuowal się 
5-cio osobowy Zarząd („.), przyjęto pod· 
stawowe dokumenty („.) oraz określono za­
sięg działalności terytorialnej Regionu Łódz­
kiego, <>bejmując województwa: m. lódzkie, 
plockie, skierniewickie, piotTkowskie i sieradz­
kie. OkTeślono najpilniejsze zadania„." 

Ja.k poinformoiwała 22 stycz.nia 1989 r. na 
konferencji prasowej Elżbieta Hibner - rzecz­
nik Zarządu Regionu Łódzkiego, w pierwszej 
ko·lejności Zieloni w na~z.ym mieście chcą za„ 
jąć się cał~ztałtem spraw związMiych E 
budową i fun~cjo.nowarniem Gropowe1j Oczyso;„ 
czalni Scieków, otPtyma11zacją zużycia wody w 
łódzikim · przemyśle Maz problemem o.dipadów 
komunalnych i przem)'S'łowych, rz: '!Qt6rym wła­
dze inie bardc;o JPObrafil\ sobie porad'Zić. 

P. T. 
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Czy znajdzie się ktoś, kto doceni zapał, wysiłek ł zdolności szlachetnych 
zapaleńców - czyli pamflet na kulturalną Lód~. 

tódź biednieje - materialnie 
i intelektualnie 
MAREK KOPROWSKI 

Ledwie przed kilkoma tygodniami pisaliśmy 
w „Odgłosach" o dynamicmie rozwijającej się 
działalności artystycznej piwnicy "W Piwnicy" 
przy CentNm Informacji KulłaralneJ w Łodzi, 
a już dowiadujemy się o likwidacji cyklu cie­
szącego się największym powodzeniem u publi­
czności pt. „Słódź nam tę Łódź". Tytuł cyklu 
jest jednocześnie tytułem piosenki autorstwa 
Elżbiety Adamiak ł Andrzeja Poniedzielskiego, 
sympatycznych gospodarzy comiesięcznych spot­
kań ze znanymi artystami . wykonującymi pio­
senkę kabaretową. aktorską, poetycką. Wystąpi­
li już w tym cyklu sami gospodarze, a następ­
nie: Tadeusz Woźniak, Elibleta Wojnowska i 
Dorota StallńskL Byliśmy na wszystkich spot­
kaniach, wiemy więc, że społeczeństwo tłumnie 
wypełnia salę, mimo dość drogich biletów. Zde­
cydowaną większość widowni stanowi młodziei 
w wieku przed- i poborowym, spośród nich za­
czyna się tworzyć stała publiczność ,.Piwnicy". 

Ledwie coś dobrego się zaczyna, a już trze­
ba rzecz likwidować zasłaniając się - w tym 
wypadku - brakiem pieniędzy. Ogłosiła tę smut­
ną wiadomość Elibieta Adamłak kończąc reci­
tal Doroty Stalińskiej Chcieli nam słodzić tę 
Łódź. a miasto tak Im się wrednie odpłaca. Nad 
salą przeleciał pomruk niezadowolenia, rozcza­
rowania ł złości. A plany na najbliższą przy­
szłość są tak apetyczne: Andrzej Zaucha; Ewa 
Bem, Marek Grechuta i rrupa .,Pod Budą". 
Wszyscy artyści wyraz!U Już zgodę i powpisy­
wali terminy w swoje kalendarze imprez. A tu 
taki pasztet._ 

Nazajutrz przeczytaliśmy ze zdumieniem w 
„Dzienniku Łódzkim" (z 5.01.1989 r.) wypowiedź 
Zbigniewa Chablewakłego, dyrektora Centrum 
Informacji Kulturalnej, której fragment brzmi: 

.,Dopracowaliśmy się stałego cyklu imprez -
J>Słódź nam tę Łódź«, prezentacji wldeosztukl..." 
itd. 

I ani słowa o zaniechaniu którejkolwiek z 
!mprez. Dowiedzieliśmy się Jednak, że dyrektor 
jest chory ł nie bywa w pracy. Czyżby więc­
ktoś Inny podjął taką decyzję bez porozumienia 
ze swym szefem? I SZJ'je mu buty za plecami 
wykorzystując sytuację? Wiadomo, że wypo­
wiedź dyrektora gazeta uzyskała wcześniej. ale 
decyzji takich nie podejmuje się przecież w je­
dnej minucie. Tym bardziej, te cykl Imprez 
gplewanych odnlói;ł duży sukces i nie rokuie 
zm!an na gorsze Czyżby rzeczywiście nie bylo 
40 tys. zł _dla EWY Bem? Nie wierzę? 

I to w sytuacji, gdy sprowadza się do _Lodzi 
kiczowaty. wywołujący za:!enowan!e, kompro­
m!tujacy łnlcjator6w Gabinet Figur Wosko­
wych? Sprytny StwaJcar, niejaki Jean Rezzoni­
co, „wytruł" w Polsce złoty interes - nie przy­
jechał przecie! jako dar narodu szwajcarskiego 
- I kosi z pewnoścla grube pieniądze z frajer­
skiej łąki głupoty. Wzorowa~ się musiał na 
Marino Marinim. przyJeżdżajacym przed laty 
szóstej klasy piosenkarzu włoskim. zu13ełnie nie 
znanym w swojej ojczyźnie, który natlychał ~n­
bie pieniędzmi kieszenie w naszym kraju. W 
przypadku gabinetu woskowych potworków, o 
Ironio!, jednym z mlcjatorów przyjazdu ti~~o 
curiosum do Łodzi był Wydział Oświaty, Wy­
chowania I Kultury (!li) Urzędu Dzielnicowego 
Ł6dź-Sr6dmłeścłe. Na takle banialuki są pie­
niądze, a najlepszych polskich wykonawców jut ' 
nie ma za co gościć w f..odzł? 

Odwiedził nasze miasto ususzony wieloryb. 
kolejna atrakcja 1 kolekcji przedsiębiorczego 
Szwajcara. który uparł się, by dokształcić zaco­
fanych Polaków ł dba gorąco, byśmy przyna 1-
mniej w dziedzłnte cudów ł dziwactw nie od­
stawali od cywilizowanego świata. I słusznie: 
bo co to za Europejczyk, co nie widział wielo­
ryba? Ciekawe, czy inicjatorem te~o ważne.go 
wydarzenia kulturalnego jest również wymie­
niony wyżej wydział? I mote z tego między 
Innymi powodu zabrakło forsy na działalność 
„Piwnicy"? 

W muzeum figur woskowych jeden boks był 
pusty, z przeznaczeniem dla Jakiegoś wielkiego 
Polaka. wybranego metodą powszechnego gło­
sowania Odwiedzający mieli zgłaszać propozy­
cje . Moja jest taka: trzeba tam postawić figury 
ludzi. którzy pod]ęl! decyzję o sprowadzeniu do 
Pol~ki 7'1 ciężkie pieniadze iniędzyn:irodowej 
koinv , dobrego smak•J I 11:u~tu. TC"'h mieisre 
jest w takim panopticum. a nie na odpowied~ial­
nych - bądź co bądź - stanowiskach Niech 
świecą sztucznymi t?ałkaml ocznymi przed mię­
dzynarodową gawiedzią, miast wydawać decy­
z1e tyczace oświaty, wychowania t kultur.y. 
Znając już smak ł gust urzędników nie dziwi­
my się wv~oklemu totowl reprezentowanych 
przez nich dziedzin naszego tycia. A poważne 
rirooozycje Idiotów. by w tel obiazdowe1 bu­
dzie postawić flgu11' oapleża lub Józefa Pllsud.­
skiego sa obelżywe ""dla wymienionych postaci. 

Dowiedzieliśmy się również, te Janusz Urba­
niak. wiceprezydent Łodzi zajmujący się sora­
waml kultury l sztuk: b- rdzo -działalność .. Plw­
ntcv" poolera. Coś tu jest nie tak. Jeden z 
ojc~w miasta popiera, a ' ktliryś z jego podwład- · 
nyl"'h decyduje zupełnie odwrotnie? Co to zna­
czy? 

Wróćmy jeszcze na chwilę do pieniędzy. Nie 
tak dawno odbyły ~ie w Lodzi „Prezentacje Ar­
tyqtyczne" Estrada '88. Jednym ze sponsorów 
tel kn~ztownej Imprezy był Urząd Miasta Łódź, 
jako l!ospodarz. wy~tąpiła r pozycji: zastaw się, 
a ooc;taw c;le. Było hucznie I bogato. Nie kwe­
stlnl'"lu ]ar ootrzeby zor1tanlzowanła tego przeglą­
du. wldzlell~my możlłwC1ścl oszczędniejszego 
wariantu organizacyjnego. Skr6cenłe 8-cfnloweJ 
Imprezy o jeden dzid pozwoliłoby zaoszczędzić 
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sumę, za którą „Piwnica" na przykład utrzy­
małaby się spokojnie przez rok. 

Na spotkaniu z władzami miasta u prezyden­
ta Jarosława Pietrzyka. z okazji powrotu Tea­
tru Wielkiego z tournee, powiedziano m.in.: 
„„.władze miasta zgodnie potwierdziły, że na 

wartościowe poczynania I działania dobrze słu­
żące sztuce I kulturze finansów zabraknąć nie 
powinno". 

Wydaje ml się, że to, co proponuje „Piwnica" 
wypełnia w całości znaczenie słowa „wartoś­
ciowe". Możemy się różnić w ocenach I gu­
stach z zawiadowcami kultury (i pewnie się 
różnimy), lecz nie sądzę, by nawet dla nici) su­
szony wieloryb i kiczowate mumie były bar­
dziej wartościowe niż programy artystyczne 
Doroty Stallńskiej czy Marka Grechuty. 

Na Innym posiedzeniu z udziałem władz kul­
turalnych powiedziano, że „wychowanie młode. 
go ookolenia w kontakcie ze sztuką jest •ocz­
kiem w głowie" władz kulturalnych miasta". 
Zważywszy, że 90 proc. publiczności „Piwnicy" 
stanowi właśnie młode pokolenie. przypomina­
my ową deklarację. Jak się coś mówi, to trze­
ba pamiętać co, bo inni przypomną, tym bar­
dziej, że wypowiedzi publikuje prasa. a nie 
każdy zużywa gazety dla potrzeb higlenicznn­
-gospodarczych zaraz po przeczytaniu Tyle 
pięknych, kolorowych słów I deklaracji usłysze­
liśmy przez - dziesięciolecia, a dookoła coraz bar­
dziej szaro I brzydko. Urzędnik nie poeta 
słowami nie wypiękni rzeczywistości. Czas by 
się z różnych obietnic zacząć wywiązywać. 

Łódź biednieje. Materialnie i intelektualnie. 
Dawno już przestała być - jak kiedyś - waż­
nym ośrodkiem kulturalnym. Nie ma filharmo­
nii, ubywa kin. a repertuar pozostałych „obsłu­
guje" najmniej wybredną publiczność. Teatry 
notują najniższy od lat poziom artystyc:r:ny, na 
estradach bez zmian na lepsze, sale wystawowe 
świecą niezadeptanym parkietem. Srodowisko 
plastyczne jest podzielone i skłócone, literaci 
starzeją się i umierają (ostatnio Leon Gomolic· 
kl t Władysław Orlowski), a nikt na Ich mie3-
sce do ZLP nie przychodzi, nie dychać muzy­
ków, wytwórnie filmowe są, ale jakby Ich nie 
było - miasto nic nie ma z Ich tutaj Istnienia. 
Wyliczać dalej? Zlikwidowano Stowarzyszenie 
Twórców Kultury ł Ośrodek Działań Twórczvcl'> 
- miejsca sootkań młodych I najmłodszych 
Artystów. Widmo likwidacji wi~i nad Studiem 
Opracowań Filmów. 

Artyści I ludzie kultury emigrują z Lodzi. 
albo tutaj tylko mieszkają, a ddałają w Innych 
ośrodkach. Miasto nie kusi Ich żadnymi atrak­
cyjnymi propozycjami, jakby nie miało lub nie 
chciało mleć silnych kart przetargowych htnie­
nie Teatru Studyjnego, Galerii Wschodniej czy 
PSEP-u. to za mało jak na milionowe miasto, 
tym bardziej, że władze zezem patrzą na wy­
mienione placówki. choć są one przykładem 
działalności pozytywnej. Ulice są szare. ludzie 
też . Walą się balkony i ~zymsy, sypią zabyt­
kowe (! nie tylko) budynki. nie ma dobrych 
restauracji z kulturalną obsługa. Młode pokole­
nie rośnie ogłuszone muzyką disco i zgiełkiem 
grających automatów. Wideo ł komputery za­
miast uczyć - oi?łuplają . Szkoły są biedne. ~­
ziom łeb niski. Trwa wyścig o rzeczy ł pie­
niądze. szerzy się chamstwo, wygrywa cwaniac­
two I tupet. Ludzie nie czytają. Ubywa biblio­
tek. Książki coraz droższe. Widownie teatralne 
pustoszeją. Ludzie zamykają się w domach, te­
lewizyjna !!leczka wypełnia coraz więcej ,łów. 
wypierając stamtąd resztki mózi?U. Coraz dłuż­
~ze kolejki ustawlaja słe ptzed sklepami z wód­
ka nie tylko na cześć zbliżających się świąt. W 
dzień powszedni takoż. co stało się już l6dzką 
~ryecjalnością. Kto do tego doprowadzll? Ile lat. 
ile pokoleń minie nim uda się wr6clć do nor­
malnngcf? Czy jest to w ogóle motlłwe? 

Krajobraz jak po trzęsieniu ziemi. I nagle, 
' na tym rumowisku warto§cl zakwitnąć chce 
szlachetny kwiat. Jest słaby, potrzebuje pomo­
cy, plelegnacjl. Przychodzi zanądca tych ziem. 
Przygląda sle ro§lłnle ze zdumieniem f niedo­
wierzaniem. Bierze konewkę ł odchodzi Będzie 
podlewał osty ł pokrzywy pod płotem. Kwiat 
zwiędnie. 

Czy znajdzie się ktoś. kto doceni zapał. wy­
siłek I zdolności szlachetnych sr.aleńców (jak się 
okazuje) z CTK-owskiej .,Piwnicy" I pomoże im 
przetrwać w Lodzi? Bo mogą oni sprzedać swój 
nrogram natychmiast, na pniu, w Tomaszowie 
Mazowieckim na przykład. Tam pieniądze są. 
Oni upodobali sobie jednak Łódź. Szkoda że 
bez wzajemności. 

Nie raz słyszałem zapewnienia przedstawicie­
li władz miasta, jakoby twierdzenie. iż Łódt 
jest trudnym miejscem dla kultury, to wymysł 
malkontentów I wiecznie niezadowolonych 
dziennikarzy (niektórych). że tak naprawdę, to 
wcale nie jest tle, -choć specyfika... Śledząc 
jednak posuniecia I sukceo;y tycht& przedstawi­
ćieli jestem zdania przeciwnego. To nie miasto 
jest trudne Najnowszym przykładem sytuacja 
„Piwnicy". Jeśli \ tego miejsca nie da sie urato­
wać dla kultury, nie uwierzę. że w Łodzi war­
to 1„~z~ze n cokolw!P.k wvoruwać flaki. I wtedy 
pójdę handlować pod „Pewex". 

• 
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- Na pn7klad, lleT 
- Na przykład 30. tysięcy 

&łotych. To chyba niedużo. 
biorąc pod uwagę, it wódecz­
ka na średniej wieLkości weff. 
le k011ztuje z pół miliona, a 
obrączki pewnie z 200 tysięcy 
złotych. I niech mi p114 nie o­
pawiada truizmów. łt to mło• 
dych „bije" Po kie.szeni; prze­
ciet 1 tak płacił zawsze rodzi­
ce. 

- Dlamero więc &mieniona 
ustawa o opłałacb skarbowych 
nie weszła w tycie r6wnole1le 
• łak pnez pana chwalon~ 
„konstytucją" gospodarczą? 

- Z tego, co wiem, obecny 
minl.!ter finansów robił ws'ZY­
stko by już obowiązywała . ale 
Sejm wdał się w nczegóły I 
dyskusje. a efekt Jest jaki jest: 
tracimy każdego dnia miliony. 
Ale w tym rewolucyjnym u­
praszczaniu, a zwłas:r..cr.a w 
tłumaczeniu wielu nowin je.st 
też sporo waszej. czyli tak 
zwanych mass mediów winy. 

- O przepraszam, łu Juł 

•i. do na l wybrać fonnfł, w 
jakiej chce płaci~ podatki. 

- A Jełll &ego ale acsynlT 
- My wybierzemy mu for· 

mę opłacania podatku, która 
może być dla niego najmniej 
korzystną. A ludzie o tym nie 
wiedzą! Prosty przykład: tylko 
do 10 1tycznia łódzkie urr.ę<ły 
przyjęły ponad 3,5 tysiąca zgło­
szeń o wpis do ewidencji, a u 
nas obowiązek podatkowy r.gło­
slło nawet nie d:r.!eslęć procent 
z nich. 

- Zapewne pos7pią się ka-
r7-

- Nie. jeszcze nie, na ruie 
zalecamy by ludzi nie karać, 
bo są przecież niezorientowani. 
niedoinformowani. 

- W urzędach skarbowych 
&eł się pewnie niczego nie do­
wledrzą? 

- Nieprawda. U nu się 
najmniej zmieniło. A jeśli na­
wet jakaś referentka nie po­
trafi ;wyjaśnić zaw.Uych bar­
dziej nczegółów ...:.. można za­
wsze ooorosić o pomoc kie­
rownika czy naczelnika. 

- Pl'ZypomniJmy jednak, by 
znów nie było problem6w i 

&daniem pl!Q'Jcble ezeka6T 
- Rok, może dwa Lata. • 

pewnością nie mniej. Ana, mó­
wiliśmy o zmianach Już obo· 
wiązujących. a nie wspomnie­
liśmy, iż od stycznia t!Ml9 r. 
górna granica podatku docho­
dowego. opłacanego przez oso­
by fizyczne wynosi maksymal­
nie 50 procent dochodu rocme• 
go (dotychczas - 75 procent). 

- Od 1 ałycznla dzlesiąłkł 
łysłęcy os6b w całyftl kraju 
zgłosiło uruchomienie Jakiejś 
działalnoici gospodarczej. Przy• 
było .,Roekefeller6w'' n7 ma­
rzycieli? 

- Raczej tych. drugich. Dziś 
by otworzyć Interes jut trze• 
ba mieć miliony. llet milionów 
kosztują dz.iś maszyny I surow• 
ce. A jeśli nie starcza choćby 
surowców we włókienniczej Lo­
dzi (patrz - ,,stacze" ... ) dla 
istniejących zakładów, to wy­
starczyć ma Jesz.cze dla tych 
nowo powstałych? Ano, zoba· 
czymy, wszystko się kręci 
wokół pieniądza: .. Ma.sz ka.pi· 
tal - jesteś wolnym czlowie• 
kiem". 

- Przestawł6 muslm1 taki• 

Przybyło marzycieli„.? 
bm szczególowrch wyjaśnień uzucania włuy na dzlennlka-
się nie obeJdzle.- ny, naJistołnleJsze zmiany do· 

- A jak inaczej nazwać to \yC:&l\te Podałk6w l Podałnl-
was:z.e codzienne .trąbienie" o k6w. 
t.łotej, niemalże heglow;i;kiei - Nie ma jui: tak zwanej 
wolności, o możliwości otwie- opłaty z tytułu wykonywania 
ranla \.\·sz.elaltich Interesów bez rzemiosła, w \ej mie~e obo­
biurokratycznel otocz.ki. wiąz.uje karta podatkowa. 

- Za.raz, zaraz, czyi to nic- Zmieniły się warunki i wyso-
prawda ?1 kośd Dodatku. · Na prz.ykład ry-

- Prawda, ale nie dopowia- cz.ałt ewidencjonowany przy-
dacie Jej do · końca. Wszędzie sługuje °"°bom. których zarob­
na Zachodzie, gdy otwiera .się ki nie przekroczą &ześclokrot­
jakikol wiek biznes udają czlo- nego wynagrodzenia w gospo­
wiekowi trzy pytania: Czy ma darce narodowej za rok ubieg­
kapltał? Czy dysponuje siedzi· ły. Na dziś jest to kwota 3 
bą? I bardzo ważne: Czy zna miliony 600 tysięcy złotych. 
pan przepi$y orawa? Dlaczego - Rocznie? Toi ło iadna 
nie napis~le . że u ·nas tego rewelacja?! 
trz.ecie~o oytania nikt nie za- - Nie ma .się na ra:r.ie czym 
daje I to natychmiast rod:r.i o- martwić. Według ostatnich 
kreślone konsekwencje. sygnałów do 1>0łowy lutego mi-

- Sugeruje pan, lt nlesym- nisterstwo ma podać nową, 
p&łyczne-. realną czyli z pewn<>Ścią ma-

- Oczywiście. Otwiera czło- cz.nie podwyższoną kwotę. 
wiek, c:r.yil - zgłasza urucho· Przypomnijmy też, że od aty­
mienie Jakiejś dz.ialalności I nie cznia 1989 r. nie obowiązują 
musi biegać t kwestionariu- z.różnicowane księgi podatko­
szarni I z.bierać nikomu niepo- we a zastąpione zostały tylko 
traebne opinie. ale musi pow- Jedną dla wszystkich - tak 
tarzam - musi mać przepisy · zwaną książką przychodów 
dotyczące bez.pieci.eństwa pra- rozchodów. · 
cy. ochrony środoWiSka, przepi· - Bardzo to ciek&we, nie· 
sy budowlane. sanitarne I Inne wątpliwie. Cz.ytelnicy chcieliby 
To wy oowlnniście wytłuma- się Jednak dowiedzieć, kiedy 
czyć, że może się zdarzyć, iż ukai4 sJę zmiany systemowe 
ktoś otworzy oiekarnlę, a za przepls6w podatkowych, kied;r 
dwa dni z.Jawi się .,sanepid" i uJny iwiaUo dzienne łyle ra­
mu lą zamknie zy iapowiadane. r6wnłe rewo-

- Albo strażacy, Jełll po. lucyJne prawo podatkowe? 
wiedzmy na .,Manhattanie" u- - Myśle te niepręd•ko. Ono 
stawi na dziesiątym piętrze to- mus.I być tworzone elastycznie. 
karkęM. dostosowywane do możliwości, 

- Choćby. W urr.ędach lu· jakie daje i konsekwencji, ja­
dziska machają przed nosem kie powoduje ustawa o dzia· 
urz.edników wycinkami z ga- łalnoścl goopodarczej Dotyczy 
zet. uważając. te im wszy&tko to r6wnleż wielokrotnie jut 
wolno. A zasady omawianej u- wspomnianego powszechnego 
stawy trzeba ludziom wyjaś- osobistego poda~ku dochodowe­
nić, nlechte pamiętają, te oso· go. 
ba zakładająca firmę nie musi - Ale m6wł się teł o obci4-
mieć kwalifikacji . mu.si 'ednak tenlu przemysłu dywidend4 na 
je mieć osoba wykonująca na necz pańsłwa ł Innych obcl!ł· 
przykład u!ługl szewskie. Ist. tentach maJ4tku pnedsłę1'1or­
nieją równlet oewne obowiązki słWL 
wobeC"' organu $karbowego. - Mówi się też o podatku 

- A. I tu Jest ,,pies pagrze- od wartości dodanej czyli o 
bany". Niezależnie od sgłone- płaceniu ~atku w każdej 
nla w urzędzie tneba I wam fazie QJ>er-acji gospodarczych. 
składa6 wizyłęf Nadal więc będą "różnice mię-

- We własnym, naprawdę dzy działaln<>ścią państwową a 
wla.my-m Interesie. N.iezaldnie prywatną. Ale to wazyl'tlko je­
od wdągnięcla do ewłdencjl w azcze prr.ed nami. 
urzędzie - pawinien ~głosić - Jak długo Jeszcze pańskim 

swoją psJehikc-
- A teby pan wiedział! Nie 

lubiliśmy ludzi z willami i 
mercedesa.mi, te.raz kate 
nam się ich kochać. 

- Izby skarbowe sawsz• 
lch. „kochał)'", 

- Oczywiście! ZwłMzcza 
tych płacą-cych uczciwie podat­
ki! 

- Czy ło prawda, te Poza 
11 rodzajami dzlałalnoicl kon­
cesJonowaneJ nie ma łacln1cb 
llmit6w ani opanlczeń? 

- Nie ma faktycznie. I bar· 
dzo dobrze. Talraówelc nowych 
dla przykładu może wyjechać 
w miasto f parę tysięcy. Może 
nare.ucie taksówkarz będzie 
jeźdZi.ł za mną, a nie ja za 
nim. Z U\ działalnością konce­
sionowaną to też jest ciekawa 
sprawa, myśl~. te niektóre 
branże nie są całkow\ci.e sam­
knięte przed konkurel'\CYinJll\\. 
nowymi właścicielami. 

- Ze1wolenła na proclukcjla 
&lkoholu nikt nie dostanie? 

- A czemu pan taki pe-
wien!? A gdyby technolo&ia 
była tańsza, a jakość - lep. 
sza? A może kogoś będ?.ie sta~ 
na uruchomienie własnej. pry­
watnej kopalni? A może ktol 
się zdecyduje na przetwórstwo 
złota, drogich \tam\en\'? Pie· 
niądz rod?.! p\eniąd;z ..• 

- Czyli: rodacy, ujawnlaJ. 
cle •woje flna.nsowe motllwoi· 
cf. 

- Tak jest, tak można by 
określić podstawową zasadę no­
wego systemu, nowego my~le· 
nia ekonomicznego. Ujawniaj­
cie swe kapitały, r<>wniet te w 
walutach wymienialnych i -
inwestujcie. 

- My wu młlffZ11ll1 po· 
dałkami? 

- Alet "ądl Sy.tem je.,t 
liberalny ł kto chce uczciwie 
zarobi~. to z pewnołcł~ wy­
starczy mu na podatki ł na te 
piękne domy i aarnochody." 

Rozmawiał: 
DARWSZ 
DOR02YlQ"SKT 
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ze str. 1 
bez względu na rori:strzygnięcie, 
podatek i tak zapłacić trzeba. 

Ale przecież żadnego roz-
.strzygnięcda właściwie nie by­
ło. Więc co robić? Adwokat 
:poradl.ił Mirosławowi P., żeby 
teraz grodził tak, jak z.amie-
1rzał. czyli z.godnie z US>talenia­
mi geodety, nie przejmował 
się niczym, skoro nikt go już 
o nic n.ie oskarża, a dalej.„ 

Nie zrobił nic. I słull:z.nie, 
gdyż niedawno dowiedział się 
w urzędz.ie, że jego órziałlka o­
znacz.ona jest teraz nowym nu­
merem i że nie ma już 2000 
mettów kwadrat·owych, a je­
dynie 1200. Okazało się też, że 
inie ma jej na aktualnych ma­
pach geodezyjnych, W każdym 
razie nikt mu nie umiał tam 
jej pokazać. 
Mirosław P. rzrozumiał z te­

so tylko tyle, że posiadany 
akt notarialny z 25 ma.ja 1981 
roku jest. widocznie, bezwar­
tościowym, nic nie znaczącym 
:papierem. 

2. 
Tade11Sa1 A. mienka. w Ko­

luszkach. Od 1952 roku wraz z 
, żoną użytkował póUorahektaro-

J 

wą działk:~ rroa.IDczą, n.a lktfu'ej 
<te:I: p0 d7lie6ięciu latach 21bu­
dował nowy dom. Jest on lich 
własnością do dzi.siaj. Gorzej 
z ziemią, Poz.ostał jej jui za­
ledwie sMawek. Większość 
dawnego gospodarstwa, które 
w znac:z.nym iStopniu za.silało 
kasę Janiny i 'J.'a.deusza A., 
przejął Uzząd Miasta i Gminy, 
aby następnie oddać innym 
prywatnym użytkownikom pod 
'budownictwo jednor-Odrz.inne. 

Do pierwszego wywłaszczenia 
doszło w 1980 roku, kiedy to 
władze uszczupliły poo.iadłość 
małżonków A. o ponad hek­
tar, za oo wypłacono . im od­
szkodowanie. Nie zgłallzali wte­
dy pretensji, choć gdyby sa­
mi sprzedali ziemię tym, któ-
1rzy ją dostali, a zatem - pry­
watnie, jak uczynił to jeden z 
są.siadów, czy też przepisali na 
swoje ®eci w postaci działek 
bud?,wlan,ych, jak z.robił dru­
gi, wyiszl,lby n{i. . tym zapewne 
dużo !eWei. "tade\J.sz A. dowia­
dywał &ię wprawdzie, ale oka­
zało się. że nie, ponieważ na 
jego gruncie zaplanowano aku­
rat jakieś usługi, .Przyjął tedy 
decyzję nacrzelnikia. z pełnym 
zrozumieniem i mimo wszyst­
ko, przyjął zaproponowane od­
szkodowanie. licząc, iż na tym 
się skończy. Nie minęło jednak 
:pięć pełnych lat, gdy otrzymał 
następną „Decyzję o odszkodo­
waniu za nieruchomość prze­
jętą na rzecz Państwa", którą 
io naczelnik Urzędu Miasta i 
Gminy w Kolusa:kach, powołu­
jąc się na swoje zarządzenie z 
kwietnia 1'983 roku, pozbawiał 
go prawa do dalszej częśd zie­
mi, a konkretnie sadu, i za 
0,1273 hektara oferował 2-06 957 
złotych, płatne w ciągu trzech 
miesięcy. 

Tym razem Tadeusz A. po­
czuł się pokrzywdzony i oszu­
kany przez urząd. Bo· nie do­
.syć, że odbierano mu kolejny 
ka wałek catkiem dobrego grun­
tu pod uprawy, które przyno­
szą spory zysk, co wobec fak­
tu, iż żona nigdy nie prac·owa­
ła zawodowo po.za domem, ma 
kapitalne znaczenie, to jeszcze 
chciano mu <lać za niego z.na­
cz.nie mniej niż był naprawdę 
wart. Odwołania do Urzędu. 
Wojewódzkiego w Piotrkowie 
Trybunalskim nie przynosiły 
jednak żadnego rezultatu. De­
cyzję utrzymywano w mocy, 
jako nie budzącą od strony 
formalno~prawnej żadnych wąt­
pliwości. Odmiennego wszakże 
zdania był Naczelny Sąd Ad­
ministracyjny w Wa.rszawie, do 
którego fadeusz A. złożył w 
końcu skargę, wyczerpawszy 
najpierw wszel.kie inne możli­
wości dochodzenia swych ra­
cji. Powodów było kilka: 

Po pierwsze - zarządzenie 
z kwietnia 1983 roku, na które 
powóływ,ał się naczelnik, nie 
precyzowaŁo. jaka jest powierz­
chnia te1'.enu przeznacrzonego 
przez władze . lokalne pod bu­
downictwo. Nie był-o także do­
kumentacji geodezyjn.ej, mają­
cej stanowić załącznik do tegoż 
zarządzenia. A jeśli tak, to de­
cyzji o wywłaszozeniu brak 
wiarygodnego uzasadnienia. Po 
drugie - wartość przejmowa­
nej ziemi rzeczywiście została 
poważnie zaniżona, a to z tej 
między innymi p.rzyczyny, iż 

zakwalifikowano ją jako leżą­
cą w .strefie podmie~kiej i ja­
ko az:ęść gospodawtwa !rolnego, 
co nie mogło odpowiadać praw-

dz.ie, ponieważ d.zial!k.a o po­
wierzchni 0,47 ha, a tyle po­
z.ostało Tadeuszowi A. po 
pierwszym wywłaszczeniu. za 
gospodarstwo rolne uważana 
być nie może. Powinien zatem 
otrzymać on ods2lkodowanie ta­
kie, jaik za teren budowlany i 
to położony, jak wykaizano, . w 
strefie śródmiejskiej, czy1i 
dużo wyższe. 

UMiG w Koluszkach przyjął 
miażdżący wY?'ok warszawskie­
go sądu ri: respeKtem i zobo­
wiązał się wyeliminować z de­
cyzji wszelkie błędy i nieśd­
słości. a także - skorygować 
wysokość odszkodowania. Ta­
deusz A. uznał, że to go za­
dowala i bez większych aporów 
podpisał .SJ;>m"ządzoną po ro.z­
mowie z nim notatkę służbową, 
w której ustalono, że doko­
nany zostanie między innymi 
pomiar te.renu · przeznaaz:onego 
pod budownictwo jednorodzinne 
oraz wyjaśni się, dlaczego w 
zapisach księgi wieczystej i 
ewidencji gruntów istnieje róż­
nica 400 metrów kwadrato-

. wych w powierz;chni jego nie­
ruchom-0śc.i. Podpisał, gdyż u­

. wierzył, że te.rarz nikt już nie 
1będ~ie usiłował -go >00zukać. 

I począt:kowo rz.eozywiśde 
wszystko na to wskazywało, 
jako że UMiG w Kolus-zkach 

zlecił Okręgowemu Przedsię­
biorstwu Geoder.i;y jno-Kadogra­
fic:memu „-opracowanie aktual­
nej mapy prawnej do celów 
ustalenia odsalkodo.wania i po­
d.Uału nie.ruchomości". zaś lJ W 
w Piotrkowie pod!kreŚi!ał w 
swym piśmie z marca 1987 ro-
ku, iż „wyjaśnienia wymaga 
kwelltia, ozy przejęty grunt 
jest gruntem rolnym, czy in­
nym" orarz - że ,,należy także 
zweryfikować odszkodowanie 
ża naniesienia roślinne". Ry­
chło jednak wyszło na jaw, ż.e 
to, co obiecywano mu przed 
podpisaniem notatki w UMiG, 
nie znajduje prawie wcale .po­
twierdzenia w drziałaniach u­
rzędu, a tym bardziej - w 
kolejnej, poprawionej decyzji 
wywła&zc.zeniowej z czerwca 
1987 roku. O ile bowiem ofe­
rowano mu jui ponad 456 ty­
sięcy złotych odsrzkodowan,ia, 
to „powierzchnię gxunt4w przy­
jęto na podstawie mapy praw­
nej („.) z. dnia 14 stycznia 1983 
roku". l\fowej mapy zatem, mi­
mo wiążących ustaleń, widać, 
nie wyikonano. N.ie wy jaśiniono 
też, co stało się z owymi 400 
metrami. Ponad•to przy wyce­
nie nie uwzględniono urzbroje­
nia terenu oraz zaniżono cenę 
żyta. 

Tadeusz A. kil'kaikrotnie czy­
tał uzasadnienie decyzji i nie 
pojmował, jaik to moiliwe: co 
innego mówią, a co innego i!"O­

bią, dają .sfowo - nie dotrzy­
mują, mylą się.„ A najważniej­
sze - gdrzie dowód, że to 
właśnie ci.ęść jego ziemi ma 
pójść pod zalbudowę? Tak, jak 
nie było go .przeciitem, tak nie 
ma. Dlatego pozwom sobie · 
stwierdzić w odwołaniu, że bę­
dące podstawą decyzji wywła­
szcrzeniowej zarządzenie naczel­
ni·ka z kwietnia 1983 roku ,,nie 
dotyczy mojej nieruchomości". 
Bo miał prawo tak przyipusz­
cz.ać. 

W odpowied~ Urząd Woje­
wódzki przyzO.ał, że istotnie 
znów niesłusznie zaniżono od­
szkodowanie, , i skW'ygował je 
na prawie 640 tysięcy złotych, 
ale powstałe zarzuty z.decydo­
wanie odrri:ucił. Reakcją Ta­
deusza A. była druga skarga 
do Naczelnego Sądu Admini­
stracyjnego, zgodnie z przepi­
sami złożona w UW, który do­
piero powinien skierować ją 
pod właściwy ad.res. Urzędnicy 
z Piotrkowa u.zinali jednaik, że 
to zbyteczne, że wystarc,zy je­
szcze podnieść wartość odszko­
dowania (do 670 972 złoty<;h) -
tym razem z powCJ9u niedoli­
czenia się przez biegłego wsrzy­
stkich drzew owocowych, i bę­
dzie spokój. 

Pomylili się. Spokoju nie by­
ło. Tadeusz A. poi;zuł. że krew 
mu się za~zyna gotować ze 
złości. Bo on swoje, a urząd 
swoje. PoroZU:lłliewają się jak 
gęś z prosięciem. N o i czy „ w 
województwie" mieli prawo nie 
przekarzać jeg.p . skar.gi do NSA? 
Adwokat upewnił go, . że w tej 
sytuacji nie mieli, gdy.ż a'lbo 
powinni to zrobić, aJ.bo sami 
uwzględnić i ro:z;patrzyć wszy­
stkie podniesione w niej zarzu­
ty. Uwzględniono izaś tylko je­
den i to wcale . iprz.ecież nie 
najważniejszy. · Ponowił ·zatem 
Skargę, a NSA w wyroku 1 

ma.rea 1988 roku uznał w peł­
ni jej zasadność, przypominając 
urzędni!kom. że „<:rLęśclowe tyl­
ko uwzg'1ędnien.ie :!ą~ań 'bąd:t 
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zarzutów &kargi oznaozaloby 
wy jęcie .spod kontroU sądowej 
tej częś<:i decyzjd admllnistra­
cy.jnej, której dotyczą żądalili.a 
bądt zarzuty nieuw:zględnione". 
A zatem. na.stąpiło ,,rażące na-
.ruszenie prawa". . 

Po drugim wyroku sądu w 
Warszawie .sprawa drugi raz; 
wróciła do puniktu w.yjśda. 9 
maja 1'988 r-0ku Urząd Woje­
wódzki uchylił zaSkarżoną de­
cyzję UMiG w Koluszkach i 
przekazał ją do ponownego roz­
patrzenia •• przy czynnym udtia­
le strony", czyli - po ludziku mó­
wiąc - Tadeusza A. Zaznaczył 
przy tym, że należy mu „jesz­
cze raz udostępnić do wglądu 
całość dokumentacji związanej 
z przejęciem i podziałem nie­
ruchomości na dziallki budowla­
ne", aby zgodnie z wcześniej­
szymi zaleceniami NSA mógł 
on prześledzić dokładnie cały 
mechanizm powstania i podsta­
wy prawne decyzji. Aby mógł 
skontrolować koluszkowskich 
urzędników i nabrać wr~cie 
pewnośd. iż naprawdę nie zo­
stał pokrzywdzony i o..szuikany. 

Tadeusz A. do dziś ipeWl!1ofoi 
takiej nie ma. Do dziś bowiem 
nie otrzymał nowej .decyzji o 
wywłaszczeniu oraz odszko<lo­
wania. Twierdzi też, iż nie u­
dowodniono mu jes·zcze, że za-

rządzenie naczelnika UMiG z 
kwietnia 1983 roku rzecu;ywiś­
cie dotyczy również jego ziemi. 

A co zrobiono, aby trwają­
cy już od ipięciu lat spór za­
kończyć? 

Jeszcze w 1987 roku będący 
przedmiotem sporu teren 0 po­
wierzchni 0,1273 ha podzielono 
na dwie działki budowlane 
które na polecenie naczelnika'. 
UMiG na.stępnie„. oddano w 
wieczyste użytkowanie Da.nucie 
i Wiktorowi P. oraz Teresie K., 
sporządzając na tę okoliczność 
akty notarialne. Stało się to w 
tym samym mniej więcej cza­
sie, kiedy Urząd Wojewódrzki 
zalecał Urzędowi Miasta i Gmi­
ny dokonanie „szc-zególowych 
ustaleń w zakresie granic prze­
jętej nieruchomości"! 

Dowiedziawszy się o tym w 
kiJ.ka miesięcy później, Ta.deUSL 
A.. z.rozumiał, że cała ta wy­
miana korespondencji, wyrok.i 
sądu, zalecenia. ustalenia nie 
mają prak>tycmie żadneao ozna­
czenia; że dla urzędu Jest on 
nikim. 

Rozżalony, napisał w liście 
d.o Minis1erstwa Gospod.ar.&i 
nzest.rzennej i .6udownietw.a: 

„Ob. P. Wiikto.r wraz z żoną 
w 1907 roku o•rzymał dziao&ę 
budowlaną wy;kupioną przez 
urząd Miasta i Uminy w Ko­
luszkach z nieruchomosci J. Ja­
na. Ob. P. na swojej działce 
wybudował fundament pod 
dom, posta \Wł garaż metalowy 
i barakowóz, złożył materiały 
na budowę. Jedina.k nie zado­
wolił się w/w drziałką. Ob. P. 
zwrócił się do Ob, Naczelnika 
(„.) o powiększenie swojej 
dział.ki, kooztem mąjej działki 
ogrodowej, któ.ra graniczy z 
działką Ob P. Ob. P. wcześniej 
otrzymał już d2liahkę budowla­
ną na Olliedlu 30-lecia w Ko­
luszikach, którą opuśc-ił :z. nie­
wiadomych przyczyn. („.) Nad­
mieniam, że bez żadnego uprze­
drzenia mnie i bez żadnego u­
zgodinienia ze mną Naczelnik 
(„.) wydal de·cyzję do Bi:ura 
Notarialneg.o o sporządzenie 
aktów . notarialnych dla Ob. P. 
i innych osób na użytkowania 
wieczystej dzierżawy. Od wy­
dania w/w decyzji Ob, P. za­
kłóca spokój mnie jak i mo­
jej żonie. Usiłował wejść na 
działkę siłą z innymi osobami, 
a nawet 'oskarżył żonę o roz­
bicie 25 'S?Jtuk · pUlltaków i o 
niewpus~zenie go na dzia1ik(:. 
Rozbicie puśtaków było zmy­
ślone przez Ob. P. A nawet 
Urząd Mia.sta i Gminy ' w Ko­
lus2lkac.h · (.„) wniósł pozew d< 
Sądu Rejonowego .:..... Wydzia~ 
Cywilny w Tomaszowie Maw­
wieokim, · ookarżając mnie o 
zajęcie posiadłości nieruch-0-
mośd, Sąd Rejonowy dn. 28.10, 
88 r. oddalił pozew przysądza­
jąc na moją korzyść ko.s"Łta 
postępowania sądowego. („.) 

Nadmieniam. że to przez biu­
rokrację gminną („.) stworzyły 
się zatargi, nieporozumienia i 
sądy„.". 

3. 
Niezaleiinie od tego, czy wła­

dze admi.nist_racyj.iie l{oluszek 
mają ?OdStawy do. wywłas·zcze­
nia Tadeusza A„ czy nie, o­
statnie :zdanie jego listu jest 
na pewno prawdizi„1-e, a i Mi­
rosław P. 11 Tuszyna. mógtby 
się pod nim śmiało :podpisać. 
PAWLEL 
TOMASz!EWSlD 

Przeobrażenia: od „Centrum" do „Polmaxu". 

Ten jeden sprawiedliwy! 
JACEK MISTEK 

Po artykule „Gruba ryba" opublikowanym 
kilka tygodni temu w „Odgłosach" otrzymałem 
wiele nowych i ciekawych informacji, a wśród 
nich i tę, że jeśli czekam na reakcję Andrzeja 
Szymczaka, to daremnie, bo Młodzieżowa Spół­
dzielnia Pracy „Centrum" już nie istnieje. Pre­
zes Andrzej Szymczak przymiotnik , ,młodzieżo· 
wa" zastąpił innym - „wielobranżowa", two­
rząc na bazie tego, co już było, albo raczej po­
winno być, pozornie no.wą jednostkę gospo­
darczą. Zmiana nazwy oprócz „czystej kartoteki" 
u ewentualnych nowych pracowników przynio­
sła także wymierne korzyśej, finansowe. Kiedy 
„Centrum" była „młodzieżowa", studentom wy­
konującym w niej prace fizyczne, a tych było 
i jest większość w „nowej" spółdzielni, n:e 
potrącano od wynagrodzeń podatków. W wielo­
branżowej taki podatek wynosi 16 proc., a t:J 
dla żakowskiej kieszeni dużo. 

Prezes Andrzej Szymczak nakazał kierowni ­
kom poszczególnych zakładów usługowych i 
personalnej, którą już nie jest jego siostra, 
przyjąć w każdym miesiącu do pracy po dzie­
sięciu nowych pracowników. Wszystkie argu­
menty, uzasadniające nielogiczność takiego 1m 
stępowania, odpierał mówiąc, że po trzydziestu 
dniach z . każdej dziesiątki zostanie najwyżeJ 
jedna osoba. I miał rację! Niewielu pracowni­
ków wytrzymuje w spółdzielni „Centrum" wię­
cej niż okres próbny, czyli trzy mfesiące. Albo 
sami się zwalniają, albo są zwalniani. Wydane 
zostało zarządzenie, wedlug którego pracowni­
kowi w momencie odejścia z „Centrum" nie 
należy się żadna premia, nawet ta, która jest 
nie wypłacana z winy spółdzielni. 

· Innym sposobem zdobywania , pieniędzy bez 
inwestycji i pracy są różnego rodzaju potrące­
nia. Dodatek stażowy i premia motywacyjm. 
zostały połączone i są potrącane między innymi 
za płatne urlopy wypoczynkowe, za wolne dwa 
dni w roku przysługujące matkom na opiekę 
nad dzieckiem, za spóźnienia do pracy, za zwol­
nienia lekarskie. 

Czy takie postępowanie dziwi? Jeże1i weźmie 
się pod uwagę, że z czegoś trzeba utrzymać 
spółdzielnię, wypłacić sobie pensję oraz mieć 
pieniądze na opłacenie kosztów spraw sądo­
wych, to nie. W tym o~tatnim spółdzielnia 
„Centrum" jest „recydywistką" - 18 grudnia 
1988 roku czekało w sądzie 40 spraw, w któ­
rych firma Andrzeja Szymczaka grała główną 
rolę. Wśród nich wiele o zaległe pobory. Pi­
kanterii dodaje fakt, że prezes regularnie, co 
miesiąc otrzymuje wypłaty w wysokości. 2~0-
-260 tysięcy złotych. 

Andrzej Szymczak nękany przez wierzyc:eli 
wydał polecenie, aby wszystkich „intruzów" 
podawac do kolegium, No, a jeśli już zdarzy się 
od czasu do czasu wypłata, to potrącenia E·ię­
gają 30-40 procent. Przyczyn jest bardzo trud­
no dociec~ choćby .z tego względu, że w „ko­
ranie" - tak o zbiorze zarządzeń mówi preze5 
- przepisy zmieniają się kiedy chcą i jak 
chcą. 

Aby być świadomym, co wolno, c-zego nie i 
co zmieniło się od poprzedniego dnia, prawie 
każdy pracownik powinien zaraz po podpisaniu 
listy obecności przejrzeć zarządzenia. Ale t0 
,.,--

0 d godziną 11 jest niemożliwe, gdyż właśnie 
około tej godziny prezes i jego prawa ręka -
Anna Olewińska - zgodnym krokiem, z fryzu­
rami w symptomatycznym nieładzie wchodzą do 
spółdzielni. Przejrzeć „koran" można tylko w 
obecności Anny Olewińskiej w sekretariacie, 
który siłą rzeczy też zaczyna funkcjonować do-
piero około 11. · 

Osoba Anny Olewińskiej jest ciekawa i jak 
się zdaje ważka dla działalności spółdzielni. Z 
wykształcenia technik dentystyczny, w „Cen­
trum" jest kierownikiem i pracownikiem działu 
gospodarczo-administracyjnego. Ze wszystkich 
obow.iązków, jakie spoczywają na pracowniku 
tego działu, potrafiła jedynie kupić herbatę i 
załatwić kilka innych dupereli. Nie zdołała na­
tomiast zdobyć papieru toaletowego, kłódk,i do 
magazynu na ul. Mikołaja Kopernika, który byt 
zabezpieczony przed włamaniem spółdzielnianą 
furgonetką parkowaną tak, aby tyłem zasta · 
wić drzwi magazynu. Mizerne to było niestety 
zabezpieczenie - magazyn okradziono i spalo­
no. Do „obowiązków" Anny Olewińskiej należy 
także przeglądanie w cztery oczy z prezesem 
korespondencji. Sekretarka zamykając drzwi za 
sobą opuszcza swój pokój i wałęsa się po spół­
dzielnianych „komnatach". Pensja Anny Ole· 
wińskiej jest wyższa od tej, którą otrzymują 
kierownicy zakładów usługowych, częstokroć z 
tytułami magisterskimi i inżynierskimi. Mocną 
pozycję Anny Olewińskiej zdaje się potwierdza/.: 
i ten fakt, że potrafiła załatwić swojemu bratu 
pieniądze za nie wykonaną pracę. 

Zakazy i nakazy wydawane przez prezesa n\~ 
dotyczą pani kierownik działu administracyjno-
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-gospodarczego. Może dzwonić po całej Polsce, 
służbowo ii prywątnie, kiedy chce i ile che!';. 
Pozostali pracownicy korzystać z telefonu w 
sprawach pr) watnych mogą tJ lko raz w ty­
godniu, zaś służbowo z podaniem numeru i 
nazwiska osoby, z którą chcą mówić. Wszy­
stkie rozmowy łączone są przez sekretariat, bo 
„miasto" z pokojów prezes kazał „odciąć". 
Wyjścia służbowe nie mogą przekraczać o­

śmiu godzin w tygodniu, przy czym Jednorazo­
wo nie mogą trwać dłużej niż trzy. 

Kiedy prezes wzywa kogoś na służbową roz­
mowę, to odbywa się oria przy świadkach, jest 
protokołowana i ma charakter przesłuchania. 
Na pisma kierowane do niego przez pracowni­
ków nie zwykł odpowiadać, choć zdarza mu się, 
wprawdzie rzadko, przysłać służbową korespon­
dencję do domu pracownika. 

W trosce - bo jak inaczej to ocenić - o 
pracowników prezes wydał zakaz palenia w 
spółdzielni. Jedynym miejscem, gdzie palacze 
mogą oddać się swojemu nałogowi jest spół­
dzielniany korytarz, ale powyżej dwóch osób 
na nim to zgromadzenie i, według zarządzenia, 
kara trzy tysiące. Ale co sądzić o przymuso­
wym dla wszystkich pracowników urlopie w 
lipcu? · 

Spółdzielnia „Centrum" jest pos.iadaczką skle­
pu, który w miarę normalnie funkcjonował nie­
całe dwa miesi;ice. Ekspedientkami są studentki 
i choć uczciwe, nie pracują. dłużej niż miesiąc, 
dwa. Prezes i na nie znajduje sobie tylko znane 
„haki". 

Polityka kadrowa Andrzeia Szymczaka jest 
jest bardzo trudna do pojęcia dla człowieka 
przy zdrowych zmysłach. LustratGrzy ze spół­
dzielczości pracy wyliczyli, że w ciągu trzech lat, 
przez w końcu bardzo małą · spółdzielnię „Cen­
trum" przewinęło się około osiemdz.iesięciu o• 
sób. Zwalnianym prezes zarzuca brak predyspo­
zycji do pracy na danym stanowisku. Kiedy 
spóldzielnia raczkowała, ludzie dobijali się u 
Andrzeja Szymczaka o pracę, Dziś już chęt­
nych jest coraz mniej. Do 18 grudnia 1988 r. oprócz; 
prezesa i kierowniczki działu administracyjno­
-gospodarczego zatrudniona była w „Centrum" 
sekretarka, dwóch radców prawnych (40 spraw) 
d po trzy panie w działach ekonomicznym i 
księgowości. Brak było i jest kierowników za­
kładów, zaopatrzeniowca.„ „Behapowiec" nie 
mogąc uzyskać zwolnienia z pracy porzucił ją. 
Nie ma również kierowcy. Ostatni zwolniony 
dyscyplinarnie za to, że chciał zrezygnować z 
pr2cy w „Centrum" i zabrać swoje dokumenty. 
Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy ma dwa 

samochody dostawcze, które mimo kilku na­
praw stoją cały czas na kołkach, zaś z tak­
sówek bagażowyc;1 prezes zabronił korzystać. 
Ostatni, ten zwolniony kierowca chcąc uczci­
wie pracować podjął się uruchomić jedną z 
furgonetek. Kiedy chciał poprosić prezesa o ro­
bocze ubranie, nawet nie został dopuszczony 
przed jego oblicze. Ubrania też nie dostał, bo i 
tak -;- wedl4g Ąndr-trua ~zymc~aka - pójdzie 
na bazary i sprzeda.· · . ' 

Zresztą do gabinetu prezesa' byle kto i kiedy 
chce wejść nie może. Drzwi własnoręcznie o­
twiera prezes zwalniając zasuwę elektromag­
netycznego zamka. Klamka jest z jednej strony 
- od śr.odka. Na zewnątrz drzwi tylko dziur­
ka od klucza, która .przez pracowników odpła­
cających, pięl!:nym za 'nadobne jest stale zapy• 
chana zapałkami i różnym śmieciem. Za wy• 
mianę zamka Andrzej Szymczak przywraca pre­
mię i, mając widocznie doskonałą zabawę do­
daje, iż ma tak gruby zeszyt z przewinieniami, 
że chętnych do wymiany zamków nigdy me 
zabraknie. 

Kiedy Andri;ej Szymczak poczuł, że atmosfe­
ra wokół jego spółdzielni zaczyna śmierdzieć 
jak nieświeże jaja zarejestrował nową spół­
dzielnię nad nazwą „Polmax''. Z konta dorzyna­
nej „Centrum" przelał na konto „Polmaxu" 
pięć milionów złotych - wszak trzeba z czegoś 
wypłacić pensję sobie i osobom bliskim ciału i 
serc-u. Ten sam prezes, cl sami wierni pracow­
nicy, ta sama siedziba, a co najważniejsze, ten 
sam styl działania. Zapewne niedługo ·pojawią 
się nowi ludzie, którzy pozwą Andrzeja Szym­
czaka przed oblicze nierychliwej Temidy, choć 
on i tutaj czuje się bezkarny próbując korygo­
wać decyzje sądu. 

K.iedyś pre<:es Andrzej Szymczak na zarzut, 
że wszystkich traktuje jak oszustów odpowie­
dział anegdotą - gdyby zatrzymać dowolny 
tramwaj czy autobus 1i w jakiś sposób spraw­
dzić uczciwość wszystkich pasażerów, to o~caza­
łoby się, że wśród nich byłby najwyżej jeden 
sprawiedliwy i uczciwy człowiek. 

W mniemaniu Andrzeja Szymczaka tym jedy­
nym zapewne byłby on. 

; ' 



ALEKSANDER 
GALI CZ· 

Kołomyjka z literami 

W ~otrogrod7Jie, w Len.i.n.gra.dz.ie, to 
nieważne zresztą ~e. 

na ulicy. Kołokolnej. żyły sobie A. I, B, 
A .praicuie, B rpracuJe, I na trąbie gamy rinde, 
I na trąbie gamy rżnie, i choć rżnie tak 

całe dn.ie 
barmo lrubią je i cenią orz.yjaciele - A li B. 

W któryś wiecz6T niespokojn.y, 
g<ly ruszyła Newą kira, 
na uUcE: Kołolrolną 
orz.Y'SZLi cichcem ttmej z OzeKa, 
A •zaibrali, B zabrałi, I nie Wl7lięld· - a i!1ie~h ;;;:a. 

:Rok rozipłynął &ię we mgle, 
ł>Owrćci.ły A d B, 
a tej okaizji I na trąlbie 
odegrało oie&nil dwie. 

Lecz gruchnęła wieść oddolna: 
znowu biorą - będ2l!e źle! 
Wkrótce I 1111a Kołolrolną 
pnyszll trzej z NKWD, 
A zabrali, B zahraLi, I IUllbrald, ttd. 

Upłynęło da:l~sięć Ia.t, 
A, I, B wys'llły zza kralt, 
l)Olllilczały. o<>w:ulychały, 

IPOwied&ły: "Niech to szaagl" 

Parę lat spędziły miło 
I sookojnie B, I, A, 
lecz znów trzech sie pojawiło 
r.s KGB któregoś dnia, 
A. I, B z.ahraili m()WU, wyzywają,c je od „k''. 

Po A - orzeoadł wszelki ślad, 
,,o B - ipr:repadł mzelkl ślad, 
ipo I - urzeipadł wsrelki ślad, 
wszelikd ślad na milion lat! 

tłum. MiICHAL B. JAGIEUA> • 
Pólka z książkami 
ZAGADKA KRYMINALNA .„ 

Nie, nie zamierzam omawiać w tym miejscu ja­
kiegoś .,kryminału", choć treścią „Herriott Streeł 
%9" Johna Huttona jest zbrodnia z jęj wstvstkimi 
prawno-sądowymi następstwami. Jednakże iest w 
tej książce także głębsza warstwa: to opis burżua­
zyjnego świata z lat dwudziestych i trzydziestych, 
to interesujące studium p,sychologiczne. kulturo­
we i obyczajowe bogatego społec?.eństwa angiel­
skiego. Z tego też p0wodu polecam tę książkę na­
szym czytelnikom. 

Przekład Aleksandra Ambrosa. 
John Hutton: Herrlott Street 29. Wyd. Lit. 1988. 

Str. 352. Cena 750 zł. 

OCZAMI GEN. SOSNKOWSKIEGO 

Wkrótce mm1e 50 lat od wybuchu drugiej woj­
ny światowej . I jakby wyorze-dzając tę date Wy­
dawnictwo MON zaorezentowało kslażke !!en !>ro­
ni Kazimierza Sosnkowskiego pt. „Cleniom wrze­
śnia". A więc otrzvmaliśmy relację naocznego 
świadka i urzestnlka tamtvch krwawych, straceń­
czych choć bohaterskich zmagań. 

Kazimierz Sosnkowski: Cleniom września. MON 
1988 Str. 292. Cena 850 zł. 

Oprac. E. IW. • 

„Jakle ło niemieckie• - tytuł, 
który napotkany na ladzie księgar­
skiej może budzić niechęć, a nie­
zauważenie go byłoby naprawdę 
stratą. 
Znajomość literatury amerykań­

skiej wśród szerokich rzesz czy­
telniczych ograniCIZ.8. się naj<:zęściej 
do dwóch nazwisk dziś już kla­
sycznych Faulknera · i Hemingwaya 
Po nich nadeszlii jednak następcy: 
Bellow, Malainund, Singer, Heller, 
Barth, Berger, Nabokov. Obecnie 
mooemy zapomać się wraz z tl\ 

prec~ji języka, kultury, a ta.kie 
umiejętnej organizacji tyala w 
każdym jego przejawie. Abisb 
pl'ezentuje Niemców, którzy mu­
szą stawać wobec pM:yszroścl przez 
pryzmat własnej przeszłości, przei 
pryzmat klęs~i i nikczemności. 

Jacy są bohaterowie młodego 
Amerykanina? Przede wszystkim 
dobrze sytuowani, zadowoleni ze 
swej pracy I poziomu życia. u­
śmiechnięci, jasnowłosi i peW'!ll 
siebie. Przeszłość jest dla nich 
najczęściej lluzorycma, umyka 

ro bard.rr.o dobrze zwłaszcza, f:e ty­
tuły ukazujące się w obu wydaw­
nictwach znakomicie uzupełniaj, 
się. Jedyne co może budzić wąt­
pliwości to kalkulacja ceny ksią­
żek w Wydawnictwie Literackim, 
gdyż nie ma ona nic wspólnego z 
solidnością edytorską, ·odwrotnie 
niż to ma miejsce w PIW. 

Warto byłoby także kontrolować 
to co wypisane jest w tzw. nocie 
wyidawcy. Na okładce książki „Ja-
k.ie to niemieckie" czytamy, że 
autor przebywał wiele lat w 

•• Obraz teraZniijszy 
. . ' . ' 

•• ... ~ ~ • ;:..; : ' i...' • „' ._ 

oto książ>kiv z pNedstawfoielem 
najmłodszego pokolenia Walterem 
Abishem. 

Utwór Waltera Abisha wydaje 
mi się książką naprawdę intere­
sującą. Utirzymana w konwencji 
reali&tycmej mogłaby jednaik roz­
czarow.a.ć trochę kogoś przywiąza­
nego do powieści tradycyjnej, kon­
we<ncjonalnej. Wyróżnia ją pI"Ze­
de wszystkim ciekawa forma. Ca­
łość składa się z szeregu <kob­
nych fragmentów, w których na­
potyklllmy re!renicznie powracają­
ce zdania, obrazy i sytuacje. Jest 
to powieść otwarta - bez kla­
sycznego początku i końce., którą 
w każdej chwili można rozszerzyć 
o nowe wątki, nie pod~umowuje I 
nie podkreśla. Jest wyrwanym z 
całości fragmentem życia bohate­
rłYw. 

Jest to próba przedstawienia 
współczesnych Niemiec i Niem­
ców trochę w duchu Dos Passosa. 
Próba przedstawienia narodu od 
wieków dumnego ze swej tilorofii, 

gdzieś w niewia.domą pozostawia­
jąc Jed:tnie piekące piętno klęsk.i. 
Wymązanie prawdy, tworzenie 'no­
wej nie jest jednak możliwe, bo 
jej świadectwa tkwią właśdwie 
na każdym kroku, prawie pod 
każdą płytą dob.M:e ut1'ZymS>nego 
chodnika. Dobrobyt sprawia wra­
żenie powszechnej szczęśliwości, 
lecz nie jest to prawdą. W ak­
tach zamach6w terrorystycznych 
ujawnia się agresja. To co uda­
je się stworzyć Ulrichowi Hargę. 
nau i jego bratu Helmutowi nie 
jest wcale zachęcające. Wpraw­
diie żyją dostatnfo i ciekawie, 
ale Ich życie pozbawio.ne jest 
istotnych wartości. Wiążą się 
łatwo z coraz to innymi kobieta­
mi i nie potrafią stworzyć cze­
goś naprawdę trwałego, co po­
mogłt>by Im odnaleźć się w świe. 
cie. Są niezależni I IJ!łyzwoleni, 
lecz płacą za to określoną cenę. 

Niemczech i stąd wywodzi się je­
go doskonała znajomość realiów. 
Może ta Lnformacja zaskoczyć zna­
jących wypowiedź pisa>rza, której 
udzielił Tomaszowi Mirkowiczowi: 
„z Europą łączą mnie ( ... ) silne 
więzy, najsilniejsze z kulturą i 
literaturą Aust·rili i Niemiec, bo 
mówię po niemiecku. Aczkolwiek 
w Niemczech nigdy nie byłem". 
(Li.teratura na świiecie. 1984, nir l, 
s. 282). 

ANNA 
POLAKOW-NEJMAN 

Walter Abish „Jakie to niemiec­
kie". Przekład IDanki Kwieciń­
skiej-Kuczborskiej. Wydawnictwo 
Literackie, Nakład 10 OOO -egz, Ce~ 
na 560 zł. 

Krakowskie Wydawnictwo Lite­
ra<:kiie stworzyło, odpowiadającą pi­
wowskiej serię prozy współc-zesnej. • u a 

„ 
' Wieczór muzyki czeskiej 

Program koncertu, który odbył się w FHharm.olllii 
Łód:bkiej 20 sty=ia b.r. obejmował dwa dzieła 
kompooytorów czeskich drugiej połowy ubiegłego 

stulecia. PQprowadził go młody, utailentowany 
czeski dyrygent - Stanislav Macura, solistą był 

łódzk'i pianista - Tadeusz Chmielewski. Pierw­
szym utwcxrem, który usłyszeliśmy był KonceTt 
fortepianowy g-moll Antoniego Dworukia. T<> ob­
szerne dzieło instrumentalne ' powstało w okresie, 
kiedy twórczość kompozytora była jeszcze mało 
2inana. Ze względu na szeroką, symfonicznie PD­
traktowaną formę muzyczną, utwór nie .zySkc:I 
uznania u pianistów, którzy uważali parlię sol-ową 
.za mało Interesującą• I 'Wdzięc~ą. Jeżełi cbodzi ó 
koloryt Instrumentalny, to 1est on w pewnej mie­
rze pokrewny koncertom Beethovena i Bi:ahrrusa. 
Jednak klimait dźwiękowy utwo"U wyznacza moty­
wy i tematy muzyczne wywodzące się z czeski,!lj 
muzyki ludowej, stąd jego słowiański temperament 
rytmiczny. 

Pierwsza część - Allegro agitato utrzymaina jest 
w patetycznym charakterze. W zaprezentowlll!lej 
interpretacji na szczególną uwagę zasługiwał wie.­
ki, patetyczny wstęp orkiestre>wy. W kaden ·'' 
części pierwszej solista z dużym wyczuciem stylu 
oddał nastrój tego fragmentu dzieła. Równie wy­
ra.zisty był drugi, lekki i śpiewny temat pobocz­
ny, podobnie jak w drugim ogniwie - Aindante 
sostenuto, nastrój spokoju i nokturnowej p<>gody. 
Pianista plęmie wczuł się I oddał klima.t tej 
części. Pod względem muzycznego wyrazu świetnie 
zabrzmiał też początkowy epizod pierwszej waltor­
ni. W finale - Allegro confuooo - szczególnie wy­
razista była rytmika. Najbardziej interesująco 

brzmiał grany przez solistę temat pierwszy 
znakomicie uwypuklona jego żywiołowość, tell11Pe­
rament i muzyczny humor. W partii orkiestrv zaś 
wyrói:niły się fr~enty giraine w tutbi całego ze­
SJ)Oł11. 

Drugim utwor·em omawianego koncertu była za­
prezentowana po raz pierwszy w Łodzi bajka na 
orkiestrę symfonlcma • .Raduz i Mahulena" Józefa 

Su,ka, iktóry był ucz.niem Antoniego l>wor:z.aka w 
za'kresie kompozycji. Już sama \nstrnmentacja ut­
woru wykazuje pewne wpływy mistrza, ale muzy­
kę Suka cechuje większa różnorodność na&troj6w. 
Utw6r składa się z czterech muzycznych <'brazów 
poprzedzonych prog.ramowymi tytułami. W pierw­
szym - „O wiecznej miłości Raduza i Mahuleny 
i ich tl'06kach" - najbardziej przekonywająco 
brzmiał tema.t pierwszy grany przez wiolonczele i 
kontrabasy, a ciekawe wykorzystanie ciemnych 
barw instrumentów dętych oraz wyra:z,iste brzmie­
nie fagotów i klarnetu basowego dopehnało wy­
razu. Jedynie w puzonach słyszało się pewne u­
sterki illltonacyjne. 
Zupełnie Inny cha.railcter i nastrój ma drugi ob­

raz utworu - „Gra w łabędzie i pawie" . .Test to 
scherzo o silnie za:z,naczonej rytmice. W tym wy­
konaniu szczególne zaangażowanie muzyczne wy­
kazały grupy: imstrumentów dętych drewnianych 
- najbardziej oboje, fagoty oraz perkusja. Jed­
nakże najsilniejszy ładunek kontemplacyjny pl'fly­
nosi trzeci ob.raz - „Muzyka żałob:ia" . Dyryi?ent 
znakomicie odczuł klimat prezentowanego utwor\!. 
Szczególnie przejmujące były smyczki i posępne 

akordy instrumentów dętych blaszanych. 
W ostatnim obrazie - „Klątwa Runi i jak zo­

stała ona pokonana przez miłość" - największy 
muzyczny wyra.u. osiągnięto w akordach gł6wnego 
tematu, granych przez niskie smyczki. nurony i 
.waltornie. Również ważną cechą finału były 

świetnie zaznaczone kontrasty dynamiczne: od in-­
tymnego pia.ino, do ostrego i agresywnego fortissi­
mo. Sumując trzeba przyznać. że artyści przedsta­
wili słuchacrom mało z.nane, lecz doorawdy wai··­
tościowe dzieła muzyCtZne. To było bez wątl)ie'!'lia 
największym atutem wieczoru. 

PIOO'R KUKmLKA 

• 

W Bailru, u państwa Ba·bajewów żyje kot, który 
mówi. NHYWa aię Mesi, ma 12 lat i mówi po a.zeir­
bejdżańsku, w rodzin·nym języku swoich właścicie­
li. Mesi nigdy pierwszy n.ie zabiera głosu. Trzeba 
go o c<>ś za.pytać, wtedy odpowie; jest to zgodne 
ze Skiryą naturą kotów - c:r.y widział ktoś ga­
da.t.li wego kota? Bz.dural Akademik Gatiri Gassa­
now, dyrektor Instytutu Fizjologii Akademii Nauk 
oświadczył na łamach dziennika „TRUD" (19 mi­
lionów na•kładu): „Nie są to dź!Nięki brzuchomów­
cze ani też pochodzące z instrumentu elektronicz­
nego. Badałem kota wielokrotnie i stwierdzam z 
całą odpowledzłałnoścll\, ie mówi samodzielnie, be:z 
pomocy. Tymczasem nie wiadomo jesz.cze, jak to 
jest możliwe. Postawiliśmy to pyta.nie grupie nau­
kD"wców, kitórzy zajmują się badaniem „zjawiska 
Mesi". Niewyiklucxone, że jest to WY111ik jakiegoś 
specjalnego treningu, bo absolutnie nie wierzę, by 
kat mówiąc myślał". 

W ostatnirµ &twierdzeniu akademik Gas;;anow 
jed.na>k grubo się myli - wiele n·iernbiity<:h fa>ktbw 
w prastarej h~li atosu'llków cz~owieka z kotem 
świadczy o czyms wręcz przeciwnym. Przewertuj­
my stroalce dziel -takich poetów i pisarzy j&k :E. 
Descoham>ps, Ch. Petirau1t, bracia Grimm I. Krasic­
k<i, E. T. A. Hoffmann, N. Boileau-Despr°eaux K.ry­
łow, Le~• Carrolil. Ktpllng, St. Jachowicz, M. Bui­
ha:lrow, mni - a przekonamy się że Gassanow 
racji nie ma. Poz.a tym, nie bez p~wodu, kot był 
śwl~ym stworzeniem u wielu staroży*.nycll ludów. 
I tl'.lle na darmo łą~y się go - jailcże c-zęstol - z 
siłami nieczystymi, na-wet a samym &za.t.anem.„t 

PrzY1POtrI1nijmy sobie chociaZby Be.hemota z „Mi­
~za i Małgorzaty" Bułha:~wa. Kiedy milicja ta-o­
Jlląca Wolanda i jego bandę wpadła do mies'b­
k.ania nr 50 przy ul. Sadowej 302-A, zastała tam 
w j~~alini na s~le r~i śniadania, zaś w ,,sa­
lonie na ~yms1e kommka obok kryształowej am­
fory siedział ogiromny czarny kot. Trzymał w ła­
t>~h prY;YllUS. („.) - Nbkomu nie przeStDkadzam, 
mkogo nie ruszam, reperuję prymus - nieżyczli­
wie powiedział kot I nastroszył się - poza tym 
uważam za swój obowiązek uprzedzić że kot to 
zwierzę starożytne i nietykalne. - Wyjątkowo czy­
sta ~ob~ta - szepnął jed~n, z przybyłych, a dru,g'i 
oow:iedz1ał głośno i wyrazme: - No to nietykalny 
lro=ie-brz.uchomówco, poo;wól no tutaj! 'Sieć rozwi­
nęła się i śmignęła w powietrze, a.Ie KU l'ldumie• 
niu wszystk~ch chybiła I złowiła tylko ~ban, i.-~~ 
ry natychmiast rozbił się z brzę!ńem. - Pudbt 
- wrzasnął kot. - Hurra! -:-r I nagle odstawiwszy 
PrYJl.lus. wyszarpnął zza pleców brauning. Błys­
k:i-w1cZt11i~ wycelowa~ w najbliżej stojącego, aJe za­
n:m ~ąz.ył wystrze.l~ć, z dłoni tamtego zionęło ol{­
n~em 1 wraz z hulluem wystrzału z mauzera kot 
wypuszczając brauning i 'POt"Dllcając prymus, kla~ 
nał głową na dół z itz:tmsu na l)Odłoj(ę. - Wsrz.v­
sbko skończone - słabym głosem oowiedzlal kof \ 
malowiniczo ułożył się w czerwonej kałuży - od­
suńcie się ode mnie na chwilę, J)OIZWÓlcie mi pożeg­
nać ten padół. (.„)". 

Co byh? dalej, cl co czytali wiedzą: ci co nie czy­
tali - niech przecz.vtają. Przn><>rnnę ieszcze frag­
men~ zakończenia historii Mfatrza i Małgorzaty: 

.,Ta,kże i Behemotowi noc oderwała jego nuszv­
tlt"!( ogon, odarła go z fulira, rozn!u~iła strzępy sier­
śCi po mokradłach. Ten, który zabawiał księcia 
ciemności jako kot. objawił się terM jako s'ZC'Zu­
plu~k<i chłot>ak. demon-paź, najwspa"llialszv bhzen, 
Jak1e~o znał świat. Tera.z i on także zamilkł I pę­
dził bezszelestnie, t>Odstawiając swoją młodą twarz. 
pod nitpływającą od księżyca poświatę". 

l cM nadzwyczajnego w tym, te kt.t z Baku m6-
wi po azerbejdżańsku? Włoska „LA STAM?A" op!­
BUlllc Jego l>I'ZY1'adek. su~e"UjP., że hasło obec.nef 
polityki głasnosti w ZSRR potrafiło na.tchn11ć na­
wet koty„. , 

My wiemy swoje: koty za·w.sze mówiły I myśla­
ły, od tysiącleci.„ 

ANDR7JE.J GRU'N 

• 
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JACEWICZ 
O DZlENNIKARS~WIB 

nić swoich racji, to musi wie­
dzieć, że porusza siE: w ramach 
jakiegoś dogmatu, który nieu­
chronnie będzie obalony. My 
dwaj głęboko wierzymy, że nie 
utrzymają się pewniki, których 
nie można przyzwoicie, publicz­
nie uzasadnić wobec mas. Bo to 
by znaczyło, że racje te nie są 
rozsądne. Oczywiście, że jeszcze 
teraz dziennikarze z tego powo­
du cierpią, ale naprawdę idą 
nowe czasy.„" (Tadeusz Jacewicz 
- który wraz z Markiem O­
strowskim prowadzą najbardziej 
oglądany niedzielny komentarz.. 
dnia w telewizyjnej „Dwójce" -
w wywiadzie dla „Anteny"). 

NAGRODA I ... 
BOJKOT 

Mahometa jako niit&s>koWane 
prze7 szatana". Ostatnio, do kTa­
iów zakaz.ujących druku l roz­
pcws.zechniania książki dołąaył 
Bangladesz. Utrzymuje się tu, że 
książka obraża uczucia re-Li~ij­
ne wspólnot mu.zulmańskdch. 

JANKESKA 

Do Paryża przybyła Beite De­
vis w zwią.zku z kancuskim wy­
da·niem jej książki „This'n that" 
(To i tamto) ..• Odzied?liczylam pio­
nierskiego ducha mych przodków. 
Jestein orawd.?liwą Jankeską. Ni­
gdy nie mówię o umieraniu. Am­
bicja to mój w<:iąi działający na­
ned" - powded:tiatła Uctorka w 
wywiadach. 

Trzy lata temu, gdy w.ręezała 
w Paryżu nagrodę ,,Cezara". wy­
raziła nadzieję, ie ktoś zapropo­
nuje jej rolę w filmie. I oto 
wk;rótce zaigrała w obrazie Lind­
seya Andersona • .SdeI'i>niowe wie­
loryby". 

„TYLKO W 
ZAKŁADACH 
PSYCHIA'I'RYCZNYCH" 

Jlfys Słato0mfr tuczu'hskf 

„„.Polska formuła dziennikar­
stwa narzuciła pewien typ beł­
kotu. Tak zawsze było. Je$li coś 
się mówi, nawet nieszkodliwie 
dla władzy, ale innym języ­
kiem - to szokuje. W Polsce 
dziennikarz został przez wład~e 
ustawiony na stanowisku służeb­
nego podnóżka. I to, niestety, 
zostało przyjęte przez większość 
środowiska dziennikars&iego, choć 
na szczęście nie przez wszyst­
kich. Władza wle jednak, że na 
ogół dziennikarz zrobi to, co mu 
się każe, a co więcej - często 
sam odgadnie, co by władca 
chciał, aby było zrobione. Tym­
czasem za granicą polityk naj­
częściej jest „zakładnikiem" 
dziennikana. To polityk zabie­
ga " jego względy, a nie odwrot­
nie... Pytanie dziennikarza nigdy 
nie jest niewłaściwe. Jeśli poli­
tyk nie potrafl publicznie obro· 

La'UII'eałiern jednej .z najba;rdziej 
prestiżowych nagród literackich 
Wielldej Brytanid - Whitbreada 
(Nagrody Księgat"ZY) zos-tał 41-
-letni Salman Rushdie za ID5iąż­
kę "Sałanic Verses" (Szatańskie 
strofy,~ Kłdą~a tego hinduskieg<> 
pisama znalatł.a się w Ln.diach na 
inde'klsie, natomiast w Palmsta­
nie ł RPA wycofana została ze 
sPTZeda!y z oowodu protestów u­
grupowań mu:tJUłmańsik.ich zanu­
:aj~cych autorowi bluźnierezy sto­
sunek do Mahometa. Tytuł oo­
W!leśd zaozerpnl~Y został z wer­
setów Koranu. usundętyeh przez 

"".Naturallllie, te wszędzie ma­
nd!puluje się kulturą, te mani8)u­
Juje się _poutyką. Można to czy­
nić jednak otwarcie, cy·ntczrue i 
bezwzględnie, a moina łagodnie, 
perswa.zyjnie. Istotni\ Tómiea& jest 
to. że na Zachodzie orocet ten 

or:z.e.iawia się w formie mechani­
zmów rynkowych, ma·nioulacja 
wyraża sie zatem bezosobowo. Z 
tego oowodu bunt artysty tam 
jest trudniejszy. bo przeciw ko­
mu ma· się buntować: przeciwko 
zjawisku bezosobowemu? Łatwiej 
więc - co może wyglądać na oa­
radoks - tamtejszy twórca ule­
ga man.ioulowaniu, gdyż ooddaje 
sde nde komuś. ale czemuś, a 
przy tym .zachowane są oozory 
wolności. U nas natomiast decy­
duje nie coś, lecz ktoś - kon­
kretne wYdawnictwo, jego szef, 
oolityczny przełożony tego szefa. 
Tam o nakładzie decyduje rynek. 
Preze" domu wydawniczego może 
osobiście nie lubić autora, nie o<>­
dmelać jego noglądów politycz­
nych, kiedy jednak dzieło tego 
autora przynosi plettiąd.ze, wów­
czas jest wznawiane i to w du­
żych ilościach. U nas zaś dzie­
ło może za'J)OW'iadać sukcesy fi­
nansowe, aile nie będ7lie wydru­
kowane w dużej liczbie egzem­
plarzy, Ponieważ bierze się pod 
uwagę ooglądy polityczne pisarza, 
słowa, czyny, zachowania.„ Wy­
ra!anie prawdy.~ W literaturze 
- mówie o tym. na czym się 
znam - trzeba być ostrożniej­
szym z bezwzględną prawdą. Bo 
gdy człowiekowi wydaje sie. że 
zn.a wr.wde. wówczas oiłci-na się 
od świata i czytelników. Dlaitego, 
ie wyrata tylko jej cząstkę, a nie 
bierze ood uwagę różnorodności 
łw!ia.ta l r6żnorodn~oi czytelni-
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Lódz.kie muzea organizują rocznie ok. 100 WY· 
sta w czasowych i objazdowych, nie liczac ekspozy. 
c ji stałych. Każda z nich to rezu;ltat pracy nau­
k owo-bada wcze.i pracowni.ków inerytorycz.nych. 
Niek tóre z wystaw zaHczane sa w kra.iu do t:r:w. 
iila .iciekawszych wydarzeń muzealnych roku i w 
ram.ach prowa<lzonego pod tym hasłem konkursu 
:zdobywają znaczące nagro<ly. jak ch-0ciaiby: wy­
stawa obrazów. ~rafik i rysunku Jankiela Adlera 
w Muzeum &t~i. ekspoizycja pn. „Warunki by­
towe ł6dzkiej klasy robotniczej w okresie między­
wojennym - izba robotnicza". zorganizowana w 
Muzeum Hi.storii Ruchu Jtewolucyjnego, wystawa 
pn. „Wieś polska roku 1934 w foto1trafii Luise Ar· 
ner Boyd", bądź „Lalka w teatrze I filmie" 
ekspozycje z lat 1986/87. 

Rok ubiegły był równie Interesujący i bogaty w · 
wydarzenia. 6 M!<ędzynarodowe Triennale Tkaniny 
w Centralnym Muzeum Włókiennictwa wraz z 
:Imprezami towarzyszącymi - z udziałem 100 ar­
tystów z 30 krajów - ma jwż dziś w świecie u­
gruntowaną renome i 'PO Biennale w Lor.annie 
jest to bodaj na}bardziej prestiżowe wydarzenie w 
tej dziedzinie sztuki. Ekspozycja ookonkur­
aowa „Tklli!lina , młodych" w tymże mu• 
zeum byllą. równie z.n.at'Ząca. Dalej: wystawa re­
trOSpektywna malarstwa:. rysunku 1 trafiki Je-

Zaczarowany 
krąg ·niemocy 

/ 

rsero Krawczyka w Muzeum Hlstori.! Miasta. eks­
l)Ozyoja „Wojciech Jerzy Has" w Muzeum Kine­
matografii; dużej miary wystawa z okaz.ii 100-le­
cia sceny polskiej - „Łódź teatrałna 1888-1986" 
w Muzeum Historii Miasta. nie mówiąc Juli: o 
wielu okolicmościowych wystawach związanych z 
'IO rocznicą odzyskania nieJ)()(hległośei - „Drori do 
niepodległoścV' w Mwieum Historii Ruohu Rewo­
lucy~ego, w Muzeum Archeologici:n,ym i Etnogra­
flcz.nym - „U progu niepodległości", my w Mu­
zeum. Historii Ml.asta ekspozycja pn. „Nim Polska 
smartwychwstała, Ł6di 1914-1919", oola{!ll.ona z 
aesja naukowa." 

Nasze muzea 1>row.adq obwiona działalność 
ekspozycyjna także poza araini<:ami kraju. W cią-
111u DOPmednieh dwóch lat mrowadzono do Łodzi 
24 wystawy, natomiast za granicą zor:ganizowano 
21 ekspoo:ycjl. Niektóre z wystaw stały s!e wy­
da.rzeniami wielkiej miary, że przyoomne wYsta­
we oolskiej tkaniny w Meksyku. Poza splendorem 
i>rzynoszą one wca.Ie wymierne korzyści. 

Niestety, ten z pozoru OJ>tvmistvczny obraz za­
kłócają dość p0nure fakty, bedace rezultatem sy­
tua<:ii w Jakiej roalazlo sie polskie muzealnictwo 
w ogóle. Łódzkie muzea posiadają PO!lad 311 tys. 
eksp0nat6w wŁasnych (nie liczac deoozytów), oo­
ohodzącyoh z zaklliPÓw. darów. przekazów i zna­
lezisk. Wiele z nich niałeży w skali światowej do 
unikatowych. Z te.i liczby udostępniane iest zale­
dwie 4 proc. zbiorów. W oorównaniu z ok. dwoma 
procentami zbiorów udostępnionych w skali kraju 
d-Orobek łódzkich :qiuzealników może satysfak{!j<>­
iilOwać. Lecz znów tylko z pozoru. Sam fakt. że 
większości zbiorów nikt :nigdy nie zobaczy (poza 
maga1Łynierami. dyrektoranti czv pracownikami 
naukowymi) musi budzić smutna refleksie. 

Niikt nie zobaczy tych cWieł, gdyż nie ma możli­
wośc.>i wystawienniczych. zaś warunki w jakich 
składowane sa zbiory - to koleiny, 7.atrważaiacv 
problem, wa.runki dalekie o<I wymogów k,1nserwa­
torskich. (Nadmie.me nt>- zagęszczenie BJ)l'Zyja roe­
woiowi bakterii zagr:ażaiącyeh zbiorom\. Mimo u­
silnych starań pracowników muzeów zbiory są 
więc zagrożone, niszczeją, a moeliwoścl konserwa­
torskie są cora.z bal!'dzie'l ogrankzone. Niskie płace 
powodują ucieczkę wybitnych fachowców którzy 
po<lej.muJą prace prywatnie bądź w spółdzielnia,..h. 
Tam lepiej płacą, lecz wiecej, znacz.nie wiecej pła­
cą za to muzea. zmuszone do korzvstania z tych 
właśnie usłu,g. Z braik:u środków - korzystają w 
coraz mniejszym stOPniu. Utrzymu~ sie przy tym, 
że w Polsce panuje niedobór kadrv konserwator­
skie.i. tymc?.a~m z różnveh zakatków śwla~ do­
ciera.ia wieści o sukce<iach polskich konserwato­
rów. Nasi konserwatorzy rałuja zblor:v zagranicz­
ne. zaś polskie dziedzictwo zmierza do ruinv,„ 

Jest to zaledwie szczy.pt-a goryczy, jakiej t>OSma­
kować mu.si każdy zatt'oskanv dziedzictwem naro­
dowym. Zna·lazł-0 sie ono w „zaczarowanym kre­
gu" niemocy, od którego nie sa w stanie uwolnić 
sie nawet na .lofiarn!ejsi muzealnicy, Z c'.:>cvzi.aml. 
także prawnvmf. nie można dłużej zwlekać. J<a7.­
da zwłoka grozi n ieod•wraćałnvmi stratami. k t.6-
rych niczym nie da się wYPełnić. 

MARlfAIN ZDROJEWSKI 

• 

Po kilkuletniej iprzerwle ł6d7!kl 
Teatr Wiel•kl włączył znów do swe­
go repertuaru "Karłowicza - in· 
terpretacje" - spektakl Adama 
Hanuszkiewicza w nowym, autor­
skim opracowaniu. Piszący te sło­
wa nie zamierza porbw.nywać ob11 
wersji (starej i nowej), ami swze­
gółowo recenzować widlOwiska. 
Prag11<\e JedY'llfo podzielić się kilko­
ma luźnymi uwagami na temat 

171'odukcjom wokalnym ehl')"l>łącej 
Magdaleny Cwen6wny. 

na Polenalt, Edyta Wulowaka, 
Luiza Zymelka. Ale za to podczas 
Koncertu akrzy.pcowego 1>4ra.fraza 
lekcji baletowej l)l'ZY 1krzyipląeych 

Cóż natomłast SJ)ektakł zawierał? 
Była m.ln. - nie wiedzieć zresz­
tą czemu - wzepiękna pieśń M:0-
niusz1ci „We-zwanie dlO Neapolu''. 
nad którą znęcała się r:zecrona ak­
tot'lka. Wprowadzenie te1 krunPO%Y· 
ci! okazało się równie nieuzasad­
nione, jak kiedyś muzyki Wieniaw­
~iego do „Spiewn!ka domowego" 

drąiJkach niewiełki już m~ała 
zwią2ek z treścią emocjonalną 
dzieła. lrytowały ,Jf·reitSY" (polewa­
nie się mlekiem Itp.) wsta·wione do 
Rom4lllzy. Tańcząca a Z'arazem 
wsp6bpracująca choreograficroie 
Ewa Wyclcho.wska w tej drugiej 

Karlowi ez 
według Hanuszkiewicza 

tego, co zobaczył t u~yszał w w Tea.tr11:e Powszechnym. roli mniej -przekonała. Czy k.iwaia­
ce się przed krzyżem, jak przę_d 
Allachem, zalkonnice („Rapsodia li­
tewska") to tez jej wmysł? A 
sfingowana bijatyka? A nieŚpecial· · 
nie odkrywcze wspinaczki po · roz­
piętej sieci? 

teatne 21 stycznia. 
A może najpierw, czego nie zo­

baczył i nie usłyszał? otóż nie 
było wcale w spe<ktaklu mowy o 
samym Karłowiczu. Muzyika wybit­
~ego twórcy, „ojca" nowoczesnej 
symfoniki polskiej, posłużyła je­
<dynie jako pretekst do„. Właśnie, 
do czego? Pytanie o ogólny sens i 
myślową zawartość prezeniacji -po­
zostawiam jako retorycmie. 

W sferze dźwiękowej nie P-Ojawił 
się a·ni jeden utwór w. bnrnien1u 
oryginalnym. Np. wszystkie pieś­
ni podane zostały w „przeróbkach" 
Te P-Olegały zrazu na doda waniu 
do autentycznego akompaniamentu 
(Janusz Grzelązka) „melodyjek" 
przez drug! fortepian (Andrzej Zy­
lis) wówczas, gdy śpiewali ła.d·nie 
Roma Owsińska I Andrzej Niemie. 
rowic:s. Później przybrały te prze­
rób'ki postać pseudojazzowego pod­
kładu towarzysząceg·o żenującym 

Zamaczyl swą obecność J óie~ 
Skrzek, sz.częślti.wy -posiadacz mooga. 
Demonstrował elekitroniczne bairwy 
instrumentu wystukując na kla­
wiaturze Karłowiczowskie motywy. 
Wtrącał własne 3 grosze nawet 
wtedy, gdy w 2 ezęści spektaklu 
orkiestra wykonywała paemat 
„R8.IJ)Sodia Htewska". I pan na to 
poz.walił, Aleksandrze Traczu? -
zwracam się do dyrygenita i ki.e­
roW'llika muzycznego. 

Generalnie - efektów ni~ 1ł•1· 
żących niczemu malazło się w 
„Karłowiczu" zbyt wiele, że wy­
mienię jeszcze choćby jakieś sur­
realistyczne, ukazane ni stąd, ni 
zowąd, szycie pacjenta na stole o­
peracyjnym. Orkiestra na ogół sprawnie a'kom­

paniowała Aurelemu Błaszczokowl 
w Koncercie fikrzypct:JWym A-dul!'. 
Ogólny obraz dźwiękowy ule.iii 
jednak deformacjti, gdyż wfoli-nista 
grał do mikrofonu. Grał bardzo 
dobrze, tylko sporadycznie wysts­
plły niedokładności w szybkich pą­
saźach i dwudźwiękach (Finale). 

Mn-ie ten pacjent kojairzył się 
trochę z samym Karłowiczem. 
Chwała Bogu, te przyszyte do nie­
go „tntef?I'etacje" nie zirosną się 
z kompozytorem na stałe. 

JANUSZ JANYST Znaczny udział miał „kontra­
punktująey" balet. W czeki uieś­
nlarskiej pod10bały się m.!n. Malwi· • 

W stront metafory ~ 
• n 

Rysunkowa i graficzna twórczość Ewy Zawa­
dzkiej-Rykały to jakby zestawienia dwóch slów, 
pomiędzy którymi zawiera się więcej treści niż 
w kunsztownie zbm:lowanym opOWiadaniu. Roz­
poznawalna jakże łatwo betonowa płyta. wystają­
ce pręty i zaczepy zbrojeniowe, stają się z woli 
twórcy nośnikiem emocji bliskich romantycznym, 
służą temu, by ujawnić przedziwne piękno ładu, 
a zarazem dzięki półtonom, nieostrym kontrastom 
zaświadczać, że w martwych pozorn.ie formach 
moźna odkryć istnienie życia, iego wspaniałą po­
wszedniość. Jerzy Madeyski we wstępie do katalo­
gu wystawy, którą mogliśmy oglądać w styczniu 
w Galerii Sztuki zauważa: („.) Ewa Zawadzka-Ry­
kała opisuje destrukcję w sposób konstruktywny, 
przedstawiając jej pojęcie raczej niż realna szpe­
totę Daleka pop-artowskim tendencjom nie włą­
cza codzienności z jej nieartystycznymi obiektami 
w świat sztuki. lecz, przeciwnie, po<lnosi potocz­
ność w sferę artystycznego .sacrum, w wysoką 
&ferę piękna". 
Toteż nietrudno zrozumieć dlac-Ze€o twórczość 

E. Zawadzkiej-Rykały od pierwszych lat PO ukoń­
czeniu studiów w 1976 r . zauważana była I hono­
rowana na licznych wystawach i konkuro;ach rów­
nież międzynarodowych, a dziś daje artystce p0-

zycję wśród twórców uznawanych za najwybi­
tniejszych. 
Równieź w willi przy ul. Wólczańskiej zapre­

zentowano „Fotografie s notatnika osobistego" Bro­
nisława Schlabsa, więc narzucają się porównan ia; 
że Jakby z podobnych pOdtekstów się wywodzi 
twórczość sta·rszego przynajmniej o dwa pokole­
nia poznańskiego artysty, lecz punktem dojścia 
nie jest jednak suma doz.nań sprowadzona do je­
dności, a raczej ujawnienie składników owej ca­
łości . odsłanianie wielości metaforycznych odnie­
sień. Motyw po jaki artysta sięga najchetniej, mo­
tyw twarzy, jest szczególnie przydatny w reali­
zowaniu takiego zamierzenia. 

Technika fotograficzna iest bardzo ważna w 
drodze B . Schlabsa do sztuki, poprzez sztukę na­
rzuca nawet lego kompozycjom malarskim bardzo 
charakterysty~y rys I nadaje pewną manierycz­
ność. 

Z bliskich temu powodów nie przekonuje mnie 
do końca malarstwo Henryka Wańka, bron! się 
ono jednak tym, że spcsób traktowania materii 
malarskiej nie ma wartości dosłownej, jest umo­
wnością służącą treściom emocjonalnym, metafi-

zycznym. Dzięki formie \wórczoś~ H. Wańka znaj­
duje licznych odbiorców, ale czy tei nie na niej 
tylko zatrzymuje często odczytywanie tych ma­
łych traktatów o wędrówkach rozumu przez świat 
nieuja wn!ony? 
Odkryć nieujawnione - ta myśl zda.je aie. 1>a· 

tronować twórczości Heleny Tchórzewskiej. Roz­
budowana narracja jej obrazów czasami przytła­
cza widza, .a i pochłania autorkę, oo od razu od­
ciska się na samym malarstwie tak, te ślad pę­
dzla staje się jakby mechaniczny, a formowanie 
ksztaltów - schematyczne. Przyznam, że właśnie 
z malarskich powodów barfhiej odpowiadają mi 
dawniejsze prace H. Tchórzewskiej, nawet te z lat 
60„ będące rezulta·tem studiów plenerowych. Bar­
dziej odpowiadają mi - to może zresztą nie naj­
właściwsze określenie, po 1>rostu brakuje mi w 
tych ostatnich obrazach tamtej, wczesnej malarsko­
ści, być może jednak nie da się pogodzić tamtej, 
która zmierzała w stronę syntezy z tak wielo­
wątkową narracją. 

Na poboczu galerii BWA, w Teatl'.'Ze Studyjnym, 
pokazał swoje prace Marcin Wolański, którv do 
sztuki zmierza własnymi drogami. Dobrze by się 
zapewpe czuł wśród młodych artystów środowis­
ka poznańskiego. Bliski jest kh poetyce rozbudowa­
nej formy Czaa zapewne oczyści te bardzo ieszcze 
młodą twórczość ze skojarzeń, tyleż efektownych 
co banalnych na rzecz pogłębienia interpretacji 
rzeczywistości . Kameralna wystawa w teatralnym 
„'Przedsionku" p<>zwala mieć takie nadzieje. 

KRYSTYNA N~SLOWSKA 
Ewa Zawadzka-Rykała: Grafika, rysunek - Ga­

leria Sztuki BWA, ul. Wó,lczańska - styczeń 198"; 
Galeria BWA - Katowice - luty S9; Galeria 
BWA - Częstochowa, manec 89. 
Broni.sław Schlam: Fotografie s notatnika oso­

bistego - Galeria Sztuki BWA, ul. Wólczańska -
styczeń 89. 

Henryk Waniek: Malarstwo - Galeria Bałacka 
BWA - styczeń 89. 

Helena Tch6raewska: Malarstwo - Salon Sztu­
ki Wsp6łczesnej BWA - styczeń 89. 

Marcin Wolański: Pokaa w foyer Teatru StudyJ­
nero - styczeń 89. • 

~~f~5t'łkraju , i że.tświata ·• z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Galeria pisarzy 
czych jego interpretacji. To tyl- PSZOlNIAK RADZlf. 
ko w systemach totalitarnych 
głosi sie ied.ną niezachwianą pra­
wdę oodawaną wszystkim do wie­
rzenia. Robi &ię religię z Polity­
ki i to mamą religię„. 

„Przede wszystkim uczyć się 
języków obcych - radzi młodym, 
startującym w zawodzie aktorom 
Wojciech Pszoniak. - Jako doro­
sły człowiek napracowałem się 

Rolą pisarza. i zapewne kaZde· ciężko, aby móc na scenie lub na 
g0 innego twórcy, jest pielęgno- planie mówić teksty w kilku ję­
wanie dz.iedz.ictwa. Los, wscho- zykach. Za kilka lat aktor, nie 
dnioeurooeiskil i oolski los. ska- znający np. angielskiego, nie bę­
zu ie go na rolę strailnika domu. dzie w stanie dotrzymać kroku 
Nie muzeum czy skansenu, lecz rozwojowi europejskiego kina czy 
właśnie domu. Bunt jest właśnie teatru. Jeśli ktoś zamierza zo­
tradycją . Bunt orzeciwko zasta- stać aktorem. niech najwcześniej 
riYm formom I strukturom. Jest uczy się języków, co kiedy~ da­
to n iezgoda młodych na dotych- radzano przede wszy~tkim poten­
czasowe układy, które już się cjalhym dyplomatom czy han­
orieżyły, Nie byłoby buntu, gdyby dlowcom.„" 
nie było tradycji - on właśnie Racia pochodzi od człowieka li­
z dziedzictwa wyrasta. Nowością · czącego się tuż dziś w europej­
byłoby milczenie„. Milczenie nie skim teatrze i kinie. Przypomnij­
jest soosobem ratowania zdegra- my, ze w roku ubiegłym Woj­
dowane i kultury„. „Czysta" kul- ciech Pszoniak znalazł się wśród 
tura czy sztuka istnieje tylko w kandydatów do Euro-Oscara 
zakładach nsychiat.rycznych, gdy pierwszej Europejskiej Nagrody 
umysłowo chorym zaleca się d.Ja . Filmowej za najlepszą rolę dru­
tera oii rysowanie albo oisap.ie„. goplanową w filmie austriacko­
Powtarzam: w innych krajach też .francuskim ,Nokturn", 
istnie je to uwikłanie. u nas je- ' 
dnak iest znacznie wyraźniejsze. FELLIJNi O MASINilE 
Bo. iak oowiedzle!iśmy sobie na 
początku szukanie wartości ży­
c ia to zarazem urządzanie tego 
życia„. (Piotr Wojciechowski w 
r ozmowie z Mark iem Arpadem 
Kowalskim - „Przegląd Tygo­
dniowy"). 

„„.Jeżeli mamy jednak mówić 
o Giulletcie, aktorce, żonie, ide­
alnej towarzyszce mojego tycia, 
to chciałbym zauwatyć, te takie 
małżeństwo zdolne jest prze-
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trwać całe lata. Na!!,z związek 
mimo zdarzających się napięć l 
nieuchronnych cieni, jest bardzo 
żywy, bardzo silny. Chyba naj­
lepszym ~wodem byłoby nawet 
nie to, te ciągle jesteśmy ze so­
bą, ale raczej „Ginger I Fred", 
film pokazujący, jaki efekt można 
osiągnąć, gdy dwojgu ludziom 
dobrze się ze sobą pracuje i gdy 
łączy ich ~ozumienie„. Ona bar­
dzo dużo kosztuje! A moje fil­
my są skromne, o niewielkim 
budżecie. Nie stać mnie na wiel­
ką gwiazdę. Giulietta to bardzo 
dobra aktorka. Mogłaby grać 

wiele ról. Ale fa nieustannie wi­
dzę w niej kobietę•klowna. Naj­
cenniejsza w jej aktorstwie jest 
ekspresja mim.i<:zna. Aby ją za­
aranżować, muszę mieć odpowie­
dni pomysł ... " (Federico FelUnl 
dla kanadyjskiego miesięcznika 

"S~quence") 

O WAJtTOSCIACB 
WSPOŁCZESNYCB 
Więcej wart mały tomi:k 
„Piórek" Jan.a Sztaudyngera, 
Nl.ż niejednego działacza 
K<iczt.owna kariera." 

' 

ROMAN GORZELSKI 

Foto: Chwalislaw Zieliński 

Kronika 
Nagroaę wroclaws t< u:go miesięcznika „u<1ora" 

u r ;,,k liill8 otrzymał Julian Stryjkuwski. 
Przypadła mu ona w udziale za ksiąi.kę 

„Echo!' tCzyteinik 1!18&) stanowiącą kontynuac;j• 
„Głosów w ciemności". 
Wy[ć>z.mono ją rówme! nagrodą 

„Warszawskiej Premiery Literackiej", 

• • • 
W wywiadzde ud.zielonym tygodnikowi 

Kulturalnemu {nr 5 z ·21;1 stycz.rua br.) 
l\.az1rruerz LJe;mek wypow1edi.ial &ię m.in. 
0 postępującej aeg.raaa{!ji języka pol.skiego 
w teatrze. 

,,łiaroy czas - stwierdził - ma oczywiście 
swoJe gusta, swoje upouooanla. ;t;mienia 
się Język, poczucie Językowe. Fredro, 
n.uc.ilanowslii, i•.uc~iewicz i .Słowacki - M> 
tundamen'y pois;i:iej mowy. 

Jej bastioi;em wmien być teatr. 1 kiedyi 
ta.ką' rolę pełniL Dziś nie przywiązuje się 
do niej wagi ni z Jednej, nl z drugiej stron)' 
rampy, Jesteśmy aalani breją współczesnej 
polszczy~y mówionej i pisanej, która obrazuj -, 
duchowy upadek naszeg0 narodu. Melodia 
języka polskiego piękna Jak karpackie 
pogórza, Jest dziś tępa I głupia Jak 
mazowszańska równina. 'l'ę prymitYWlll\ 
intonację wniosła na scenę ulica". 
Słowa te brzmią niezwyk le aktualnie po II 

Kongil'esie Kultury Języka Polsk iego. Oby 
tylko nie pozostały głosem wołającego na 
puszczy! 

• • • 
Co piąty obywatel nasz.ego kraju - jak 

wykazują dane statystyczne - wypożycza 
książki w bibliotekach. 

Gdy w 1981 r . w.ypożyczono 137 milionów 
egzemplarzy, to w 1987 r. jut 157 milionów. 
Natomiast nieznacutie tylko zwiększyły się 
zakupy książek do bibliotek, z powo<iu 
wzrostu ich cen. 

Na wypożyczenie niektórych książek trzeba 
czekać w bar<l1Lo długiej kolejce. 

• • „ 
Wy•dawnictwo Łóouue przygotowuje ba.rdzo 

potrz.~oną puoiikaCJ<: - „t.odż informator 
1.llC.)' lilO„H:! ..ij'ca1.)' • rl)(J kull.iec 11.1111 r. - ctz.ięki 

wsparciu unansowe.nu Ul'Z~au .L\'1i<.1.Sta Loa·~ 

powmna byc ona gvtowa <1-0 d·1·u.ku, 
Lniormator encyklopedyci.ny zawierać będzie 

500 haseł, ;s;s taoll{!e tematyczne oraz 164 :r.dję­
cia ko10l'Owe i czarno-białe. 
Hasła opracowuje l~O łód·~ich naukowców. 

Przea ciiukiem będą one jeszC.ze dwukrotnie 
weryfikowane. 

W Wydawnictwie Łódzkim trwają również 
prace redakcyjne nad „Słownikiem 
kierunków i grup literackich XX wieku", 
autorstwa naszego współpracownika dr 
t..rzegorza Gazdy. 

Publikacja ta stanowić będzie unikatową 
pozycję w polskim literaturoznawstwie. 

• •• 
D0 miana książki roku 1988 w plebiscycie 

ogłoszonym przez „Kulturę" pretendują -
Aleksanura Bocheńskiego „Rozmyślania o 
polityce polskiej", Józefa Becka „Os·tatni 
raport", Ryszarda Swierkowskiego ,Filmik 
na wulkanie", Andrzeja Werblana „Władysław 
Gomułka", Zofii Nałkowskiej „Dzienniki 
19.30-1939". Zdzisława Smektały „Liszaj", 
Lesława M. Bartelskiego „Pieśń niepodległa„, 
Stanisław S. Nicieja. „Cmentarz Łyszczakowskl 
we Lw() wie" i And.rz.eja Garlickiego ,,Józef 
Piłsudski 18ti7-1935". 

• • • 
„Zycie Literackie" rozpoczęło druk w 

oddnkach głośnej powieści Aleksandra 
Sołżenicyna „Krąg pierwszy". 

Jej autor, laureat Nagrody Nobla, zosta, 
w 1969 r. wydalony ZA! Związku Pisarzy 
Radzieckich, a w 1974 r. z ZSRR. 
Sołżenicyn pracował nad tą powieścią 

osiem lat i częściowo osnuta jest na 
ooobistych losach autora, skazane.go o.nglś 
na. dożywotnie zesłanie. 

• • • 
W Moskwie odbyły się pierwsze w hlsto'ril 

Związku Radzieckiego międzynarodowe wybory 
,,Miss Czaru '89". 

Laureatkami konkursu zostały: Meltem 
Makar&- frurcja) - Miss Publicuiości, R6ta 
Goła.siewicz (Polska) - Miss Foto; Bianka 
Odinlllka, Olvia <Nigerła) - Miss Przyjaźni; 
Kohen Aganit (Izrael) - Miss Stroju 
Narodowego. 

• • • 
„Cmentarzem Łyczakowskim we Lwowie" 

„OssoUneum" zapoczątkowało ciekawie się 
zapowiadającą serię pod nazwą „Cmentarze 
polskie". 

Kolejnymi pozycjami z tej serii będą 
„Cmentarz na Pęksowym Brzyzku w 
Zakopanem" Wiesława Białasa, a wkrótce 
po nim „Cmentairz polslq w Dreźnie", 
Jana Kosima. 

W przygotowaniu znajduje się • tirzytomowa 
edycja „Cmentarze paryskie", pod reciakcją 
J. Skowronka Zawierać ona będzie 
omawia,nie pamiątkowych mogił oolskkh na 
cmentariza<:h M0111tm2Tt.re, Bat' r<nolles i S a.int 
Vincent. 

Opracował: JAK „ 
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órka Stalina, Swietłana Allilujewa wydała w Nowym 
Jorku nakładem „Harper and Row Publishers" swą 
drugą k:siążkę „Only one year". tylko jeden rok Od­
słania w niej kulisy prywatnego życia Józefa Stalina, 
rysuje sylwetkę Lawrentija Berii, Nikity Chruszczo-

. wa, ta.kże innych członków Biuira Polit)'<!mego 
KPZR. UJawnia też w jaki sposób Nikita Chruszozow poltbył się 
Lawrentija Berii i został następcą Gieorgija Malenkowa. 

Pierwsze rozdziały swej ksiąŻiki pl)śwdęca udanej 
próbie uwolnienia się spod kontroli „~»piekunów" i 
udeczce na Zachód. 

Za·częło się od spraw sercowy·ch. Swie.tłana znana wsza;k oyła 
z gorącego raczej temperamentu. Zap.aołała miło·ścią do przeby­
wającego w Moskwie Indyjskiego komunisty. Brajesh Singh był 
czl'owiekiem ws.zechstroonie wykształconym. Władał biegle an­
giels~dm, francuskim i r<Jsyjs.kim. Nieco przygarbiony, w ro.go­
wycn okularach, wyglądał na wło·skieigo intelektualistę. Po·cho­
dził z rodziny bogatego radży i mógł sobie porz:WQlić na długie 
zagrani=e wojaże. 
Swietłana po:zmala go w 1963 r. Przebywał wtenczas na lecze­

niu w k·remlowskim szpitalu za-strzeżooym wyłącz,n~ dla wy­
sokich dygnitarzy i partyjnych prominentów. Był od niej star­
szy o 17 lat i jej uczucia odwzajemniał. Wolał na nią „sweta'', co 
w sanskrycie oznacza biel. Bliskie związki córki Józefa Stalina 
z cudzoziemcem nie uszły uwagi jej „opiekunów" ze służb spe­
cjalnych. 

Swietłanę Allilujewą wezwał Anastas Mikojan I oświadczył, 
żeby marzenia o ślubie z Hindusem wybiła s·obie z głowy. 

- Po co te wszystkie formainości - dodał zara1z z chytrym 

Swietłana Allilujewa:· kim jestem i do czego dążę? 

JAN BĄBIN'SK!J! 

·uśmiechem. - Papierki nie mają zrvzczenia, liczy się tyilro mi­
lość. Sam żyję z toną bez ślubu od czterdziestu Lat i niczego 
mi nie brakuje. 

Gdy Swietłana IUIPi&ala się pr.zy swoim, na romiowę ~rosił 
ją Susloiw, czołowy ideolog partii. Był jednym z W)'<!howa!Illków 
Józefa Stalina. Chudy, wysoki, ascetyczny, o twarzy nacechowa­
nej rełigi·jnym niemat fana.t~em i twardy j.aill: opoika, ~ootał 
do końca wiemy raz usta[onym dogmatom. Długo przy{)atrywał 
się młodej, żywej jaik iskl'a kobiecie, w mHczeniu. Wires.zcie 
usiłując zapanować nad s.taa:iozym drżendem rąk, wy:rze'kł uro­
czyście. 

- Pani ojciec był przeciwny ślubom z cudzoziemcami. Za 
jego radą wydano nawet w tej sprawie odpowiedni dekret. Nie 
zezwotimy nigdy na wyjazd córki Statina za granicę. Singh 
może wyjechać choćby jutro. A w ogóle cala ta sprawa za­
krawa mi na prowokację, szytą grubymi nićmi. Kiedy po wojnie 
znaiazlem się w Londynie, już na lotnisku powitano mnie wiel­
kimi transparentami, zwróćcie nam nasze żcmy. Z czymś po­
dobnym spotykalaby się tam pani na każdym kroku. Nie wiado­
mo, kiedy pojawilby się tlwm natarczywych żurnaHstów i doma­
gal się różnych wywiadów i wypowiedzi. Chcemy pani tych 
przykrości zaoszczędzić. Zresztą po co ten wyjazd? Moja żona 
nigdy nie wyjeżdżala za granicę. Dzieci też nie wyjeżdżaly. Po 
co? Tam w świecie nie ma dla nas nic ciekawego„. 

Po kilką m,\e~ącach Bra~esh Singh zmairł. Jego prochy miały 
być przewiezioo.e do Indii, I w\edy, w paździem~k>u 196ą ;; .• 
Swietłana -0trzyma1a n1est>odiziewanie pas~oir-t, opatrzony hin­
duską wizą na miesięci.:ny pobyt w lndia•ch. Z lotniska w Delhi 
udała się naitychmiast do ambasady radziec·kiej. Przyjął ją 
charge d'affalres Smimow. Przy śniadaniu zażądał z naciskiem, 
żeby zaitrzyanała się w przyleigają•cym do ambaisady ra.dzieckim 
hoteliku. 

- Tak będzie najbezpieczniej - tłuma.czyl. - Czasy są nie­
spokojne, napięcie w kraju rośnie, gdyż zbliżają się wybory. 
Wieie jeszcze może się wydarzyć, a to z tego względu, że Sangh 
jest reakcjonistą, Svatandra zaś_ aż nadto proamerykański. Z 
początkiem stycznia odtatuje z DeLhi samolot wprost do Mos­
kwy. Miejsce w nim dla pani jest już zarezerwowane. Myśtę, że 
dwutygodniowy tuta;, pobyt w zupełności pani wystarczy. 
Swietłana Allfilujewa zabrał·a ze sobą do Delhi manuskrypt 

swej pierwszej ksl_ążkl "Dwadca·t' pisem k drugu". Była to jak­
by rodzinna k.ronika, zaireje.strowail'l.a oczami do!fastającej pa­
nienki, wcale jednak niewolna do silnych akcentów politycz­
nych. Wspomniała o tym w liście do przyjadóNti, Luby Krasin, 
która wyszla za mOl!hSieur D' Astier, auto·ra ksiązki <> Józefie Sta­
linie, naa>isanej z pozycji wiellce d1a geneiraHssimus.a przyichyl­
nych. Luba mieszJkala od lait w Paryżu. 

Swietłal!'la pytała, czy jest szaMa, alby jej iksiążika mogła ulk:a­
za.ć się na Zachodzie. 

- Ależ tak - odpisała LUJ'ba - wielu wydawców tytko cz0ka 
na taką okazję. 

Myśl o ucieczce do Stanów Zjednocronych 
de>jrzewała w umyśle SwieHainy od wielu lat. 

W sweJ ksiązce „Only one yea;r" pisze: 
„Wiedzialam więcej o Stanach Zjednoczonych. ni~ o jO!kimkol­

wiek drugim kraju, Angietski studiowalam w szkote. Czytałam 
Steinbecka, Wildego i Hepiingwaya. MogŁam ogtądać amerykań­
skie filmy, gdyż wyświetiano je w oryginatnej wersji w rządo­
wych daczach Kuncewa podczas weekendów. Na ekrany kin 
tych fiimów wtenczas ni.e dopuszczano. Poza tym na moskiew­
skim uniwersytecie studiowałam właśnie historię Stanów Zjed­
noczonych. My młodzi odczuwaiiśmy wtedy wielki sentyment do 
naszych amerykańskich sojuszników i pragnęHśmy rozszerzyć 
naszą wiedzę o tym kraju„." 
Swietłana Allilujewa skarży się, że nigdy nie dano jej s.po­

soibności, by mogła w praktyce sprawdzić swój a1I1gielski. 
„Tylko raz jeden, w 1942 r. ojciec przedstawil mnie Churchil­

lowi w swych apartamentach na Kremiu. Zaledwie zdoŁalam po­
wiedzieć, how do you do, a już odprowadzono mnie na bok. Ta 
króciutka prezentacja byla zresztą i tak wyjątkiem z reguły. 
Ojciec nie zapraszal mnie nigdy na żadne przyjęcia z udziałem 
osobistości oficjatnych". 

Jeszcze o .Ameryce. 
„Odczuwaliśmy wszyscy wiete sympatii i przyjaźni do tego 

kraju, ktpry tak bardzo przypominal Rosję ogromem przestrze­
ni, wielością kuitur i narodów i bogactwem zasobów naturalnych. 
Ten kraj nigdy z nami nie wojowal. Tych uczuć nie pod.zielali 
czlonkowie rządu jedynie i ci partyjniacy, którz31 żyii w świecie 
zludnych miraży. Wybitny chirurg A.A. Wiszniewski, który zwie­
dzil caly świat i dopiero co wrócil ze Stanów, zwierzyl mi się, 
że nigdzie nie zaznal takiej serdeczno~ci i tyie ciep~a, co w Ame­
ryce. Oni pragną być naszymt przyjaciólmi, powtaTzal, kochaitł 
nas i są cudowni". 
Swietłana Allilujewa starała się za wszelką cenę swój pobyt w 

Delhi przedłooyć. Urzędnicy ambasady, o kamieillDych twa.rzacll, 
odpowiadali na jej prO'śby lodowatym chł<>dem, a nawet otwa·rtą 
n iechęcią. Zbywano ją niczym. Unikano wiążących odpowiedzi. 
Grano wyraźnie na zwlokę. Wreszcie Surow, sekretarz ambasady 
oświadczył sucho, że dalsze jej przebywa.nie w Delhi nie jest 
ko nieczne ani pciżąda•ne. 

Nieoczekiwanie przedłużono jej pobyt do 15 marca. Był to 
termin o·stateczny. 
, I wtedy córka Jó1Zefa Stalina :z.decydowała s·ię na 'krok rorz­
strzygadący o jej dalszych loGach. Z tradziedde.go hoitelu wy~ 
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kręciła numer 75-777, zamawia3ąc taksówkę. OdiwiesUa słuchaw­
kę i zastygła w ne-rwowym oczekiwaniu. żeby tY'lko ktoś z am­
basady iu nie wpadł i nie zastał jej z w.ailizką u nogi. Cóż 
wiemy o roli przypad1ru w ludzki-ro życiu. A pr?;ypade1c pokrzy­
żował nieraz najstaranniej nawet opracowane plany. Wresz­
cie odezwał się klakson. Taksówka stała u bramy. 

- Do ambasady amerykańskie;, czy pan wie gdzie to jest'! -
rozglądając się niespokojnie, &Zybko wnudła wali7Jkę na tylne 
siedzenie. 

- Jakżebym mial nie wiedzieć - taksówkat"z wysz,czer.zył zę­
by - to całkiem blisko, tam za rogiem. 

Gdy pó:bniej siedziała w poczekalni amerY'kańskiej ambasady, 
dostrzegła, że tu i tam uchy[a1ją się drzwi i jaill:ieś oczy dy·skret­
nie ją badają. Sprawiała wrażenie na·piętej i zdenerwowanej. 
,Podawała się z.a córkę Józefa Stalina. Byłabyż to prawda? A 
jeśli to prowokacja? Pracownicy ambasady dokonali kilku s·zYb­
kich sondaży, aby sprawdzić, czy mło·da kobieta nie jest aiby 
bbgie.rką i nie chwyita się humbugu. 

Po krótkiej rozmowie po.proszono Swietłanę Allilujewą, żelby 
skreśliła krótki życiorys z podaniem przyczyn swej de.cyiz,}i. 

Córka Józefa Stalina wyrzonała: 
. „Zmienilam. się bardzo pod wplywem reiigii, choć wychowano 

mnie w środowis·ku, gdzie nikt nigdy o Bogu nie wspominal. 
Zrozumialam, że bez Boga w sercu żyć niepodobna. Byl to dta 
mnie ogromny wstrząs. Od tej chwili komunistyczne dogmaty 
rozpadły się, stracity dla mnie jakikotwiek sens i znaczenie. 
Przestalam rozdzielać świat na komunistyczny i kapitalistycz­
ny. Ludzie dobrzy i Ludzie źli znajdują się wszędzie bez wzglę­
du na ustrój, Wszędzie żywią te same nadzieje i kierują się 
tymi samymi zasadami moratnymi. wiasny dom można zalożyć 
wszędzie". 

Waszyn•gton zwleka jednak z podjęciem decyzji. 
Z ulgą pr.zeto powita.no wiadoimość o udzieleniu córce Józefa 

Stalina wizy pobytowej w Smvajcarii na Oikres trzech miesięcy . 
przez rząd w Bernie. Było to poniekąd wyjście salomo.nowe. Mo­
że Swietłana Allilujewa przez ten czas jes~ze zdanie zmieni? 
Dość, że zamiesz<kała w górlSkim hoteliku w Baitenbergu kofo 
Interlaken. Ze swego pokoju mia.la wspaniały widok na ośnie­
żoną Jungfrau. 

Sielanka długo nie trwała. Wścibscy dziennllk:arze wywąchali 
gdzie Swietłana Allilujewa przebywa i zwalili się do Batenbergu 
gęstym tłumem. 

Aintonio Janner z ministerstwa s,praw we'Wll'lętrzny.ch w Ber­
nie umał, że Swietłana Allilujewa powiruna się s·chronić w 
jednym z żeńskich klas.z.torów. Wieść o tym ścięła córkę Józe­
fa Stailina z nóg. Wpadła w konsternację. K.laSoztoir, chce się ją 
zamlmąć w celi? Nie tego się spodziewała. Czy jest tam chodaż 
elektryiczno·ść, zapytała, przy•pominając s01bie tru'.Oczne i poonu're 
jak katakumby ruskie monastery. 

Jan.ner r-:iześmial się. 
- Ateż w naszych ktasztorach żyje się jak w dobrych hote­

Lach. Są w nich wszystkie wygody i w każdej celi stoi teiewi­
zor. 
Swietłana Allilujewa przebywała w klasztorze przez sześć ja·k­

że długich dla niej tygodni. Oczekiwała na amerykańską wizę. 
Na spaicera~h towarzyszyli jej dwaj młodzi tajniacy. Zaczęła 
do niej na1pływać z ,ró2inych miaJSt·-4 krajów istna rzeka Ustów.. . 
i poodrowieil. Adresowano pisma zawsze jednakowo, Swietta:na···' 
Allilujewa, Szwajcaria. Zy~zono jej sz,częścia, wyi:rażaono uznanie 
i ,poparcie. Nadeszło też wiełe prO\pozycji 'małżeńskich. 

Koruec końców Waszyngton udzielił córce Józefa 
Stalina politycznego azylu, jak to się of.icjalnie p<)lwiada. 

Po przybyciu do Stanów spoitikała się ze zroz·umieniem ale 
też z przejawami otwartej wrogości. Obrzucano ją złośl

1

iwymi 
epitetami nie szczędząc pogróżek. Ultra.prawicowe ugru·powania 
powtarzały z uporem, że jest cze.rwaną zarazą i bęckairtem zbrod­
niczego Józefa Stalina. Brukowa prasa używała sobie na całego. 
Prawdę mieszano z kłamstwem, półprawdy z wymysłami chorej 
wyobraź.ni. 
Swietła•na Allilujewa taik o tym wspomina: 
,,Podobno bylam zawsze niebywaie rozwiązła, nosilam diamen­

ty po Romanowych, spożywalam posiłki ze ziotej zastawy, zaj­
mowala~ na Kremlu buduar cary.cy. To ia asystowalam przy 
podpisaniu w 1939 r. porozumienia Riboentrop-Molotow, kiero­
walam domem i ojciec nie podejmowal żadnych istotnych de­
cyzji bez uprzednich konsultacji ze mną. Jeśii za§ wybrałam 
drogę na Zachód przez Szwajcarię, to dlatego, że ojciec utoko­
wal w je~nym z banków BazyLei krocie dolarów na mym kon­
eie. Pisaly o tym liczne dzienniki. Wycinki z gazet przesylali mi 
przyjaciele. „Ladies Home Jou.rnal" podał, że Singh nawr6cil 
mnie na hinduizm, stałam się wegetarianką i w sekrecie oddaję 
się fallicznym kultom w świątyni Wiszny. ,;Litieraturnaja Gazleta" 
informowala natomiast, że cale moje życie było jednym wielkim 
pasmem paranoi histerycznej, Pimen, metropolita Moskwy 
~wierdzil, że nigdy się nie ochrzciłam, nie jestem chrześcijanką 
i wyznawalam po kolei coraz to inną religię, z żadnq tak na-
prawdę się nie wiążąc". · 
Swietłana Allil.ujewa zamiesekała w Nowym Jo.rku w dlllżej i 

komfortowej willi swego aidwOikata GreenbaUl!lla. 
Zadzwonił do niej Kiereński, tak jest Aleksaondeir Fiodoirowicz 

Kiereński, stall'y j•uż i schorowany, premier Rządu Tymczasowe­
go w Piotro.gradzie w 1917 r. Oświadozył, że z duiżą satysfakcją 
przeczytał jej dopiero co wydaną książkę „Dwadzieścia listów do 
przyjaciela". Nie mO'żna NO<Wego Joc~u nie poaubić, dodał, sipa­
cer ulicami tego miasta to dla mnie rozkosz. Ciągle wyras·ta coś 
nowego i nieus•tannie coś się z.mdenia. Ten rozmach wprost olSIZa­
łamia. Na pewno pocziuje się tu paini dobra:e. 
Swie•tł.ana Allilujewa taik dzieli się pierwSizymi i nadsi1niejsa:y­

mi wrażeniami z pobyt·u w Aimeryce: 
„Kraj wydal mi się przeogTomny, jakby bez granic, zupetnie 

jak Rosja. Nigdzi-e też, jak w Rosji, nie Widzi się ceremonialu, 
sztywności, wszędzie ta sama. naturalność w zachowaniu i prosto­
ta. W Szwajcarii vrzestrzegante dobrych manier naieżalo do 
sposobu bycia. W Indiach przestrzega się na każdym kroku 
rytualnych obrządków. Tu w Ameryce nigdzie śJadu etyikiety, 
respektu czy uniżoności. To również przypomina. Rosję~ l ten 
wieczny tu wszędzie uśmiech na twarzy". · 
Swietłana Allilujewa uciekła, żeby wymaizać :przes~ość ze swej 

pamięci, aby zacząć życie od nowa i stat się wires0Cie sobą. Dla­
tego w 1963 r. za zgodą Klimenta Woroszyl-owa :zimienila nazwis­
ko na Allilujewa, po make ziresz.tą. Oczywiście, zdawała sobie 
sprawę, że oj.ciec był tyranem. Czy był też mocdercą? Nie, 01I1 

nie zabijał, zabijali ci in'l'lli. Czy jednak nie czyni~f tak z je.go 
rozkazu? 

C61'1ka Józefa Stałina wydafa ina Zaic.hodde diwie kisią1żld. 
Stały się tródłem jej .miUooowej for.tuiny, gdyż ukaały się w 
kilku.id·ziesięcilll kra•jaoh. Dzięki wy!oikim honoirarlom !ZWiedrz:iła 
cały bez mała świait. W końcowej pariii swej dil'o\Jgie1 ksiąZki 
„Tol'ko adin god", „Only ooe yeu", zastanawia się nad drogą, 
jaką pr.zebyła, w czasie gdy ołtar.ze w Związlku Raddecikim za­
chwiały się, a stare kainony straciły riywo!bność. 

. Co stało się ze mną l mym zy;ciem, ·pyita, kim ji!Stem 
ł do czego dążę? 

„Co do jednego nit ma.m ddl ilDqtpUwold. nł• ~lab""' 
dla nikogo bvd c6rkq .rtalmfl'ł. · 

.Dalszy ciąg „Dzieci 
Arbatu" (5) 

ON nie może być zależny od 
tego, czy dysoonuje w Biwrze 
Politycznym większością. czy 
nie. To nie partia jest absolu­
tem, to ON jest absolutem. Nie 
pawinien mieć żadnych rywali 
ani jawnych, ani ootencjalnych. 
Wszystko, co stanowi ootencjal­
ne zagrożenie. oowinno być u­
nicestwione. żaden człowiek nie 
ma orawa dążyć do zagarnięcia 
najwyższej władzy. Aby to zro­
zumieć, każdy obywatel musi 
żyć w ooczuciu stałego zagroże­
nia swojego istnienia. swojej 
wolności, swojego bezpieczeń­
stwa. Gwarancję swojego bez­
pieczeństwa powinien widzieć 
wyłącznie w bezwzglę-dnym pod­
porządkowaniu się . terror mu­
si trwać nieprzerwanie, musi 
stać się normalną i oowszechną 
metodą spraiwowania władzy. 

Potrzebny był głód na po­
czątku lat trzydziestych, żeby 
pokazać wsi KTO jest jej pa­
nem. Głód oochlonął miliony i­
stnień, ale przyniósł zwycięstwo. 

JEGO rządy też będą kosz­
towa6 miliony istnień ludiikich, 
ale ON Pokaże krajowi KTO tu 
jest go.spodarwm. ON pokaże 
całemu światu KTO jest go­
spodarzem tego kraju. 

Pierwszy krok został już zro­
lbiony. Na zabójstwo Kirowa 
ON odpowiedział bezlitosnym 
odwetem, stwarzając w kra iu 
atmosferę zastraszenia. Najsil­
niejsze uderzenie soadło na Le­
ningrad. To miasto już nigdy 
nie odrodz,i s.ię jako druga stoli-

ANATOLIJ RYBAKOW 

a nie osadzeni w więzieniu. I 
zostaną zlikwidowani. 

Czy przymają się do winy? 
Jeśli obieca sie im życie. to się 
przyznają. Dopóki sie żyje, do­
oóty ma się nadzieje na władzę. 
Tracąc życie, utracą tę nadzie­
je na zawsze. Jeśli będą sie 1.a­
pierać, spadnie na nich cała 
patęga aparatu represji. cała o;:i­
tęga oaństwowa. Nie wytrzyma­
ją. Tego nie wytrzymają. Ich 
żony i dzieci staną się zakład­
nikami. tego również nie wy­
trzymają, to orzecież kochający 
mężowie. czuli ojcowie. 

Przemawia Fajzułła Chodża­
jew - orzewodniczący Sownar­
komu Uzbeckiej SSR. jeden L 

przewodniczących CKW ZSRR. 
Czy taki wyrzeknie s ię życia? 
Urodziwff mężczyzna, subtelna 
twarz, takich orzystojniaków 
malowano na staroperskich mi­
niaturach. Miłośnik :zibytku. dom 
pełen dywanów, cennych dro­
biazgów. ma newnie ukryte ko­
sztowności. oni tam w Bu·charze, 
w Samarkandzie kochają się w 
brylantach. 
Fajzułła żre się z Ikramowem 

- sekretarzem KC Uzbekistanu. 
Pierwszy jest arystokratą, dru­
gi olebejuszem, ale plebejuszem 
nachalnym. Na olenum KC l 
CKKP WKP(b) w kwietniu 
1929 roku. od•oowiadając na JE­
GO replikę rzucił gniewnie: 
•. Towarzyszu Stalin, pozwolicie 
mi wresz.cie skończyć. · czy nie?" 

Ikramow to nrzyjaciel Bucha­
rlna, w zeszłym Mku , Bucha-

Trzydziesty piątJ 
i dalsze lata 
Księga I. Fragmenty 

- i;a. W <:alym krajµ trwa jawna 
weryfikacja dokumentów par­
tyjnych i tajne sprawdzame 
każdego członka oarti.i prze:i or­
gana NKWD. Wyłapuje się, i­
zoluje, a kiedy trzeba likwidu­
je byłych uczestników wsreLkie­
go rodzaju opozycji, tych. któ­
rzy orzeszli z innych partii. lu­
dzi obcych klasowo. carskich u­
rzędników i oficerów, duchow­
nych różnych wyznań, byłych 
kułaków i oodkułaków. orzeci­
wników ustroju. Tego typu ak­
cje miały miejsce i dawniej, 
choć nie na taką skalę. Naj.wa­
żniejsze dopiero się zacZIIlie. 

Zinowiew i Kamieniew uzna­
li swoją moralną odpowiedzial­
ność za zabójstwo Kirowa. Ale 
jak sprytnie ją uznali, jak d·wu­
znacznie ją sformułowali! „z 
uwagi na sytuację ob ie k ty­
w ną poprzednia działal­
ność b y ł y c h opozycji m o g ł a 
prowadzić jedynie do demorali­
zacji tych przestępców". 

Politykierzy! Myślą, że takie 
wykręty pOilllogą im uratować 
głowy. W tamty•ch olrolicznoś­
ciach n'k: więcej nie można by­
ło z nich wycią~ąć. Odłożenie 
procesu też nie wchodoiło w 
grę. zabójstwo Kirowa trzeba 
było wykorzystać natychmiast. 
Oświadczenie Zinowiewa i Ka­
mieniewa pazwoliło na kh izo­
lowanie. To jednak tylko pół­
środek. · Trockiści są izolowani 
od oieciu lat, a i tak ciągle 
czekają na swoją godzinę. Hi­
storia uczy. że więz.ienie od tro­
nu d:ziiel.i cz.asem jeden krok. A­
by nikt nie mógł go m-obić. na 
drodze powinien stać szafot. 
Odpawiedz.ialność za zaibój­

stwo Kirowa ma być nie mo­
ralna, lecz kar n a. Zinowiew i 
Kamieniew p0wdnni zostać osą­
dzeni za to c-0 p o p e ł n i l L 

Gazety burżuazyjne nie uzna­
ły wamooci procesu styc2l!lio-
1Wego - bo, wyobra~ie sobie. 
był to proces zamknięty, p0-

wołują się na znane powiedze­
nie tego gaduły Mirabeau: 
„Dajcie mi jakiegokolwiek sę­
dziego :..- stl'onni·c:z.ego, przekup­
nego, nawet mojego wroga, ale 
niech sądzi minie pu'blicznie!" 

Dobrze! Doskooa!e! Będą mie­
l! otwarty proces. sąd na oczach 
public.mości. Zinowiew i Ka­
mieniew orzyznają się do swo­
ich zbrodni przed całym ś·wia­
tem. 
Przyznają si~. ~e k a z a li za­

bić KLrowa. że 't)l'zygotowywall 
izabójstwa Innych członków kie­
rO'Mlidwa partii C irządu. I dla­
tego :oowdmrl być dikwddowenl. 

" 
~ln _w.ypoctywał w Uzbed:iista­
riie, mie.szkał wtedy właśn.ie u 
Ikramowa. A więc w przyszło­
ści Ikramow zajmie miejsce o­
bok Buchariir>.a, trzeba będzie 
podesłać im i Fajzułlę: zaczną 
się nawzajem zwalczać. Wszy­
stko na świecie kończy się zdra­
dą: i wrogość, i przyjaź."i. 

Tak rozmyślał sobie Stailin 
podczas wystąpienia Chodżaje~ 

wa i innych członków komisji. 
Wysłuchał jedynie Buch'\rina i 
Radka, projektodawców Konsty­
tucji. pozostali to gaduły, któ­
rym wystarcza, że ON słyszy 
ich gŁos. Mówią o roli lokal­
nych Rad, o iillDYCh głupstwach 
- wszystko to go nie intereso­
wało i nie słuchał mówców. 
Główne kierunki nowej Kon­

stytucji Bucharin i Radek na­
kreślili orawidłowo. 
Będzie to dokument. na ood­

sta wie którego współcześni i 
.potomkowie ocenią państwo ra­
dzieokie. jego dem okrai y cz­
n e 'Oblicze i wielk•ie swobody 
jego obywa:teli. W świetle ta­
kie j Konstytucji wszelkie gło­
sy o terrorze i bezprawiu będą 
spll'awiać wrażenie 'Pl'Ymityw­
nych oszczerstw. 

Ta Konstytucja to wielka wy• 
grana na arenie mJedzynarodo­
wej. Tak, będą rozprawy, bę­

dą orocesy. ale orzeprowadzi 
się je w majestacie najbardziej 
demokratycznej konstytucji, 
sprawią wrażen.ie absolutnie le­
galnych i orawdziwych. Sz.cze­
gólnie pozytywnie wypada ta 
Koostytucja w porównaniu z 
tym, co dzieje się w faszystow­
skich Niemciiech. Hitler też 
orzeprowadza swoją rewolucję, 
swoją narodQwą rewolucję. Hi­
tler zdołał skupić wokół siebie 
cały narćd niemiecki. l to chy­
ba na długo - stworzył te! oo­
tęmy aparat władzy. D'ziała je­
dnak w i;oosób prymitywny, z 
typowo niemieckim prostac­
twem, z typowo pruską butą. 
To oolityk, ale nie subtelny no• 
lityk, po.pebnia wiele błędów, 
które po.ważnie szkodzą mu w 
oczach światowej opinii publi­
cznej. 

C.D.N. 

Tłumaczył: 
MICHAL B. 
JAGIEUO 
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- Co .robić? - szepnął do siebie Gustaw. 

- Człowiek, który stał za drllWiami, udchł, 

'akby sze;Jt Gustawa doła.rł <lo jego uszu. Po­
tem ni to zapytał, ni t 0 stwierdził żałośnie: 

- Masz kogoś. 
Szewc wstrzymał oddech. 
- Dobl'ze. Niech ci będzie - mówił wzbu-

rz-cny mężczyZllla. - Ale tym razem między , 

nami koniec! 

Pia.sek zaitrzeszczał 'PO:i 3ego butami; jego 
zrezygnowane, powoline, zamyś1o.ne nie.jako 
kiroki poczłapały w dół schodów. Wkrót~ u­
milkły. 

Gustaw wyipuśdł zmagazynowane w płucach 

powietne. Otworaył ostrożnie d.rzwi, na wpTost 
k tórych było wejście rlo innego mieszkania 
W mieszkaniu tym szczekał zajadłe pies. Z 
mieszkam.i-a tego dobie~ał również płłcz dziecka 
i zgiełk ożywio·nej rozmowy, 0 ile jednak pies 
zrozumiał, ż,e w ®mu dzieje ~lę coś złego, j~­
go pa•n i je·~o pani woleli udawać, że niczego 
nie sl~zą. Gdyiby Gustaw użył broni i strzelił 
Joa.nni.e w ser·ce, ich reakcja byłaby podobna. 
Wymknął się z uczuciem ulgi na podwórko, 

e l)otem na sło·neczną, we.solą o tej porze dnia 
ulicę. Ludzkie plemię, pełine jes.zcui zapału i 
energii. maszerowało idzieś, biegło, ~acerowa-
1-0. na.piera.ło na dr2lwi magazynów i sklepów, 
iu;turmowało banki i urzędy, rozrr>ełzało się po 
klubach I kawiarniach, ale tut obok bramy, !I: 

której wyis:zedł morderca, stał człowiek n!e blo-
1rący w całej tej krzątaninie udrz;lału - smutny. 
nieruchomy, zadumany, toczący ze sobą ja.kąś 
sekretną walkę. 

P.rzeczucie podszepnęło szewcowi, i! ma przed 
sobą narzeczonego Joanny. rinsty.nkt chwytał 
betbłędnie to. z ciym nie mógł się uporać de­
bilny móz~. Un będzie winawaty - stwier~ił 
z zadowoleniem Gusfaiw i zniknął czym prE'­
dzej Aindr.zejowl W. z oc:mi. Kupił w soókłzie!­
nl sześć butelek owocowego wi<na. napitku wiel­
ce p()pulM",ne10 wśród studentów i r-0bot1T1d­
k6w, i zamiast w.r6cić do domu, pojechał tiram­
waiem na Dworzec KałiskL · 
. Zbrodnia wyszła na jaw tego samego dinia, a 
nazajutr.z, w piątek, huczało o niej całe mia­
sto. Ek!Jpy śledcze przystąipily do swoich żmud­
nych działań, I kto wie. czy morderca nie 
zostałby szybko WYkryty, gdyby matka Joanny 
wsuorrmiała miJi.cja.ntom o pewnym nieistotnym 
na · pozór dirobiazgu, o czarnym oojedynczym 
pantoflu, który malarz;ła obok łó~ka i cisnęła 
n!t'frasobtiwie do szafy. Były n'ł nich odciski 
palców Gustawa, było na nim piętno szewskiej 
ręki, a więc tirop, który wcześniej czy później 
rza,prowadzil'by skrupulatnego fuinkcjooa'!'iusza 
do małego warsztatu na terenie posesji numer 
84. Oezywiście. że Gustaw pozos.taiw.ił r6'winież 
swoje ślady na klamce i na d:rz.wiach wejśdo­
iwych, nikt me wiedzi~ł jed.nak, do kogo mo­
fJna by je odnieść. N.ikt poza Bernardem T., 
szesnastoletnim SY'I1em karykaturzymy, naturą 
nłesłycha.nłe powikłaną i skrytą, daleką od te­
go, a:'by be-r.interesownle 'P>t'Z}'l!luiyć się pr8IWl1, 

gotową WS?.akt.e podjąć działanJa dfa wl:a.!n~b 
korr.yścł. 

Ber.n!U'd T. nie zapomniał, te pr.zed trzema 
tnodniamf wi<l?Jiał Joannę w towarzystwie Ko­
pyta na PłotrkorwskłeJ. Uwadze Bernairda T. nie 
umknął taikte fakt, ft w ezwartek ł w piątek, 
iw chwili, kiedy pooełnfono zbrodnię 1 w dniu, 
'kledy w!esć o mordersłlwle dotarła do w!ado­
moścl pu'blicznei. Kooyto nłe otworz:vł swoijet 
zaitraeonej aewsk·tej nOll'Y, me pokazał się 
tet a.ni ra1?.U w oknach swoi~o parter-owego 
mien1rmła i na t><><Jw6:rku. Gdi7le za.item nll"Ze• 
bvwał w ktrytycmy-ch !!odzlinach ten lddota, 
ten panury skurwysyn'? No i gd7.l.e przebywa 
\eraz, w gorącą letnfą sobotę? 

Bem.Mld ~nowił to spra.wd!?.lć. Dla ł:Mine~ 
po z lo'ltator6w pose.s}.I numer 84, a więc i dla 
Be:ma.rdia :nie bylo tajemnica. że szewc dziedzi­
iczy oo oicu ~Mcelę w ogródikach dział!kowych 
im. Sta111bława Rogowicza. Tam cie znajdę! -
rzekł 90bie odważny, BZY'bki w my§leniłu chło­
pak I ruszył pi~zo na stację ?Mt Ka:lis.ka. Mi· 
nął dz!edz!nfee, u końca któreg0 stet'Czał budy­
tiek dworcowy, zostaw.n za sobą wiadukt, po 
czvm .stm-ęcłl w in-awo ł nedł pomiedzy nasy• 
pem kolejoWYJn a śctaną ~ad·ionu ŁKS tak dłU­
go, dopóki nie stanął przed skromną drooianą 
bramą. Obok bramy, zaryglowanej skądinąd, 
była d!r'e-wniana fuirtka. Pchnął ją ł wstą1t1lł na 
.żw!Towaną, wąską ściefikę ra,u, który biegnie 
wzdłuż bocznic i torowisk kolejawych, ai po 
ulicę Lutomierską. Raj sasladuje :rówinież po­
przez sza-ok:ą. gładką nawierzchnię aite1 Unii ie 

Eławnym parkiem Zdll'Owie. Latem i wiosną, 
a · i na jesieni byla tu niegdY\4 zielona soczy­
sta, pachil1ą<:a, peł.n.a subtelnegoo uroku enkila­
wa, gdzie znużony czlawiek mógł odetchnąć 
świeżym, nleomał wle}&kim powie~ i nasy­
cić oczy widokiem kwiatów ł dirzew. 

Jednak owego upalnego, sobotniego popołud­
nia maszerujący wskiros ogioódków d·ziGłkowych 
Bernard obojętny był na powaby krajobrazu. 
Umysł Bernarda zaprzątnęło bez reszty domnie­
manie, który też z tych śmiesznych, maleńki-eh, 
drewnianych z.azwycz.aJ, a1e i murowanyich 
domków mógłby ewentualnie należeć do Gu­
stawa. Sądząc p.o tym, w jakim stanie u.trzy­
muje szewc mieszka.nie i warsz.iat, naJez;aloby 
szukać czegoś brudnego i zaipus:oczonego -
myślał nie bez racji chłopak i mając do wy­
boru setki innych, troskliwie wypieszczonych o­
grMków I kurników, zaglądał tylko do tych, 
których poota.wa budziła obunenie i zgrozę. 

Trzeba sprawiedliwie powiedzieć, iż te ostatnie 
ukazywały się po lewej lub pira.wej stronie 
ścieżki nader rzadko, dzięki czemu poszukiwa­
nia Bernarda były łatwiejsze niż p.rzypuszczał. 
Nie minęło nawet pół godziny, kiedy wytlatrzył 
w krzakach pod przylegającym do torów kole­
jowych płotem pair·celę, którą zamiast barw­
nych. wszechobecnych róż, tulipanów, bratków 
i storcźyków porastały suche, nie podlewane 
chyba od wielu lat badyle, ogrodzone byle jaik 
patykami i biegnącym dookoła, pojedyńozym 
drutem Na parceli tej stała również 21mursiza­
ła, storturowana słońcem i wychlasta.na de.sz­
czem chatka Baby Jagi - dwa okienka w 
bocznych, ' zapadających się ścian.aoh, koślawe 
d·rnwi na skobel i otwartą aktualnie kłódkę 
oraz pokryty czarną paipą dach, z którego wyzie­
rała bezwstydnie okopcona, zastępująca komin 
rura: Zdziwienie zatem mogła wz;budzić p;rzy 
tym ogólnym zaniedbaniu inwestycja, którą 

kto'!i podjął odważnie, usiłując dobud(J<Wać do 
chatki komórkę z suroWYch, nie oheblowanych 
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d~ Deaki były łwiei., bW., kontrastujące 
jaskra.Wo ze starym, poczerniałym drrewne.tn 
budynku głównego, co akłainialo do · przyPUs~· 
cf#ń, iż. go.1PQdairz ro.zpoczął nową, dość pa­
akudną zresztą Inwestycję niedawno. 

Obej.rzawasy sobie dokładnie wszyf!tkie te 
szczegóły Bemard zaczerpnął powietrza i zapu­
kał do drzwd. Poniewat nikt nie odpowiedział, 
probował zerknąć do środka pr,ze.z jedno i dru­
gie okienko, obydwa były jednak niebywale za­
kurzone i prr.y.Jtlryte jakimiś szmatami. W tej 
sytuacji nie pozostawało Bernardowi nk inne­
go. jak ponowić pu.kanie do' drzwi, a nastt::;i­
nie, nie bawdąc się już w dalsze ceregiele, o­
tworzyć je, żeby zobaczyć, czy nie ma przy­
padkiem kogoś wewnątrz chatki. 

Ano, był ktoś faktycznie. Spał, a właściwie pok­
wikiwał nerwowo, jak prosiak przeczuwający wy­
ciec7lkę na świątecmy stół. ·Bernard podszedł na 
pakach do umieszczonego pod łoianą bułogu 
marszcząc n<>&, gdyt w chatce cuchnęło <>hydinie 
myszami, uryną, papieros.ami i przet.rawionym 
winem, Po którym zostało w~nienie w po­
stac.i kilku pustych butelek oraz flaszy, k·tóra 
nie była jesuze całkiem opróżniona; cuchnęło 

nadgniłymi jabłkami, zjełczałym tłu.si.czem i 
bielizną praną za.pe<wne co na)mniej raz w ro­
ku. 

Po.7lwolila, żeby tailci kinur wla.z1 z nią <i<> 
łó:bka - pomyślał z żalem i zazdrością syn 
karykatuczyety. Bacznie przygląda! się rozwalo­
nym na barłogu zwłokom.: tęgie), apoe<l«lej 
twarzy z przylepionym do czoła kosmykiem 
włosów, z z.a;ropiałYmi oczyma, z polier.kami o­
prósz.onymi trzydniowym zarostem, z d·zi.wn.ie 

. sprośnymi, odbztałconyml wargami, które zaipa­
dały się i wydymały w rytm oddechu. Nie zdjął 
nawet ubrania: spodni, koszuli i bluzy. nie 
.skopał butów, popuścił natomiast pasek na 
brzuchu, odpiął dwa guziki prrz;y rozpo.rku i 
próbował ~wne poluzować sobie poo szyją 

chomąto - zjadliwie zielony kra.wat, który 
ozdobiony był brosliką niepośledniej próby, 
złotą chyba i wysadzaną sz.lachebnymi kamienia­
mi. 

N0 proszę! Podejrzenia chłopca zacr.ynały się 

s~awdzać. Smlało wydobył papierosa r. paozki, 
która le:bała wŚ1"Ód butelek na stoliku. Zapalił, 
wciągnął chciwie do płuc po!r'cję, gry:iącego dymu 
i przystą'Pił do wnikliwych oględzin pomi~z­

czenia. Nie zainteresowała go postawiona w ką­
cie kuchenka na propan: nie zainteres()Wała 
go pr:zedipotopowa kamionka i opM.te o nią 
narzędzia gospodarskie': młotek, siekiera, widły 
i zard·zewlała konewka, sprr.ęt ~adczący d·o­
wodinie. iż ojciec Gustawa dbał za tycia o 
1wój działkowy ogródek. Pod pierwszym, połud­
niowy·m oknem dojirzał Bernard skrzy,nlę; 
przeszukał ją, ale były w niej tytko g\Wtdzie, 
śrubki, obcęgi, świece, para rękawic, utytłane 
błotem pepegi i robocze spodnie. Na parapecie 
drugiego, za~hodniego okna odkrył chłopa:k coś, 
co automa·tycznie pnetasowało jego opinie o tę­
pym i głupim szewcu. Były to skrypty wyjaś­
niające, jaik zd'Cbyć prawo jazdy, jak pomać 
zawiłe tajemnice kodeksu drogowego i jak 
przyswoić so.bie podstawowe wiadomości o bu· 
dowie motocyklowych t samoehodowych sil·nd· 
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kćtw. Wala~e się tu. i ówdzie kartki z ja•kimiś 
l!,1"yzmołalll! i toPorriymi rywnkami nie pozwa­
lały wą·tpić, Iz. matołek napra.wdę postanOWil 
wyd!r.zeć światu nauk.i i techniki garś<: straszli­
wych sekretów, a następnie spożytkować je w 
ruchu ulicznym. 

Po tych dwóch ·swkujących niesix>d2.ia-n.ka.ch, 
brO&ZCe i literaturze fachowej, ~ekała Bernar­
da jeszcze trz.ecia. Nad barłogiem pochrapują­

cego nie.spokojnie Gustawa zwisała prymityw­
na antresolka. Chłopak wzniósł wysoko rę<:e i 
zacz:ął w niąj szperać. Robił to bez przekonania, 
ale raptem trafił na jakieś .zawiniątko, czy też 

jakiś worek, i to, co ""--YCZUł pod palcami, 
v.:pra:wiło go w osłupienie. 
Przełknął ślinę. Był podekscytowany i porząd­

nie wystraszony ważąc w dłoniach wydobytą 

z antresoLi broń - dwa małe, zgrabne bęben­
kowce typu Parana l mieszek z nabojami. Bę­
benkowce atanowiły osobliwą paxę bliżniaków, 
z których jeden był zadbany, lśniący, urodziwy, 
nat>liwiony i niechybnie sprawny, d;rugi zaś 

przY1POminał jego kaleką replikę o spiłowa­

nej muszce, nadłamanym i pozbawionym osłon­
ki spuście, o.raz kolbie, której pop~ane i oblu­
zowane okładziny trzymały się kuipy wyłącżinie 

dzięki temu, że zostały oklejone grubą warstwą 
taśmy izolacyjnej. 
Broń była cichą pasją i namiętną milo3dą 

Bernarda. Wiatrówka, którą dostał ldlka lat 
temu od ojca na uroddny, de.szyła niewątpli· 
wie chłqpoo. ale nie Z8$Qkajała jego man;eń, 
o czymś groźnym, prawduwym, p.l'IZeznacro­
nym d0 jedlnego wyraźnego cehl: do zabijania. 
Obydwa rewolwery riatomia.st, choć niewielkie 
i niewinne z wyglądu, słutyły z peJWnośclą te­
mu celowi. Benlard odło!ył woreczek z amu­
nicją d. sfatygowany bębenkowiec, aby zająć się 
na dobre jego pięknym braitem. Nacisnął 
dźwigltlię obok języka spustowego i ośmio-, mo­
że dziewięciocentymetrowa lufa Parany opadła. 
Bernard pata:>zył · jak urzeczony na tkwiące w 
bębnie naboje o mosię~nych kryzach i srebr,­
nyich, lekko wgłębionych spłonka<:jl. Było ich 
sześć o średnicy mniej więcej siedmiu milhne­
trów. Wyciągnął jeden, aby obejrzeć złocistą 
k!omOll'ę prochową i mały, obły poclsk w staao­
wej koszulce, 
Mógłbyin go terae .rąbnąć - pr:r.ebiegło mu 

przez głowę. P~ciągnął lufę, która zuk()CZyła 
z cichym, metalicznym trzaskiem, Zabr21tńiało 

w jaik najpiękniejsr.y ton w najpiękniejszym 
utworze muzY'Cz:nym. Tymczasem zwłoki na 
ba;rłogu poruszyły się gwałtowttie, WYdały dłu­

gi, cierpiętniczy jęk i nagle wróciły do żyicia. 
Najp~rw podjechała do góry prawa zaropia­

ła powieka, a potem lewa. Obydwie powieki 
zał4'Z~otały niemrawo, z czego mcrima było 
wy&nuć wnioseik, te szewc jest jak gdyby tro­
chę zdziwiony. Chrapliwe słowa, k.tóre wyarty­
kułował z ogiromnym ~te wyaiłkliem, zdawały 
się to potwierdzać. 
· - Czegój - oddu·ząJmął ł akaałał gnimiąco 
- ezegój tu &zukasz, fajnu saikram)'ftdkd? 

Bernard wyceto-wał do nd•ge z Parany ł po. 
wiedział do sW'szego od słebie bądt c0 bądt 
o paa-ę lat szewca: 

- Jeśli nuwiesz mnie tak jes7)CZe raz, ła·ch-

mY'lal, ~ d międtiy oczy. - A potem mó· 
wil: - Niedawno, jakieś piętnaście albo dwa• 
dzJ.eścia dint temu spot.kałem cię na Piot:'kow• 
akiej 2 bardzo ła<lną dziewczyną. Ona miala na. 
imię Joan.na, pochodziła z boga.tej rodziny i ~ 
ogóle żyło jej się dobrze, ale przedwczoraj ktos 
ją zamordował; pisały o iym ws:cystikie wczo­
rajsze gaz.ety. t:.zytałeś je moi.e? 

- Nie c:i:ytałem - oopa.rł h~do szewc ChW)'.• 
tając z.a me dopitą buteutę i przystaw1a1ąc szn• 
kił do us-t, aby pokr.zepic się dtugim, bulgotu• 
wym !ykle.n. . . . . 

- 'l'o pn:eaytaj pra.y oka.zJ1; .z mieJs.ca wy~ 
t.rziei.w1eJesi. .-.awia.sem mow.iąc, poaot>a mi $1~ 
ap.i:nka w tiwóim &rawacie. l'łie ,.ginęła ona. 
komuś przypa<llltiem1 

- 'l.'y jej chyba nie ~ubiłeś? - zauwa.Zył 
prz.ytom.nie •~· . . 

- Ja nie cn«izę w da~kiej biżutar.id. 
. Szewc zri.owu chwyci.! z.a 1.la.suę, poQa'zetpil 
nadwątlone samopoczucie i rzucił złowieszczo: 

- Aue Wia1. za oa.oami, QP1ciu.JeQ. Je t pOO• 
&lądasz.. 

•• M..ra. była lo~ i celna, 1 też nie.w-.,„-. · 
wl• IXl06iła znamiona s~..u.u. Z.Q<Uall.iony, a 
nwwet lek1ko wy.atrasz.ony tsemar<l mil-czal 
prz.ez chwilę. Mógłby mn.ie, dl"ań, wplątac w 
a.f&ę, &dyby dosz.IO do pt0Ce$U - pomyślał i 
przeraza 1lfł nie aa tar>ty. - Mógłby powie• 
dzieć, że byliśmy u dziewezylly razem i ie to 
właśnie ja„. (.;nryste .Pa.nie„. leyiej chytba m­
ataw.ić skurwiela w s?Okoju. 
Zapanował jakoś na<i nel'wami, przywołał na 

usta szyderczy rw swoim młodzienczym mnie­
m...niu uś-n\ieeh d chcąc czym pręazej. zakon­
czyć sprawę, czym prędzej opuścić śmierdZącą 
chatkę Uu.st.a.wa i ooetch.nąć: swież.ym pow.i.et• 
r~m, pot:'ząsnął błyszczącą Paraną. 

- Biorę to - za.komun1kowa! stanow·czo. 
- Weź - zgod.?.il się bez waha.ni.a szewc. 
- Chciałem ci również oświadczyć, że umiem 

mikzeć - bą.k!Ilął .uradowany Be:r.nal"Ci. 
- Kto malo gada, tłusto jada - mruiknął 

rozważ.al, czy •nie ~ić ;es.i.cze Gusta!W'a o 
Kopy·t.o. 

Naiwiązala się międey ruml jakaś nić. Chłopak 
niewielką zapomogę plenięi.ną, z.rezygnował i 
~go jednakie. Pczeczucie, łYw tajemny, za.gad· 
kowy pods~t jaźni, mó.wilo mu~ że będą so-­
bie .ieszcze kiedyś na.wzajem potrzebni, ie iob 
kontakty nie konc·zą się bynajmruej r. chwilą. 
kiedy para brazylijskich bębenkowców została 
bni.taJ.rue rozłąc1Mla: ten brzyd.szy ~J w 
chatce Baby Jagi, ten ladniejSzy apoezął w k.ie­
szeni Bernarda i powędrował z nim do domu, 
potem, w skórzanym1 uszytym własn<Jl"ęc.Zinie 
przez chłopca i umieazczonym na paska-eh pod 
pachą futerale, przemierzył z Bernardem jezio• 
ra mazu:rskie i Bieszczady, był w Gdansku, 
Wrocławiu l Szczecinie, wielokrotnie odwiedził 
Wa.r.szawę. Strzelił z niego Bernard tyl.lw rai 
i tylko ra.z po::hwallł się nim stołe::z.nej pannie, 
którą kochał bez wzajemności i która, widzą·c 
re.wolwe:r, riie padła mu bynajmniej w ramiona. 
ośw~adczyła natomiast ·sucho, żeby się wynosił, 

bo oo jak . co, sile z bandytą to ooia raczej do 
czynienia mleć nie chce. 

Jeźd,zil z nim Eernlll'j na g~ tramwajami l 
pociągami, stając naumyślnie blisko milicjan­
tów, gdyż O<lezuwal wówczas przyjemny dresz::z 
emocjd. Kusił lc.s. Ale nie wpadł, d:ciękd cze­
mu nie wpa<il także Gustaw, o którym, wedle 
przyrzeczenia, nie wspomniał chłopak niJkomu: 
ani ojcu, ani matce, a.ni rnłodsr.emu bratu, kie· 
dy ten dorósł i moi:na jui. było mu powierzyć 
niejedną tajemnicę. Z nadejście.m wieku doj­
.rzałego, w trakcie studiów, Bernard pożegnał 

&ię r. ulubioną Paraną. Nie wyrzucił jej by­
najmniej i nie Sf!)l'Ze<lał, lecz naoliw.i.I, owinął 
w pergamin i w:paikował ·do worka. W worku 
tym nosił kiedyś do szkoły strój gimnastyczny~ 
trampki i iilcowe pantofle. Takie worki ściąg­
nięte są sznurkiem. Wszedł pewnej nocy Ber· 
nard do us-tęJ)u. wymontował re śoiany o'::ok 
u.mywallci wypooażony w uchwyt kafelek-my­
delnic'z:kę i świecąc latarką popatrzył sobie 
na plątaninę rur , kanalizacyj,nych, biegną•cych 

w pionie aż do parteru i piwni-!:. Były tam roz­
maite kolanka, zawory i kur;kl. Powie.sił wo­
!r'ek na mo.tylku omatnlego, najbar:l7..iej o::klalo­
ne~o od ki31!ly kurka i wepchnął kafelek-my• 
deb\iczkis na S'W<'lj4t miejsce. 
Tymc~ Gustaw &prawił sobie Skromny mo­

tocykl marki SHL w trzy lata zaś od chwili po• 
pebnienia 2'Jbrodni ożenił się z rosłą, ?Jdrową 
panną o wydatnY'Ch piersiach i szerokdch bio­
drach. Panna pochodziła z małej wi~ki pod 
Zgieirzem i miała ten piękny zwyczaj, iż w każ­
dy p.iąlek p0 południu wsiadała w tOOJtrz~:o.ny 
pod•miejeki tramwaj, aby spędzić weekend w 
ProboszczewJcach na łanie zamoiinej chłopskiej 
r~iny. Gu.sta.w w związku z powyższym też 
nabrał pewnego zwyczaju: otóż w każdy pią· 
tek po południu zamykał · warsztat, kupował w 
pobll&klm eklepie stosowny zapas owocowego 
wina i jechał swoją SHI,...k!\ na parcelę w O• 
gród·kach działkowych, gd?.ie przebywał a.ż, po 
póiiny niedzielny wieczór. 

Sumienie Gustawa było czyste jak świąte<:my 
opia.tek: co noc za.padał w kamienny sen„ nie 
nurzał się w wyrzuta~h sumienia, dopisywał 

mu apetyt l zdrowie. Ale czas pęd~il ku swo­
jemu straszliwemu przeznaczenm. W końcu lat 
siedemdziesiątych wp.rowad?iił si'ę do małego 
mieszkania w rzeczonej śródmiejskiej posesji 
Andnej W„ prawnik i ix>litYk o zwichnię-tej 
kaderze. Andrzej, rzec.z jasna, nie mógł poznać 
Gustawa, bo i skąd? Z kolei GU&taiw nie po­
znał And1rzeja, gdyż w-id.ział go tylko raz i tyl· 
ko prze:& chwilę owego nie-z.eczywi.stego, od·leg­
łego dnia, kiedy zamordował Joannę. Zatem 
ponura i nie rozwikłana zagadka pozo.stałaby 
może na wieki w mroku fałszywych domysłów 
i plotek, gdyby szewc panował w peł.ni nad 
swoimi uczuciami. Szewc wszelako pofolgował 
w pewnym momencie uczucicnn. Wiosną ty!iąc 

ozlewięćet Miemd.ziesiatego 6sme~o roku. kiedy 
Jego krzepka nie najmłodsza Jut połowica zaszła po 
1raz i>ierw$Zy w ciążę, szczęśliwy Gustaw wycią­
gnął z ukrycia złotą broszkę o głów.ce wys'.ldza­
nej brylancikami I poda.rował ją ml,ke swego 
przyszłegG poton11ka. 

C.D.N. 
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FILM, TV, WIDEO 

9 stycznia w foyer Teatru Stu. ja;kże malowrilcu łażen.fe po da- stkiego w sztuce, co zawarte jest 
dyjnego ·'83 C>dbyła się symulta. :hach, wielokroitne przechodzenie między dowolnością I nie-dowol­
niczna projekcja zapisu wideo An- przez płoty (Paruzel z t~ką . i nością, między swobodą, wolności.4 i 
drzeja Paruzela pt. ,Biuro w Olsz- stołkiem w • ręku, Kryszkowsld na aprioryCZilym narzuconym progra­
łynic". Symultaniczna, bo dokład- krześle na płocie grający na mem. Jest to w końcu t>a.kie pytanie 
nie w tym samym . zasie ten sam skrzypcach melodiię ze „Skrzypka o gra.nice determinizmu, ł to za­
mm wideo oglądali widzowie tak- na dachu"). Wre17.Cie mu.ro in- równo biologicznego (człowiek we 
ie w trzech in-nych miastach: w staluje się na „krużganku" ja- wszechświecie - Koperni•k) i filai;o.. 
Warszawie w Galerii Promocyjnej, kiegoś domu-kurnika. Stąd nieco ficznego (człowielk jako istota ob. 
w Toruniu w Galerii S oraz w bliżej do niedoścignionych wyżyn darzoaia określonymi zdolnościami 
Lublinie w BWA. my·ślil Następnie oglądamy olsz- poznawczymi - Kant) jak i geo-

Andrzej Paruzel zajmuje · się fo- tyńskiego przyjaciela Biura, który graficznego, I społecznego wreszcie. 
~grafiką eksperymentalną wideo robiąc wspaniałe miny I porusza- Jest to problem swobody twórczej 
od chwili rozpóczęcia studiów w jąe sumiastymi wąsami robi WY· jednostki, indywidualizmu ginące­
PWSFTviT na wydz. ope.ratorsk!m. kład o sądach syntetycznych a go w starciu z „instytucją". O 
Wystawiał swoje prace w Paryżu priori . J{anta. Kant ja.ko przedsta- obronie wolności artysty I działań 
(i.ndywidualne wystawy w Galerii wiciel Europy Centralnej (Króle- artystycznych przed instytucjonali­
Lara Vittcy w 1977 i 1987 r.), na wiec) znalazł się w filmie zapew. zacją pisze też Paruzel w wydru­
Pa.ryskim Biennale MłC>dych w ne w związku z jego tzw. koper- kowa.nym w „Biurze .•. " sfingowa-
1982 r., w Centrum Pompidou w nikańskim przewrotem w tilozo- nym liście do P. Greenawaya, po-
1983; w Amsterdamie. a także w fii. Dalej film przedsta·wia prace wałując się na przekorne propozy. 
wielu miastach w Polsce. Goś. · Biura: skrupulatne lakowanie bu- cje ro.in. Firmy Portretowej Wit. 
ci;nnie wykładał w RWSSP w Lo- teleczek z kurzem z prarowni kacego (której regulamin jest ge. 
dzi i w Academie de Beaux Arts Władysława Strzemińskiego i Hen- nialną parodią regulaminu); ruchu 
w Paryżu. Zajmował sią też u- ryka Stażewskiego, które zajmują Fluxus (happeni•ngi i perfO!Milan-

Projekcja wideo w Teatrze Studyjnym 

pows.'echn.ianiem sztuki - jego m1eJSCe wśród innych buteleczek, 
film y wideo podejmowały temat i flakonów opatrzonych napisami, 
wspc,l::zesnej edukacji plastycznej. np.: Wódka wyborowa Biura, Eau 
MnieJ więcej od -roku swoje dwie de toilette Biura, Krople waleria­
pasje indywidualną pracę nowe Biura, Kleksy Biura itp. Do 
twórczą oraz otwarte działania w osobnych butelęczek wkładane są, 
obszarze animacji kultury - pró- pieczołowicie wyci.nane z tekstów, 
buje zjednoczyć w wydawanym kropki, przec.i·nki oraz kropki znad 
przez siebie periC>dyku „Biuro „i" I utnl&utów (z pism Kanta) -
Prtewodn.i.ków 'Po ··Sztuce l Kultu- jako ślady, · akcenty filozoficznego 
rze". Kolajine numery pisma u- . myślenia •. Jest , w tym wszystkim 
kazały się dzięki pomocy: łódz- .trochę „p~urblagizmu" (czy może 
kiego Muzeum Kinematografii,. Biurblagilz.mu?), jest to pewnie 
warszawskiej Galerii Promocyj_nej trochę w-pole-wyiprowadzizm, brać­
l Łódzkiego Teatru Studyjnego. -na-ikawali.zm czy z-mańki-zaży-

Trzeba tu koniecznie zaznaczyć. wa~m (Witkacy). Ale dzięki temu 
te nazwa „Biuro" jest arcyprze- - film jest dowcipny i jego projek­
wrot.na, bowiem nie ma nic wsp6I- cja wywoływała szczery śmiech 
nego z instytucją, interesami czy oglądających. Akcja filmu przery. 
Urzędową. hierarchią. Jest to wana jest co trochę napisami-ha­
„biuro" jednoosobowe, a jego sie- słami (w języku polskim i nie­
dzibą li\ umysł i dusza Paruzela. miecki·m), np. MOJE BIURO JEST 
No, może jeszcze jego nieodłączna MOIM PIÓREM (czy nie przypo­
teezka". Periodyk powstaje w mina ono o wiele ostrzejszego: 
sposób niemal wariaC'ki. Teksty, „Mój wiersz jest moim nożem" 
które mają się w nim znaleźć au- H. M. Enzensbergera?), ŚWIAT 
tor przepisuje na maszynie u NIBY ŚWIT, ŚWIT NIBY ŚWIAT, 
różnych przyjaciół, odbitki ksero KRZYK NIBY KRZYK, itp. Myślę, 
robi gdzieś pC>d Łodzią, zaś ciem- że jest to celowe nawiązanie do 
nię fotograficmą ma w Kolusz- sztuki konceptualnej. Pobrzmiewa­
kach. Myślę jednak, że to wszyst. ją tu bowiem echa założeń teore­
ko doskonale oddaje charakter tycznych twórców Mi·nimal Art, 
jego postawy artystycz:rteJ. Wyraża którzy czerpali z wiedzy U.ngwis­
jll także w pełni zapretentowany tycznej. Wszystkie hasła z filmu zbu­
film wideo o olsztyńskich peregry- ctowane na zasadzie asocjacji, za. 
nacjach Biura. Olsztyn (Europa równo w polu si,g.nifiee jak i si,g­
Centralna to główny obszar zain- nifiant; wykorzysta.na jest też 
teresowań Biura) został wybrany ulubiona przez teo.retyków Art~ 
jako miejsce narodzin naszej kul- -Language, tautologia, która ma 
t.ury. Tu pracował Kopernik I tu wyrażać niewyrażalne. 
powstała część jego wiekopomnej Idąc tym tropem da się chyba 
teorii. Biuro (w osobach AndneJai P<>wiąza!-' lilsztstkl& elementy fil. 
Paruzela i Jacka Kryszkowskiego) mu w znaczącą l!ałOOć. Oto głów. 
wędruje po ulicach miasta w po. nym tematem staje się problem 
ezukiwaniu śladów wie.lkoścl. Pew- (postawiony już w latach 60. 
nie stąd to przekorne, zabawne I P\"Zez Roberta Morrisa) tego wszy-

s •••• 

A może do 
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ces o charakterze często obrazo­
burczym, kończące się nierzadko 
procesami sądowymi); czy wreszcie 
Art-Language o czysto konceptu­
alnym, homocentrycz.nym obliczu. 
„Następnego dnia spadł śnieg i 

Andrzej wykreślił na nim linię 
równonocy" - mówi narrator fil­
mu. Projekcja kończy się sceną 
malowania na śn.iegu słowa RÓW­
NONOC, jakże pięknego określenia 
zrównania dnia z nocą. Ciekawe, 
że Pa-ruzel zakończył swój film 
słowem, które waha się między 
arbitrary i non-arbitrary. Czy 
świadomie? „Równonoc" jest bo­
wiem (jak twierdzą semiolodzy) 
znakiem częściowo motywowanym 
złożonym z dwu poj~ć: rów-no -
noc. 

„Video - pisał jeden z zachod. 
nich twórców - jest kolejnym 
instrumentem, jak ołówek, do wy. 
rażanla naszych idei, wizji I prag­
nień". Myślę, że ci, którzy u­
czestniczyli w projekcji Biura 
zgodzą się z tym zdaniem. Szko­
da tylko, że tak rzadko mamy 
okazję brać udział w tego typu 
imprezach. Sztuka wideo jest u 
nas ciągle jeszcze, niestety, sztuką 
dość kosztowną. I nieźle chyba 
nadszarpnęła kieszeń autora. Miej­
my jednak nadzieję, że Biuro nie 
ogłosi · upadłości •.• 

LUCYNA 
SKOM.PSKA 

--„, • 
Tony Scott jest twórcą filmu 

„Gliniarz z Beverly Hills 11", 
który możemy obejrzeć aktualnie 
na ekranach łódzkich kin. Film 
jest utrzymany w formule ko­
medii sensacyjnej. Prowadzący 

•ledztwo w s,prawie napadu na 
sklep jubilerski wzywają na po­
moc swego wypróbowanego 
przyjaciela z Detroit - Axela 
Foleya, którego brawurowo gra 
Eddie Murphy. Ponadto w filmie 
występują: Judge Reinhold, 
Jiirgen Prochnow, Ronny Cox, 
John Ashton, Brigitte Nielsen, 
Jlean Stockwell i inni. 

• A 

Fakty • Plotki • Aneg~otki _ 
:itf Właściciele kin w · Hds7lpani.I narzekają na 

ma l ~jącą wciąż frekwencję widzów. W ciągu 
lat 1982- 1987 ~mknięto tu aż 1600 sal klino­
wych zaś w samym tylko roku 1986 sieć ~no­
wa z.malała o 400 sal. Na koni~ 1988 r. fun­
kck·nowalo w Hiszpanii ponad 2,2 tys. kin. We­
dług oceny właścicieli kina bankrutują zarów­
no w malvch miasteczkaeh. jak I w dużych me­
tropoliach. W samym Madrycie z 200 sal klino­
wych istniejących w 1983 r. ostało się niespełna 
150... . 

g rego jeszcze w Watykanie nie było. Po raz 
pierwszy odbyła $iE(tu projekcja filmu nakręco­
nego na podstawie dzieła literackiego, którego 
autorem jest papież. Chodzi o światową prapre­
mierę filmu „Przed skleipem jubiJera". Film re-

. fyserował Michael Anderson. a wśród wyko­
nawców: Burt Lancaster, Daniel Olbrychski, O­
livia Hussel, Ben Cross. Uroczystość odbyła się 
w sali Pawła VI. 

8 Grand Prix Międzynarodowego Festiwalu 
Reportaży Telewizyjnych „Scoop '88" we Fran­
cji . zdobył reportaż Mariana Terleckiego „Ksiądz 
Jerzy". Jest to sk,rócona wersja dokumentalnego 

filmu o - księdzu Jerzym Popiełuszce. 

12 O DGLOS'Y'. 
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. # Twórca głośnej „Assy" Siergiej Sołowiow 
pisze scenariusz do kolejnego filmu - .,Spotka­
nie z Bonapartem" według p0wieści Bułata O­
kudżawy, Film kręcony będzie w kooprodukcji 
z. amerykańską firmą „Fresfilm". · 

# „Sciany" Piotra Dumały zostały nagrodzoine 
na Międzyinarodowym Festiwalu Filmów Krótko­
metrażowych w Hue5ca (Hiszpania), jako naj­
lepszy utwór animowany. Film Piotra Dumały 
:r;dobył również nagrodę Federacji Kłubów Filmo­
wycll Aragonit * W rzymskim mieszkaniiu przy via Ma.rgutta 
zawge pełno dzien.nikarzy i fotoreporter6w. Foto­
grafują ro:r:w!eszone na ścianach kacykatury ~ 
bione J>TzeQ! Felliniego, który przecież roi.poczynał 
swoją kuierę jako satyryk. Obeenłe Maestro pra­
cuje nad fiLmem „Głos księżyca" - historią UlIIli~­
rającego człowieka, który l>l"agnąc przywylknąć do 
tego, ·eo go czeka, lru-puje ~obie miejsce na cmen­
tarzu i postanawia zamieszkać w grobowcu. * Przed wrześnil!m 1939 roku powstalo w Pol­
sce ponad 870 filmów fabulamyeh. Historię ipal­
skiej kinematografii otwiera „Powrót birbanta" z 
Kazimierzem Junoszą-Stępowskim z 1902 r. Po 
wielu, bardzo :wie.lu nie ostał &ię do dziś żaden ilad. 

• 

LóDZKA FABRYKA MASŻVN JEDWABN'ICZYCH 
„P O L M AT E X - M A J E D" 

w Lodzi 

PRODUOENT MASZYN 
DLA PRZEMYSłiU WL0KmN'N1ICZIEG-O i CHEMICZNEGO 

( p<; '\ r· r 
przeszkolenie i pracę w zadl:resie obsłu~i obrabiarek sterowa~y~h numerycznie, 
obrabiarek skrawających, ceotrów obrobczych, galwanotechmlq craz m11nlaiu 
maszyn wł6kienniczyeh również dla abs&lwentów techników 

(l .l 

atrnkcyjną pracę INŻYNIEROM TECHNIKOM szczególnie w ;:pe:j.a;ncś:iact 

technologii budowy maszyn 
, konstrukcji maszyn włókienniczych 
; konstrukcji form do tworzyw sztucznych . 
kimstrukcji ocprzyrządowania do obróbki skrawainiem i plastyc-zneJ 

1 powleka.nia galwanlilZUego i lakierniczego 

7 T T 

pracowników wykwalifikowanych i do przyuczenia w zawodach: 

toka.rz 
i frezer 
wierła.cz 
szlifierz 

monterów maszyn 
blacharz 
elektryk 
elektronik 

"i F n f· 

wytaczarz 
ślusarz 
narzędziowych 
remontowych 

iż monterzy ma5 zyn, elektronicy i ele'ktrycy delegowani są do prac przy mon-
tażu do wielu krajów świata. . . _ 
Chętnym umożliwiamy podjęcie dodatkoweg-o :r.atrudmema na tererue przedsię-

biorstwa. . 
Nie orzyjmujemy o.Wb po porzuceniu pracy.. . 
Posiadamy ośrodki wczasowe nad morz.em ·1 rz.elką Wartą, prowadzimy wymianę 

wczasów z. przedsiębiorstwami w NRD.. . . 
Szczegółowych informaicji udziela Dział Kadr i Sz.kolema Zawodowego, Łódź, ul. 

żeromskiegio 96, telefon 36-05-26 lub 36-57-00, wew. 115. 
712
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'aź, uf. Przybyszewskiego 176/178 
Z ATK U DNI Ą 

NATYCHMIAST: * kierownii!ka kontroli jakości Wydziału Odlewni * specjalistę ds. bhp * branżystę * kontrolera jakości Wydziału Odlewni * t01karzy * s2llifierzy * wydawcę w magazynie * robotn1ików w Wydziale Odlewni * robotników transportu wewnętrznego. 
Nie przyjmujemy pracowników po porzuc~u pracy. 
Informa,cji u~·iiela i ~lnteres{'wlłl!l.ych_ ~~~uJe 
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Na kolumnie „Polt>mlkl, ll!ty, oplnb'" puł>llknJemy tylko listy podpisane Imieniem I nazwiskiem, s poctanfem actren. Actree I nuwlslo na lynenle nlnteresowanego satn:ymuJemy ło wladomołcl re• 
dalw ił Zastrzegamy '!!oble możłlwoś~ skr6t6w. 

-·.polemiki · listy · opinie · . polemiki · listy ~ Opinie .:: 
. 

„KARA ZA PRZEDSIĘBIORCZOSC" 
.... * ..... , .• 5 „ zrs= '· &t Wrdars ~, tłrfS mCiń' '"WM#F • 

Po zapoznaniu się z artykułem Andrzeja Gębarowskiego pt. 
„Kara za przedsiębiorczość - zrobiła to, do czego namawia obec­
ny rząd" zamieszczonym w 2 numerze „Odgłosów", proszę o 
opublikowanie niniejszego sprostowania. 

Na wstępie pozwalam sobie sformułować zarzuty wobec An­
drzeja Gębarowskiego, który publikując w swym artykule dobra­
ne tendencyjnie treści, spowodował u Czytelników fałszywy obraz 
konkretnej sprawy dotyczącej naszego przedsiębiorstwa, wydając 
opinie bohaterom artykui.u. 
Otoż zarzucam ArnirzeJowi Gębarowskiemu: 
- niestaranne i nierzetelne skompletowanie materiału di.ienni­

karskiego i konkretnych danych, 
- tendencyjne dobranie argumentów dla udowodnienia posta-

wionej tezy, 
- przemilczanie znanych sobie f~któw istotnych dla sprawy, 
- podawanie informacji nieprawdziwych. 
Wszystko po to, aby wykazać, że niewinnej, przedsiębiorczej, 

kulturalnej pracownicy wyrządzono, działając z zawiści - wdel­
ką krzywdę, wyrzucając ją :z: pracy. Za co? Za to, że dała lu-
dziom zarobić. · 
Publiltując niniejszy tekst imiennie, zobligowany jestem do 

przedstawienia osoby o poglądach przeciwnych, wyżej ocenionych 
przez autora artykułu. 

W zastosowanej przez autora konwencji bdało-czarnej: 
- biała „Pani Maria" - to mgr filologii polskiej, Maria Kry­

sińska-Galant, około 10 lat pełniąca funkcję kierowniczki działu 
wydawnictw w ZETO, 

- czarny „Jej własny dyrektor" - to ja, Mariusz Młynarski, 
zastępca dyrektora do spraw produkcji i rozwoju ZETO - przez 
6 lat jej bezpośredni zwierzchnik. 

Na początek, dla porządku1 sprostujmy kłamstwa drobne, nie 
mające niby wiele wspólnego z · meritum sprawy. Autor stosuje 
je dla wywołania zamier.z0111ego klimatu wokół posta.ci „Pani Ma­
tli'': 

- Maria Krysińska-Galant kończyła studia polonistyczne w 
roku 1968, a więc ponad 20 a nie 12 lat temu. Domyślam się 
przesłanek tej pomyłki, ale to tak łatwo sprawdzić! 

- niesmaczne jest skupianie uwagi Czytelniltów na sprawach 
wybiegających poza sferę zawodową, przytaczanie wzajemnych 
kompl~mentów, szczegółów koleżeńsko-towarzyskich. 

A teraz prostujemy kłamstwa i niedopowiedzenia bardziej waż­
kie: 

- Nieprawdą jest, że w dni.u powrotu z urlopu, 12 sierpnia 
1988 r. Maria Krysińska-Galant otrzymała wypowiedzenie. W 
tym dniu odbyliśmy rozmowę, w której dokładnie wyjaśniłem, 
dlaczego powinna zacząć szukać sobie nowej pracy. Poprosiłem 
ją również o przedstawienie w najbliższym czasie własnej propo­
zyc ji rozwiązania stosunku pracy. Po tygodniu oświadczyła o 
braku poczucia własnej winy i niepodejmowaniu żadnych kroków 
w sprawie odejścia z firmy. Zapowiedziała aktywną obronę wła­
snego stanowiska. 

19 sierpnia 1988 r., zgodnie z obowiązującą procedurą, wystąpi­
łem do Zarządu Związku Zawodowego Pracowników ZETO w 
Łodzi, którego zainteresowana była członkiem, informując o za­
miarze rozwiązania umowy o pracę z dniem 30 listopada 1988 r . 
Po zaznajomieniu się z opinią Zarządu Związku, wypowiedziałem 
Marii Krysińskiej-Galant umowę o pracę z dniem 30 listopada 
1988 r. Wypowiedzenie wręczono 26 sierpnia 1988 r. Tak więc 
miała co n'ajmniej 2 tygodnie czasu na zaproponowanie wygod­
niejszej dla siebie formy rozwiązania stosunku prany;. 

Andrzej Gębarowski pisze, że „umowę (pomiędzy „Siódemką" 
a ZETO - przyp. MM.) podpisano w kwietrilu 1986 ł'Oku". Czyż­
by miał okazję umowę tę przectytllć· i pneanalizować? Otóż 
nigdy takiej pisemnej umowy nie było. 

Ofer ta „Siódemki" z kwietnia 1986 r· była zle.ceniem pracowni­
kom ZETO prac poligraficznych, z jednoczesnym oświadczeniem 
gotowości pokrywania kosztów amortyzacji sprzętu użytego do 
realizacji zleceń. Oferta została przez ZETO przyjęta. O tej decy­
zji kierowniczka działu wydawnictw została poinformowana. Po­
niekąd szkoda, że takiej pisemnej umowy nie było. 

Obie strony: „Siódemka" i ZETO przyjęły w kwietniu 1986 r., 
że spróbują tej niestandardowej formy współpracy - osiągając 
zresztą różne cele. ZETO - mogło stworzyć swoim pracownikom 
wygodną formę uzyskania dodatkowych zarobków oraz zmniej­
szyć koszty obciążające komórki produkcyjne ZETO. Przyjęliśmy 
wzajemną dobrą wolę i zaangażowanie do uściślenia i doskonale­
nia tej, formy współpracy. 

W końcu 1986 r. „Siódemka" odstąpiła od oferty w części zobo­
wiązania do pokrycia kosztów użycia maszyn, na rzecz pokrycia 
kosztów robocizny remontu maszyny typograficznej. Wówczas 
przyjęliśmy to rozwiązanie, choć niechętnie, rozliczając się w ten 
sposób za 1986 r . 
Nieprawdą jest, co twierdzi Andrzej Gębarowski, że zlecenia 

prywatne „Siódemki" pracownicy ZETO wykonywali po godzi­
nach normalnej pracy': Wystarczająco udowodniliśmy to przed 
sądem. 
Sięgnięcie do protokołów rozpraw pozwoli przekonać się o nie­

prawdzie, że „poligraficy twierdzą jak Jeden mąi przed sądem", 
jakobym zezwolił w czerwcu 1987 r. na kontynuowanie współpra­
cy z „Siódemką". Dwaj pracownicy działu wydawnictw złożyli 
zeznanie przeciwne. 
Nieprawdą jest, że „pracownicy zapowiadają, że wkrótce odej­

dą". Do 11 stycznia 1989 r. nikt z pracowników działu wydaw­
nictw nie złożył wypowiedzenia. 
Nieprawdą jest rzekomy popłoch wśród klientów ZETO, wy­

wołany perspektywą odejścia Marii Krysińskiej-Galant z pracy. 
Nieznany jest mi ani jeden przypadek rezygnacji z naszych usług 
poli~raficznych, pomimo niepełnienia funkcji kierowniczk,i działu 
wydawnictw przez Marię Krysińską-Galant od 20 pafdziernika 
1988 r. 
Przemilczaną przez Andrzeja Gębarowskiego prawdą jest, że 

nie było wcale łatwo zmobilizować „Siódemkę" do zapłacenia za 
użycie maszyn i korzystanie z lokalu do wykonywania swoich 
zleceń. Zgodę wiceprezesa „Siódemki" do zapłacenia za użycie 
maszyn i lokalu ZETO w roku l987 uzyskaliśmy w czerwcu 1988 
r. Zapłacono nam 550 tys. zł 18 sierpnia 1988 r. (za użycie ma­
szyn w 1987 r.), 414 tys. zł 22 listopada 1988 r. (za lokal w 1987 

' r.). Uwaga na datę: na tydzień przed upływem końca okresu wy­
powiedzenia Marii Krysińskiej-Galant. Podobnie rzecz się miała z 
płaceniem za użycie maszyn i urządzeń ZETO w I kwartale 1988 
r . - kwotę 545 tys. zł zapłacono dopiero 22 listopada 1988 r. 
Nieorawdą jest. jakoby „dyrektor naczelny ZETO, wezwany na 

świadka w sprawie - nie stawił się". Tak zachował się {notabe­
ne kilkakrotnie) wiceprezes „Siódemki". ·Natomiast dyrektor na­
czelny ZETO nigdy wzywany na świadka nie był. 

Naczelnym przesłaniem artykułu Andrzeja Gębarowskiego jest, 
jakoby ZETO z nie znanych bliżej pobudek (poza zawiścią), po­
zbył si ę przedsiębiorczego i pełnego inwencji pracownika. dba­
jącego o wysokie zarobki podwładnych. Autor artykułu barwnie 
opisuje kolejne etapy organizacji prący w poligrafii, uwypukla­
jąc jednocześnie niecodzienne walory kierowniczki - Marii Kry­
s iński ej- Galant. Faktem jest, że dz.lał ten przejęła Maria Krysiń­
ska-Ga !ant w okresie (maj 1979 r.), kiedy prosperował on w in­
nych reali ach ekonomicznych ZETO - ba! Kraju! Dział ten peł­
n'ł funkcję pomocniczą w przedsiębiorstwie o profilu !nforma-
~cwvm. • 

Od tego czasu zmieniła się organizacja przedsiębiorstwa 1 cała 
dyre'n· ja f irmy. Dział wydawnictw jest w mojej gestii od 6 lat. 
Wy!'nlra wydajność działu jest obecnie faktem. Faktem jest rów­
niez wv~cka wydajność pozostałych komórek prędukcyjnych 
ZETO. Pncownicy wysokowydajnych komórek są dobrze wyna­
gradzani. 

Relatywnie wysokie zarobki pracowników ZETO są efektem 
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specyficznej koniunktury oraz wysokiej sprawności zawodowej. 
Prym wśród nich wiodą jednak nie poligrafowie, a wysoko wy­
kwalifikowani informatycy. Posądzanie więc o środowiskową 
zawiść jest gołosłowne. Kto i komu miałby zazdrościć? Autor su­
geruje, że dyrektorzy - pracownikom. Każdy, kto choć odrobinę 
zna organizację naszego i podobnych przedsiębiorstw wie, że na 
naszych fachowców informatycznych obecny rynek wykazuje ol­
brzymie zapotrzebowanie. Dobry programista czy elektronik za­
rabia o wiele więcej niż dyrektor przedsiębiorstwa. Dlaczego więc 
nasza zawiść miałaby być skierowana akurat w stronę tych kil­
ku osób zatrudnionych w dziale wydawnictw? Dlaczego :z.ognisko· 
wała się na osobie Marii Krysińskiej-Galant? 

Jest to nielogiczne. Bezpośrednią przyczyną wypowiedzenia u­
mowy o pracę z Marią Krysińską-Galant było to, że jako kierow­
niczka działu wydawnictw w roku 1987 oraz na począt.ku roku 
1988 samowolnie zorganizowała (za wynagrodzeniem od zlecenio· -
dawcy) prace poligraficzne wykonywane na sprzęcie poligraficz­
nym ZETO, bez powiadomienia i. zgody dyrekcji przedsiębiorstwa 
Postępowanie takie kierownika komórki wydawniczej było bez­
względnie niedopuszczalne i eliminowało możliwość dalszego peł­
nienia przez niego obowiązków. 

Autor artykułu sugeruje, że Maria Krysińska-Galant robiła tyl­
ko to, do czego namawia obecny rząd. Żaden rząd, a tym bar­
dziej obecny, nie może nakazywać ani aprobować, aby pracow­
nicy zatrudnieni w państwowym przedsiębiorstwie wykonywali 
pracę na rzecz innego przedsiębiorstwa, zatajając to przed właś­
cicielem środków produkcji, w czasie pracy opłacanym przez tego 
właściciela. Jest to po prostu ordynarna fucha, ścigana przez pra­
wo i przez nie karana. 

Naczelnym zarzutem pod adresem Marii Krysińskiej-Galant 
było i jest to, iż przekroczyła swoje kompetencje organizując bez 
powiadomienia dyrekcji pracę na rzecz innego przedsiębiorstwa 
- Spółdzielni „Siódemka". Nieprawdą jest, co wykazała rozprawa 
sądowa, że prywatne zlecenia na rzecz Spółdzielni „Siódemka" 
wykonywane były po~a godzinami pracy. 

Dopiero rozprawa sądowa pracownika, który zorganizował fu­
chę, zmobilizowała jego zleceniodawcę do zapłacenia na rzecz 
ZETO kwoty ponad 1,5 miliona złotych. W przypadku niezapłace­
nia tych pieniędzy przez „Siódemkę" dochodzilibyśmy ich od 
pracownika, który nas na tę stratę naraził. 

mgr In•. MARIUSZ MŁYNARSKI 

P.S. Już po napisaniu tego tekstu nadeszło do ZETO wystąpie­
nie pewnej instytucji o jednego z pracowników działy wydaw­
nictw. Zgody na takie odejście udzieliłem. Dotyczy ono pracow­
nika, ktory przed sądem składał fałszywe zeznania. 

OD REDAKCJI - Zgodnie z „Prawem prasowym" odpowiedź· 
Andrzeja Gębarowskiego opubHkujemy w następnym numerze. 

KTO J'ESZCZE NAZYWA SIĘ BULHAK? 
nzrrr:= „, o *'W 

Na apel: „KTO JESZCZE NAZYWA SIĘ BURŁAK" („Odgłosy" 
z 10.IX.1988 r.) napłynęły do mnie listy ze Szczecina, Łodzi i Ko­
luszek. Okazało się, że jest nas więcej, a jeden o drugim w ogó­
le dotychczas nic nie wiedział. Toteż na ich prośbę i życzenie, 
przekazuję niektórych informację. 
Ppłk rezerwy {rencista) Ireneusz Bułhak rodem z Bneścia n. 

Bugiem, 20.X.1988 r. obchodził 60-lecie urodzin. Jego ojciec Jan 
został rozstrzelany w więzieniu brzeskim, gdyż należał ze swoim 
szwagrem do :z.grupowania „Wachlarz0 Taki sam los spotkał 
s~wagra. Jest ojcem dwóch synów Dariusza i Krzysztofa. którzy 
założyli swoje rodziny i przez to jest już poczwórnym dziadkiem. 
Od dwudziestu lat jest stałym mieszkańcem Szczecina. Jest czy­
telnikiem „Odgłosów". 

Andrzej Bułhak z t.odzł napisał b. ciekawy list: 
„Mój dziadek Marian Bułhak był właścicielem majątku w 

Swieciu (dawne woj. bydgoskie) 1 Jan Bułhak - profesor foto­
grafii artystycznej Uniwersytetu Wileńskiego im. Stefana Batore­
go - byli kuzynami tzn. ich ojcowie byli braćmi. Pochodi.ą oni z 
litewskiej linii Bułhaków. Inne odgałęzienie Bułhaków tworzyli 
Tatarzy na Ukrainie. Była też linia moskiewska z czasów Wiel­
kiego Księstwa Moskiewskiego, tj. około XVI wieku. Nie jest wy­
kluczone, że w tym czasie należałoby szukać protoplasty obu tych 
nazwisk: Bułhak i Bułhakow. 

W Warszawie mieszkał syn Jana Bułhaka - Janusz wraz z ro· 
dziną (2 synów) pracował w zawodzie fotografa. Jan Bułhak po­
chowany jest. w Warszawie na Cmentarzu Powązkowskim. 

Janina Bułhak z Łodzi ·pisze, że jest żoną Zbigniewa, którego 
ojcem był Marian pochodzący z Wileńszczyzny. Jego bratem stry­
jecznym był Jan Bułhak - artysta fotografik, z którym za ży­
cia utrzymywał bliski kontakt. Jest w posiadaniu rodowodu 
wszystkich Bułhaków, Zbigniew niestety już nie żyje od dziesię­
ciu lat. 

Z t.odzi napisała Wanda Bułhak, córka Edwarda. Urodzona w 
Brześciu n. Bugiem. Jej kontakt z ojcem został urwany w latach 
dziecięcych. 

Mgr Irena Sąsińska z t.odzł napisała: 
„W latach 1948-57 moim kierownikiem był Jarosław Bułhak, 

ożeniony z Węgierką. Miał jedną córkę. Pracowaliśmy razem dłu­
gie lata w Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej. Był on obywate­
lem ziemskim z Kresów Wschodnich i zbierał różne fotografie. 
Sam także fotografował. Zmarł 20 lat temu i pochowany jest 
w Łodzi". · 

Stanisław Bułhak pochodzi z ziem nowogródzko-wileńs'kich, 
(urodzony w 1933 r.) Ojciec Franciszek, a jego dziadek miał na 
imię Władysław. Jest mieszkańcem Koluszek. Ojciec jego nie żyje 
od 25 lat. 

Na zakończenie kilka zdań o sobie. Urodziłem się 2.II.1925 r. 
na. Polesi!-1 osada ;Koles~o k. ~yżłowicz, gm. Żabczyce, pow. piń­
s~1. Rodzice: S~amsław 1 Stanisława z d. Mozio. Ojciec był legio­
nistą l był posiadaczem 25 ha. 10.II.1940 r. zostaliśmy wywiezieni 
do ZSRR wraz z innymi rodzinami osadników I kolonistów. O­
sadzono. nas. w ośrodku leśnym Ulskoje, rej. chołmogorski, obw. 
archang1elsk1. Potem byliśmy w Uzbekistanie miejscowość Gisz­
tY •. rejon Gi~duwan, obwód Buchara. Do lud~wego Wojska Pol­
sk.1e.~o :vstą.p1łei;i 4.IX.1943 r. - zostałem przydzielony do 2 Dy­
Wl:Z.JI Piechoty im. Jana HenrY'ka Dąbrowskiego 2 pułk artylerii 
lekkiej. ' 
. W Otmuchowie jestem wraz z rodziną od 1950 r. Od 1982 r. 
Jestem na emeryturze. Przed emeryturą byłem na stanowisku 
starszego s~e.cjalisty rejonowego w Wojewódzkim Związku Plan­
tatorów Rosim Okopowych w Opolu, Moi rodzice nie żyją: matka 
zm. w 1942 r., ojciec w 1973. 

KAZIMIERZ BUŁHAK 

LECZ KONIEC ŻAŁOSNY 

Z dużym zainteresowaniem i, przyznam, nadzieją na pikanme 
szczegóły zabrałem się do c~ytania pomieszcZ01nego w 50 nume­
rze „Odgłosów" (11.12.88) wywiadu Włodzimier.za Kupis·za z 
uczestnikiem „balecików", le-ca: zamiast spodziewanych rewelacji 
uiafazlem w tekście kilka, na.jdelikatniej okt'eśla•jąc, bzdU[', 

Bzdura pierwsza. „Zupelnie sobfe obcy kobieta i mężczyzna 
mogą być ze sobą szczęśliwi przez cale miesiące, a jednocześnie 
norma.lnie funkcjonować w sPołecznvch 'l'Olach żon11 i męża be.z 
s21kody dla trwalości więzów małżeńskich, a także 'l'odzinnych w 
ogóle, jeśli są dzieci". Dlaczego hz<ł'IJ4'a? Je~i w zbiorowych 
zachowaniach seks.ualnych sZJUika się panaceum na znutenie ero. 
tyczne, to świadczy to o tym, że człowiek idąey tit drogą ject 
mało dojrzały emocjonalnie. Nie ód dzisiaj wiadomo, źe p<>myś-

. ' . . . , . 

lność w żydu erotycmym jest czynnikiem zbliżającym partne­
rów. Wątpliwe, aby małżeństwo utrwalało się przez k0tntakty 
seksualne z osobami' trzecimi. Także z potrzeby posiadania ko­
goś wyłącz.nie dila siebie. Jeżeli małżeństwo czy jakiś inny sta ły 
1Jwiązek partners·ki ulega nadwątleniu, to szuka·nie erotyczneJ sa­
tysfakcji poza nim i umacnianie go w ten sposób · może dopro­
wadzić tylko do jj!go rozpadu. Wreszcie, normą w życiu we 
dwoje, najpie·rw Jest kontakt ·uczuciowy, a póż.n iej zachowa•nia 
s-eksualne. · 

Zbiorowe kontakty seksualne są niebezpieczme ta:kże I z tego 
powodu, iż osoby i.aspokaja•jące w ten sposób swoje p;otrzeby 
erotyctne po pewnj'lm czasie nabiorą nawyku szukania satysfak. 
cji sekS>ualnej tylko w grnpie i w duecie po prostu nie będą 
mogły. Na.gtępnym zagrożeniem są nerwice, ja·kie mogą pows'.awać 
na skutek u.czestniczenia w zbiorowych kontaktach seksualnych. 

Kolej.ne niebezpieczeństwo, to zaburzenia flory bakteryjnej 
i wynikające stąd klo.poty ze zdrowiem. Każdy z nas ma cały 
szereg bakterii, do których jesteśmy przyzwyczajeni i my, i 0ir­
ga.nizmy naszych partnerów, ale przy cz.ęstych z.mia.na-eh osób 
współżyjących z nami może dochodzić do powstawania różnego 
rod·za}u e-horób, wcale nie z·wiąza.nych z tymi, które zostają 
przenoszone drogą płciową. 

Bzdura druga - gdzie rC>zmówca Włodzimierza Kupisui ma· 
lazł „swoje" definicje „balecików" i orgii? Mimo tego, że 9:·zej­
rz,ałem spa.ro sfowników, to nigdzie nie znalazłem definicji ,,ba­
lecików". Jedynie Zbigniew Lew-Star:lwicz w książce „Sek.s 
nietypo•wy" podaje: 

„- „baleciki''. Ta forma seksu grupowego może polegać na 
tym, że :zwabione mlode kobiety upojone alkoholem są następ· 
nie zmuszane do współżycia w zbiorowej orgii.'' 

Bzd·ura trzecia. „Coś co ludzie robią z różnym nasileniem 
wyobraźnią od czasów wspólnoty ·pierwotnej, nie tylko nie 
może być traktowane za 'nienormaine, ale jest wręcz c~ym§ w 
r odzaju - powiedmn.11 - ukryte; '1tc>rmy społecznej." 

Jakiś czas temu przeprowadz-01Uo ankietę w kilku.nastu kraja.eh, 
która miała dać odpowiedf na pytania: jacy jesteśmy, jacy 
chcemy być i jakie mamy oczekiwania w stosunku do na-szego 
śr<><lowiska? Polska z.nalaizła się w · grupie, które autor ankiety 
- Mikołaj Kozakiewicz - określił mianem krajów kultury ła­
cińskiej. W tej gr.upie znafazły się także: Belgia, Francja, Irlan­
dia, Po·rtugalia, Włochy , zaś jedynym łączącym je elementem 
była religia rzymskokatolicka, która jest czynnikiem decyd·U'ją. 
cym o zachowaniach w sferze erotyki; a także o pos.tawaeh w 
odniesieniu do śr<><lowiska. W związku z tym słuszny jes.t wnio'­
se.k, iż ze wszystkich czynników kuilturotwórczych, decyduj~cych 
o żydu erotycz.nym, na pierws'Zym miejscu jest religia. Skoro 
grupowe zachowania seksual,ne są sprzeczne, i to bard-zo, z 
wzorcem narzuconym przez społeczeństwo i religię rzymslmka­
tolkką, to na jakiej podstawie roz.mówca pana Kupisza twier­
d,ti, że „baleciki" są ukrytą normą"? Chyba nie na tej, że dzi· 
si.a j to, co nie jest sz~·odliwe s.połeczni e nie jest dewiacją ani 
zb,..cze·niem. 
Dziś trudno jednoznacznie stwierdz.lć, czy seks grupowy jest 

dewiac;a, ale z pewnością już sam w sobie przynosi szkody 
społeczne , w1..ględnie staje się czynnikiem p0ezątkującym i ewen­
tualnie katalilującym ich powstanie i rozwój. W wyniku gru­
powych zachowań seksualnych <>Prócz chorób, nie tylko przeno-­
szc,nych <lrogą płciową, nerwic, zrywania więzi emocjonałnych 
- to wszystko szkody społeczne, następuje r<>zchwianie ucruć 
dziecka po-czętego z tego typu związku, co jest zapoczątkowa­
niem powstania szkody społecznej. Na szczęście seks grup<l'WY 
nie jest w polskiej o.byczajowo·ści zjawiskiem masowym. 

Sprawa ostatnia, ale chyba najważniejsza. To, że zdarzają 
się „wpadki" rozmówca Włodzimierza Kupisza wie z opowiadań. 
Nie wiem natomiast czy kiedykolwiek choć próbował sobie wy­
obrazić co dzieje się z psychiką rodziców z takiej „wpadki". 
Otóż, najczęściej zostają psychic7inie okaleC'zeni, przestają od-czu­
wać popęd seksualny nie tylko do swojej żony, męża, ale w 
ogóle do płd przeciwnej. Dręczący niepc·kój, kto jest ojcem po­
woduje, że uczucia rodzicielskie stale, codziennie, w kaiidej nie­
ma•! minucie wahają się między uwielbieniem a nienawiścią. Do 
tego dochod.z! niechęć d<> siebie i partnera, a stąd już proota 
d·roga do rozbicia rodzi·ny. 

Tekst Włodzimieri.a Kupisza, przynajmniej ja go tak od,c:z.yta­
łem, wręcz zachęca do grupowe.go współżyci a seksualnego, „bo 
inne kraje mają „baleciki" jako powszechne zj ~ wisko". Choć 
jestem zwolennikiem dużej swobody seksualnej i nic mi do cu­
dzej alkowy, to uważam, że propagowanie gru powych zachowań 
se;ksualny-ch je.st 'W'ysoce naganne. 

W 23 numerze „Odgłosów" (4 06.88) zostata opublikowana roz­
mowa, jaką przeprowadziłem z seksuologiem A!ndrzejem Ba:r­
czewskim na temat seksu grupowego. P0<lecam ten tekst ,.balet­
mistrzowi" zanim w „małżeńskim stadle" pode jmie kontakty, ja­
kimi się „chwalił", zres2.tą mizernie. 

BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 

MPK WYJASNiA 

W odpowiedzi na uwagi („Odgłosy" nr 50 z 11 grudnia 1988 r) 
dotyczące zanieczyszczonych przystanków komunikacji miejskiej, 
uprzejmie informujemy, że pomysł Czytelnika nie jest nowy. 
Przedsiębiorstwo już w 1985 r. zlecało prace porządkowe na przy­
stankach komunikacji miejskiej różnym wykonawcom, między in­
nymi Międzywojewódzkiej ' Spółdzielni Pracy .,Siódemka", Mło­
dzieżowej Spółdzielni Pracy „Pryzmat" i Studenckiemu Biuru 
Usług „Student-Service". Jednak ze względu ·na zastrzeżenia, co 
do jakości świadczonych usług, corocznie ogłaszane są przetargi 
na okres letni ł zimowy. 

Natomiast w przypadku wiat to konserwacja ich odbywa się w 
ciągu całego roku, koszty tych napraw (konserwacji) wynoszą w 
-;kali roku kilkanaście milionów zł - jest to suma, którą płacl 
przedsiębiorstwo z tytułu zniszczeń wiat i urządzeń przystanko­
wych dokonywanych przez wandali. 

mgr DANUTA SAŁAMACBA 

SPROSTOW'AME 

Do repoa-tażu Pawła Tomaszewskiego pt. „Wyrok z zawiesze­
niem" Wkradł się przykry błąd . RKW, to nie Rejonowa Komi­
sja Wybo·rcza, ale Regionalna Komisja Wykonawcza. Zaintereso­
wanych ł Ozy.telinłków prizepraszamy. 
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Sl'.JOMY ŻYTNIEJ, PSZENNEJ 
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Dokładniejsze informacje pod tel.: 
78-43-16 Poddębice 
55-74-17 Łódź. 
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Zasilanie llieciowe ł bateryjne. 
Nowoczesne i niezaW'Odne. 

10-, 12-, 14- i 16-cyfrowe niezastąpione w 
działach finansowo-księgowych 
KALKULATORY INŻYNIERSKIE 

Udzielamy 12-miesięcz.nej gwarancji, zaipewnia.my serwis 
· pogwarancyjny. 

Krótkie teTminy do o'Clibiorcy. Pła.tność przelew, tnkas-0, 
czek. 

~asz. am-es; 

Pned$tęhiorst\\O Technkmo-HandlO"i\e, Sp. 7. Q.4'), 

u I. SlrHYackiec:·o 189. 26-fiOO R:HI ""1 

!<'I , 3:!t-6i: >:!i -SU 
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460 K. 

„POl.OTEX" Społka z o.o. 

zapraszamy do sklepu firmowego 

·. · „JltRlRlt" . ·• 
Lódź, ul. Próchnika 3 

O f e r u j e m y: 

- ODZIEZ DAMSKĄ l MĘSKĄ renomowanych firm zagra· 
nicznych i krajowych, 

- KR0TKIE SERIE NADWYŻEK EKSPORTOWYCH, 
- KOMBINEZONY, KURTKI i DRESY, 
- KREACJE DLA PAŃ I wiele innych atrakcy~ych to· 

war6w! 

Prowadzimy takte 

KUPNO I SPRZEDAŻ 

TOWARÓW POCHODZENIA ZAGRANICZNEGO. 

457 K .I 

~---~--~~p~~----'I w Lodzi, ul. Jaracza 3, tel. 32-27-39 
SWIADCZY USŁUGI 

:BIURO tJSŁUG CONSULTINGOWYCH w zakresie: wykonywania elementów i opa'.rnwań z. tworzy·;1 sztucz­
nych 

.. · . - . . . . - . 

z A w I A D A M I 

O ZMTAINTE SJIEIDZmY OD!DZIJALU 
w Lodzi. 

$1).z;o.o. 

A 

instalacji oraz konserwacji domofonów, in~ :rv Jx:'J·.v, 
urządzeń sygnalizacji włamania 

A napraw wózków akumulacyjnych 
naprawy, renowacji i napełniania gaśnic 
zabezpieczenia p. pożarowego 
organizacji przedsiębiorstw w aspekcie up ::iw. 
mikrokomputerów z doborem sprzętu i opr c 

A usług poligraficznych 
A wykonywania etykiet samoprzylepnych 

wykon,Wania opakowań z. tektury i papieru 
introligatorstwa 
renowacji manekin6'-

& metalizacji eiementow 
regeneracji odpadów tworzyw sztucznych 

drukowania na tkaninach I folii 
A konfekcjonowania środków chemicznych 
A mycia i sprzątania wnętrz. 

karcz.owania drzew, krzewów 
>\ oc'mładza'1 ia (lrzew, krzewów i żywopłotów 

renowacji stawów, basenów, koryt rzek, p : 
kanałów 
wy,konywania ogrodzeń (z siatki elementów) 

I o dśnieżania ulic i placów 
budowy i naprawy chodników i je~dni 
robót ziemnych z.mechanizowanych sprzętem c 

, innych prac z.wiązanych z małą architekturą 

NOWY ADRES: Łódź, ul. 2 2 Lipca 80, tel. 
'.~· 32-60-18. 1.11 łrn 215. Gi,eld„ :t.,ha• \; ar 

4.'9 

o 

915/K 

Przędsiąbior. two Tu~ tyczne 
Spółki . ,,~ 

G N I z u J 
w ciągu całego roku , 

_ _ n. - . ~· --·· 

wr z A 
w atrakcyjnych miejs<:ow~Ściach: 

·Krym.cy Zdrój 
Rabce Zdrój (zabiegi w Zakładzie Przyr«l<d0<lecmk'Zy:m 
„UZD&OWISKO RABKA") 
Busk·u Zdrój 
Jagniątkowie k. Jeleniej G~ry. 

'E: 

Informacja i zapisy: PT „INTERTOUR", Łódź, ul. Piotrkowska 73/75, 
tel. 32-91-57 i 32-65-38. 

164 K 

POLECA USLUGi 
, vr za«tiresie: 
·., pra.c czystościowych 
"' projekitowania wnętrz biurowyc<h i wnętrz sk1eporwy1eh 

tra.nsportu samochodami mariki „Żuk" na trasie Łódź - Warszawa 
i Warszawa - Łódź (opla.ta tyliko za przeja7ld z ładunkiem) 
organizowania wszelkiego rodzaju imprez, bankietów oraz ich 
,i.obsługi 

• opieki nad d·ziećm!l • ko~ycjl 
projektowania i wykonywania llJie,powtarzalny"~h kreacji na ka:lJdą 
okazję, wg wzorów makomlty1ch projektantów, zgoth}ie 
z najnowszymi ten.den,cjami mody światowej. 

Proponujemy konkurencyjne ceny, gwarantujemy ter minowe, ~rawne 1 wyso-
kiej jakości wyk<>nywande :r;leceń. Zgł06z.enia przy1mujemy w godz. 9-1.6. 

91-713 Łódź. ul. LibeLta 4 kt 57-75-4)11 458 K 

. ~,,,. . .. .., .., ·~. ~. 

tel.t) '•;)t)•ł·)ł). 

I 
~. 

Prywatne P9goto~ie L~karzy $p~~ja.li•ów. ~ VVi.Z:Ytv .dornovve w · zakresie·: . . . . . 

PEDIATRII ogólnej oraz: laryngologii, chirurgii, neurologii, kardiologii, okulistyki, 'dennatologii ł ortopedii dziecięcej. 
l\NT'ERNY oraz: kardiologii, hematologit, pulmonologii, endokrynologii, gastrologii, chirurgii miękkiej i ortopedii, urologii, neurologii i psychiatrii, dermatologii, reumatologii, 

okulistyki, ginekologii, EKG u pacjenta. 
Zlecenia przyjmujemy w dni powszednie . _8-22, w dnł w•e od pracy . ~n., H~~~-atełe *-~~-na ddei\ .tygodnfa l po1'4ł dm.a. 2294/g 

- ------
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Na Twój telefon czekają redaktorzy: 
2 lutego - PA WEL TOMASZ·EWSKI - godzi­

na 10-15. 
9 lutego BOGDA MADEJ godzina 

10-15. 

RlELACJA Z DYWRU REPORTERSruEGO 
W DNIU 26 STYCZMA 1989 R. 

' 
wwmz:ap 

Większość z państwa. którzy dzwon.W. tego dnia 110 redakcji. powoły. 
wała się na hasło: ,,szlag cię trafia? - podiniei słuchawkę ••. " itd. Nie­
które sprawy były istotnie bulwersujące. Choćby ta pierwsza, r<&łoaOll& 
'uż po lO. 

Z...:lrziwonlla pani B. ~nazwisko znane redakcji), pracownica AródmieJ· 
•kle&o Odoziału PUPilK „RUJCn" i drżącym ze Z'denerwowanla głosem opo­
w.ieoziała: po aa latach 1stnien.ia za.kład będ-zle zll.kwldowany. 150 osób 
wyrzuca się na bruk. I to zakład przynoszący na)wlększy zysk w Sieci 
oa.działów - l'iO ml.n z1 na konie'1 list.opada ub.r. Decyzja z 16 stycznia 
1989 r„ ogłoszona 24 na :rebran.iu, spadła na nas Jak uden:ende nuotem. 
Mamy im.nieć do 31 marca. Stało się tak bez konsultacjii ani ze zwią>:t• 
karni zawodowymi, ani radą pracowniczą. Dyrektor naczelny „Ruchu", 
Allred Kusiak, który nam decyzJę na zebraniu obwieszczał, zebraniu 
ba.l'dizo burzliwym, ~achowywał się jak właściciel folwarku. Powiedział 
mnilej wJęcej: „ja tu rządzę i będzie jak chcę". Do kierowcy, który 
zabrał głos: ,,kla)l pan jest, że się pan w ogóle odzywa". Nie pomogło 
nawet przypomnienie, że ta.ki oddZliał jak lilr6dml.ejsk1 pracuje na dy­
rekcję, g<lzle parne sweterki na drucikach ózlergają, a korytarze Sil 
zbyt wąSkle do całodziennych mija.nek z kawą i herbatą. Tek akanda• 
lilc.zne potraktowarue lU<l!z.1 wzbud.zll.ło ogólne oburzenie. 

Uspoko.!łem ndeco panią B. m6wią'!, it, być może, przede wszystkim 
grają emocje. Jest to relacja jednej strony, którą z obawią'IJku prMen­
tuj~ ale też postaramy się przedstawić stanow!Sko strony drugi:tej. 

Pan, który uz.nał, iż jego nazwiSko nie Jest na.jwatnlejsze, przypomniał 
(za audycją telewJ.zyjną) o looach srebra i złota, zebranego i złożonego 
na ł'und1.1& Obrony Narodowej. Sprawa srebra jest wyjaśniona. Nato· 
mlast złota wleke niejasna. Złoto przywletiono w trumnie gen. Lu<?ja­
na żelligow!lkiego (350 kg) i zdeponowano w 1947 r. w &Ztabie general· 
nym WojSka Pol9kiego. Od tego ozasu ślad wszellki t Btlli:h po nim za· 
ginął. Czy nie warto byroby zająć się tą sprawą? - pyita czyitelnLk. 

:Pan Rutkowski opisuje poradnię stomato.log'1C2lllą przy ul. Fellńskleii:o, 
C<lzle czeka się i 40 dni na swą kolejkę do dentystycznego fotela. By­
wa, że 1 po łO dniach przyjęcie przM panią ddktor nie jest pewne, bo 
np. zachoruje. Największy tłok panuje po południu. Przychodnia powLn· 
na być otwarta do _godz. 20, często personel jut o 18 pakuje manatki 
1 jest bardzo niekontent, gdy ktoś o tej porze przychodzi. 

Druga rzecz, to sprawa przetargów samochodowych. Us'ZJltodzone (czyż-

by celowo?) samochody · stają do przetargów, gdtie, np. cena wywoław• 
cza malucha tegorocznego wynosi 4.206.000 zł, czy!J prawie diwa razy wię· 
cej niż cena państwowa. Sprzedany zostand.e z pewnością drożej. Czysty, 
złoty Interes. A ludzie czeka.ją jut z półtorarocznym posldzglem na wy­
&1lilone cuda polskiej motoryzacj.f.. Skandali 

Zadzwoniła pan! Rosińska ze Stoków, gd'Zle przy \lll. Górskiej rosło 
piękne stare drzewo. Wlaśclclel posesji, o którym mówi się, te nie jest 
silnego zdrowia psychicznego, oblał to drzewo benzyną i podpa!U. Nikt 
nie reagował. Dziś dnewo jest ścięte. Luct1Jie pukają się w czoła 1 Idą 
dalej, Dlaczego takie barbarzyństwo mo1e ucbodozlć beńtarnie? - pyta 
c:zytehUczka. 

Pan Z.G. (tel. 55-44-01) prosU o dyskrecję. Ma w domu telefon. Po­
niewat Jest człowiek.iem . niezwykle zorganizowanym l skrupulatnym, 
ws:i.ystltie rozmowy zap1suje w specja.lllym zeszycie. Ostatni ra<:hune>t 
\e1e1oniczny wyltaz.ał l..U I'<nmów więcej nit zeszyt. Po<u tym rachune„ 
wystawilono za listopad l grll02deń, a poprzeonl rachWlek, za pat<iz1er ­
nlk I listopad. Dwa 1'azy za ten sam m.ie:>iąc? W doda.I.ku ten on~l ra­
cnWlek Jest dwa razy wyt.szy nlż poprae<lni, choć rO'Zmów więcej me 
byto. W Urzędzie ·1e1e.fonow twierdzą, że komputer n.le mógł się pomy­
lic. Pant z ceiuama<:ji opryskliwie tłumaczyta, że 1·ozmowy na O<Ueg1o•c 
większą niż 25 km kasowane 8łl potrójnie. lmputs bije potrojnle. ?l.awet 
w obrębie jednego mlasta, gdy rozmowa Uczy się ja.ito miejscowa. Dla­
czego nikt nas o tym nie powiadomił, te są dwie taryiy tele!onlcme w 
na~zym mleś<.>1eT - pyta zdenerwowany czytelnik. Dodaje, że jeszcze w 
1938 roku chętnie podawano, nawet teletonicmle, stan ucz.nike telefonu, 
np. przed wyjazdem na urlop. Dziś nikt jut taJtleJ informac>t ud~elic 
n ie chce. 

Pan Józef Synkowsk.\ 'IL Retkini mówi o Szkole PodistaW'OIWej nr 19. 
Dzieci jest tam trzy razy więcej niż być powlllno. Dyrektorów jut 
112.escloro. Dzieci są wpUSZ<:tL&ne do szkoły plęc mlnut przed ósmą, choć 
\)t?.ychodzą pod drzwi 15 minut ~zelinlej. Rozbierać się muszą w 112.atnl, 
malel, ?."byt małej i dzieją się tam wte<iy strasaie rzeczy, Tlo'k, pła<n, 
awantury. 'tak.le jest zarządzenie pani dyrektor, która poproszona przez 
rodziców ledl\el z kl-as na wywiadówkę (za pośrednictwem wychowaw• 
czynt), mg.norowała lch 1 nie pokazała llię. W całej SZ'kole czynne są 
tylko dwa sanitaria\"9 1 jeden kran. Dyrektorka tłumaczy ten takt tym, te 
~?.koła jest przeznaczona do remontu. W szkole zimno, grzejni.kl n ie 
~rzeją, pion Jest zatkany, bo nie ma hydrauLl:ka. A 6 dyrektorów jest. 
Na korytarzach w czasie przerw me ma .tadalej kontroli nad dziećmi. 

Pan Witold Slawskf mieSZka prz-y ul. Narutowicza Sł m. 10. Remont 
tej kamienicy trwa j~ :H rok. Trz-y lata temu wygrała konkurs na re­
kordzistę śl1.macrego rekordu. W domu tym mieszka dllio ludzi starych, 
emerytów - cuka'ją na podłączenie centralnego ogrzewania, jak dotąd 
bezskutecznie. Zastępczo zamontowano piece, beztro..sko nlftcząc jedne, 
montując następne, &etkl tysięcy wyrzuca się na śmietnik. Mieszkania 
wyremontowane wcześniej znów nadają się do remontu. Jako pnewod­
nlczący komitetu domo.wego będę domagaJ się, by po odnowieniu oficyn 
budowlańey wrócili remontować front - powiada pan Slaws.ki I ma 
ra-cję. 

.Nasz czytelnik zainteresowany jest t;ywo publik.acjaml Adama Ochoc­
k1ego o starej Lodzi, gdyż ten temat w ogóle go Lnteresuje I brak mu 
kompendium wiedzy o naszym mieście - jakie było, jalk wyglądało i 
co jest dzisiaj na starych mlejscach. Adam Ochocki obi'&Cał dalszy ciąg 
"Reportera przy konfesjonale" 1 co? - pyta. 

Trzecia sprawa: co dalej ze sprawą Wawy MorejnoT Właśnie: co? 

Czytelnik, który za.pomniał się przedstawić, proponuje, a .by opisać iu. 
stnrlę mia.st, które w ramach represji carskich utraciły prawa miejskie 
za udział w powstaniu styczniowym. Jest w woj. tódZ:idm 10 takich mia• 
steczek, m.ln. Jet.ów, gdzie w <nasle powstania poległo 200 osób. Mote 
cykl reportaty pomógłby tym miejscowościom odzyska6 utracone pra· 
wa? A na pewno wyzwoliłby u luda:i inicj.a.t:ywę l zainteresowanie miej­
scem, gdzie mieszkają. 

Ten sam pan, mówiąc, te podatki dla nowych przedsiębiorców nall­
czane będą dopiero w l>istopadzde - obawia się, te ten zdrowy i słusz· 
ny pęd lu<izi do ,,Jnteresu" zostanie po<lclęty właśnie w ldstopad7ll.e. 

Pan R.D. (nazwisko jest nam znane) pyta: dlaczego nie mamy wrócić 
do historii t.od?.'I? Taki łód.zkl Dom Kultury, na przykład. Został wybu­
dowany ze składek, tzw. ceg>lełek złożonych przez strzelców legionistów, 
PPS-owców i Innych. Czerwona Łódź zdobyła się na te cegiełki, by wy­
budować tak okazały gmach. Miał się on nazywać Im. Pułsudsklego. Aby 
zachować historyczność rzeczy, pan R.D. proponuje na.zwać Ł6d'Zk4 Dom 
ł{ultury imieniem Józefa Piłsudskiego. 

Dlaczego ta uldca, przy której mleS7!kał Juldan Tuwlan naozywa się An· 
drzeja Str~a. Co miał Strug do Tuwima? 

Rzemieślnicy pomnLk Jana KlllńSkiego ukryli w ogródku swojej sie­
dziby. Dlaczego nie stanął on na rogu Jana Kilińskiego 1 a Marca, prze-­
cie~ tam jest park Im. Jana Kilińskiego właśnie! 

Pan Andrzej Chojak z Pabianic, ul. Ossowskiego ł'T/4'il IV kl„ plon 
m1es·ckan nieparzystych, zgłasza kłopoty z odbiorem pro.gramu telewl­
-zyjnego. łMz.ki DOMAR, który zajmuje się pablankklml antena.ml, nie 
chce przyjechać, jest nieczuły na kłopoty ludzi. 

Pan Janusz SZkudlarek miał za sobą ekipę koleg6w, gdy mówił: 

- Napisz pan coś ta'k od ludzi, przebierz się pan _ w ubranko robocze, 
popra.cuj pan trochę z nami 1 napisz. Ja lubię czytać ODG~SY ale„. 
coś od ludzi. • 

Wpadnę do Was. Poz<lrowienda dla kolegów. 

Sympatyczny Głos Męski opowledoział · swoje wratenła z „SekllCetlów" 
Tadeusza Dro-zdy, które oglądać motna było w Teatrze Wielkim. Jest 
to .najkrótsza recenzja: spałem z po1ądanla., a mał1onka z potądan!a 
mnie budziła. 

Dobranoc, Państwu. 

Notował: MAREK KOPROWSKI 

• 
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Lewym 
okiem 

Gdyby tak 
u nas 

Za'E'.ząd miasta Loc Aal&e4e1 
Jl0ir&an1..ow.ai w c>fluesie 1rwią­
t~nym wyoawanie pr~ pac~ 
ani oez.płatiny<:ll obiadów kil· 

. ku t)"$utcom &tocivj~ycih mi~ 
kańców miaaut. ~tanawiam 
sig czy podobna a.iu:Ja miała­
by ra<:J4: by:tu w naszym mieś­
cie. !Vlymę, że t.akie maigi&trac­
kie stotoWlld 1tałylb7 ł>USl.e 1 
na pro11110 czekaly n.a ~ientóW. 
Me ty.I.ko cUatego, że w dni 
śWląteczne D'ltleJ$1U8 arodlki ko­
munisltaCJi prawie, że ni• !Nr· 
•UJćl, i na<ier t.r\Jdno był<>b7 
do&~ć się ~ jedneeo krańca 
miaata w ~4 ~. a prze­
de wszystiltim Olateeo, .ze w 
naszym IDłeśoi• nie ma paC'U 
tysięcy głoa.nych. Ale .iaraz. 
M<>że jedlnaJt 1tołówK4 te nie 
.sta~yDy pwiie, mo.t.e uuuezlvoy 
si~ cnętni na cb.arytatywną 
zUil)kę. Ależ t.a.lt, na pewnot 
:i;y,dioy to ci, ktorz.y po.iechałi­
by na tę oarmoc1~ WUł:&Ilymi 
sanl<>Cnoaami, kli:pionymi za 
ci~ZK1e miilio.ny na 11~dacn, 
u, kLurzy kl»,PuJą na.raz IPO 
łtllka pus~ piwa placą<: l<1vO 
zJotyicn za p~ i po kil.ka 
ktio.g.ra.mow bi.1na•now, ,za ki.I.Ka· 
nclsi.:1e tys1ęcy złotycil. Ci -
prawdop1>QO.J111e, a nawet na 
pewino - poJechalibY. na sw1ą­
iec.u1y, dar.mowy obiad, a tam 
na m1ę.;~cu wy.pięliby pied 
paeo obiektyw telewi·zji za­
c.nodniej, jiaiko ofiairy re:ż.lmu. 

Skoro jesteś.my przy amery­
ka•nskich obyczaj-ach to wspo. 
mnijmy jeszcze czas, kiedy tte-
1ena i\1odrzeJewsxa byia 11 
s~ytu powod;r..enia wśrod a­
meryi.kańSiKieJ public~1. Bi­
lety na ;ej występy roZiprowa­
dumo wtedy 1y5temem loteryj­
nym, jak>O - że· za'Wsze chętnytCh 
było o wiele więcej niż mogły 
pomieścić tea·t.ralne sa•le. I 
i.nów pytanie: czy an.aO.ogiczny 
syis.tem nie mógłby się przyjąć 
u n.as? Powiedzmy, i:e organi· 
z~e się ja:kiś festiwal filmów 
poirn<> (jes:z.oze takiego nie ma, 
ale kto wie ... }, przy czym Po· 
kazy odbywać się będą w ki­
nie · miesz<:zącym tysiąc wi­
dzów. Zamiast sprzedać tysiąc 
bHetów po tysiąc złotych i za­
garnąć milion mOtżna przecież 
sPrzed•ać pięć t)"lięcy losów lo­
teryjnych po pięćset zł<>t~h, 
w tym wyg;rooych losów bylo­
by, powied~my, dwieście, po­
z,oo,tałych osiemset można 
bądź to rozpr<>wadzić po­
między krewnych, bądź też 
poslug1.11jąc się niezawodną po­
mocą koników aprzedać po ce. 
naoh znacznie wyższych, m<*Al 
nawet systemem „kto da wię­
cej". Mielibyśmy i trochę ha­
za·rdu. który talk lubimy, i 
mao:mie zwiększone zyski, co 
jesi<:ze bairdziej lubimy, no l 
trochę Ameryki. co lubimy naJ­
baird·ziej. 

A może Wprowaiić u nat 
amerY'kań&ki zwyczaj sprzeda. 
ży kredytowanej? Tam na 
przykła-d kupując pralkę, lo­
dówkę. czy samochód wpłaca 
się na-Jpierw zallicz.kę, otrzymu. 
je się żą-dany przedmiot i po. 
tern co miesiąc spłaca raity. 
Jeśli się jednej raty w termi­
nie nie· uiści, przyjetdża z fir­
my samochód I be.z gadania 
daną rze0% zabiera. Nie ponosi 
się przy tym żadnej fatygi ani 
kosztów transportu - rom;ią­
zani~ idealne. Gdyby je prze. 
nieść na nasz grunt, ka~y z 
nas miałby w domu pral'kę au· 
tomatyez.ną. Po pros.tiu za.pła. 
cifoby się zali~kę, potem moż­
na by przez paTę mie&ięcy nie 
pładć nic, bo w &klepie pog·u­
biły'by się i tak dOlkttl1lllenty, 
wres.zcle fit-ma ·· praJkę by za­
brała, · wpładlilbyśmy za1iozkę 
w innej firmie, ~m nową 
pralkę i tak stale mieUbyśmy 
do dyspozy-cj{ '81Ulłornatycmią 
prałikę w domu. 

W naszym wydaniu tatka 
sprzedaż wygląda jesz>CZe tro­
chę inaczej. U na'5 sitoi się w 
kolejce dwie doby, a.tbo płaci 
za to stanie facho~owi. po to 
tyliko, aby wph1ać 1łę do H• 
szytu, co ma u-powadlnić poten­
cjalnego nabywcę do kupienia 
poi.lldaneco ~ n rek 

a.1 p6Moira~ =.1 jeer.cze 'Pó:!­
niej. O cenie w ogóle Maj mo­
wy nie ma, ni•kt do niczego 
się nie zobowlt1mJe. Takt.e abo­
nut.ic wielk1t encykl()jpedłę 
wpłaca się zaliczkę, nie wie­
dąc wcrue, ile będzie l«ls~to­
wać całość i kiedy ją otrzyma. 
my. Jak więc wid~ niełatwo 
jest przeszczepiać amerydtańskie 
JIW~zaje na nasi gitUnll Ale to 
jaisnl\: kaiżdy ma swojll włas­
ną drogę do„. 

WLODZJMJERZ 
KRZEMI:RSKI 
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Nagle 
zastępstwo 

Wjazd 
do stodoły 
Sł<>wniik zmienia n.am się w 

oczach - oc:z:ywiście nie mam 
na myśli słownika Lindego 
czy Kopalińskie.go. Zmienia się 
słownilk polityczny, ekooomlcmy 
i prOfPaigaruiowy. Wystarczy po­
równać pierwszy lepszy te~t 
z pierwszej &brony gazety 
$rzed <Wesiędu lait, ~rzed ro­
ku i z wbie.głego tygodnia .•• 

Kto przed laty miał pojęcie 
o ,,cenacll urzędoiwych" „ce­
na-eh umown~h" i jakie tam 
jesz-cze są? Wszystkie ceny by. 
ły urzędowe i koniec. A te. 
rarz mamy „umowne". Ktoś 
tam z le.ima się umawia, ile 
mam pładć za pranie kosz·w4 

ile za buty, .ile za telewizo;r 
(jeśli go w ogóle kuplę, co ~est 
trudne doeyć):"-Umawia się ni.e­
ja•ko w moim imieniu! C)lc ał­
bym poznać tyeh, co się tak 
umawiają! 

Albo takie ,,przepisy wyko­
nawcze", ~tóre jesz.cze w słow­
niku adminiSttracyjnym istnie­
ją, ale - podobno - i.eh d1ni 
są polic1.011e. Kiedyś było taik: 
Sejm coś tam uchwalil i na 
razie nic z te.go nte wynikało. 
Dopiero Jak odpowiedni organ, 
na.j·częściej b)io to zaintereso­
wane spraiwą ministerstwo, nie 
wydał przepisów wykonaw­
czych, A w t~h przepisach o­
kazywało się, że Sejm nieko­
niecznie ma ra'Cję: rację miał 
anonimowy wszeohwiedeą.cy 
urzędnik, który przerabiał usta­
wę jatk ohciał i nadawał jej 
kształt pożądaey (przez siebie). 
Ministerstwo więc okazywało 
się nie tylko mądrz.ejsize o<ł 
Sejmu. ale i wamiejs.ze, ba;r­
dziej kompetentne. Przy Otkarzji 
urzędnik mini&terialny okazy. 
wa~ swoją przydatność, co ja 
mówię! swoją niezbędność.~ 

Jeśli juiż unędnik nie miał 
do „opracowan:ian żadnej de­
cyzji pairlamentarnej, to - na­
dal w trosce o wykaza,nie swo­
ich kompetencji i swej nie­
zbędności dla tunkcjooowania 
całego organf.mm.i państwowo-· 
-.społecznego - wydawał różne 
przepisy ;,sam z siebie", czyli 
z głowy, czyli z niczego. 

Wszystkie ministerstwa miały 
w tej dzied~nie znacz.ne za­
sługi, ale przodowały resorty 
oświaty i roilinfctwa. Nie wia­
domo czemu, choć podej;rze­
wać można, że te właśnie oa:­
ga.na clecpiały na szczególny 
komplents nieprzydatności. Wia­
doimo, w szlkole uczą i tak i 
tak, czy mają na ten tema·\ 
ministerialną instrukcję czy 
nie. W rolnictwie tym baa-dz.iej: 
czy nUniste(o wyda kolejny e· 
dyikt czy nie, to chłopi i ta•k 
z.a'Sieją, zaorzą, zbiorą. 

Z tego właśnie minis.te.ria~­
nego kompleksu „ Wa'l'S-zaWSlkich 
roln·f·ków" minlderialnych wzię­
ły slę kuriozalne zanądzenda, 
regwl'U,Jące · terminy zasdewów 
%1bóż albo okll'eślające SZ1Czeg6.. 

· Iowo, a której strony mOO?la, a 
z której nie moma podcho­
cJ.zić cl<> byk.a. Albo znów przy­
pomina.jące rolnikom. że wjeż­
~ wozem konnym do sto­
doły ntieży przyjąć pozycję 
siedząc„ No bo na stojąco 
m6gl'by tłę chłoip uderzyć w 
głowę_ .Jakby 1ię mocno w:le­
reył, to mote tl'zeba by go za. 
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trudnić w młtt.isterstwde, teby 
wymyślał zarząchenta. 

No wi~ ma nie być j.uż 
pt'Zep4sów wykonaW'CZ}'ch i in­
nych tam papierów sikładaJ'cł· 
cy-eh aię na prawo powielaczo­
we. Pożyjemy, zobaczymy. A 
co ma być? Przede wszystkim 
ma być pluralizm, choć jak się 
okazuje, każdy ten pluralizm 
pojmuje inaczej. Niemniej 
jest to słowo najczęściej u..ży­
wane w prasie, radiu i TV. 
lnne sł~o-wy-tryeh to „przed­
siębiorczość". ŻO!ngllują kole­
dzy żurnaliści ty.m słowem. 
przekręca·ją je na nice, podir:w­
cają je i zręoznie łapią. Ma 
być przeds.ięłjiorczość i koniec. 
Tylko w pne<łsiębiorczości na­
sza szansa, tyilko dzięki niej 
wyjdziemy z kryzysu, spłacimy 
długi, zrealizujemy reformę i 
będziemy zażywać ro1lkoszy 
dobrobytu ł pławić się w umi­
łowanym plurali21me i demo­
kracji. „Przed&lębiorczość to 
JEst toi" rnorżna za·kn)"kru\ć 
trawestując znaine hasło. 

Tymczasem łaitwo zauwarżyć, 
te wszyscy tak ohętnie nad.u­
żywający tego iłowa ma:jll na 
myśli ball'dzo mały zalkires tej­
że przedsiębłormości: załóż -
powiadają - prywatną sizwal­
nię, prasowalnię, wypoeyczal­
nię czegokolwiek, weź w ajen­
cję szalet, kiosk z wodą sodo­
wą, reperuj prywa'llnie krany 
i bidety - bądź pnedslębior­
czy, a prz)"OZynisz &ię do ogól­
nego roi:wojiu ł tam poeyjesz 
leir>iej. 

Jest to słuszne, ale tylko w 
pewnym stopniu. Trteba U• 
zd~owić na~e budowmctwo. 
nasz przemysł lekki, nas:ze rol­
nictwo i przemysł pracuj-cy na 
rzecz rolinictwa. 'Ilr.zeba zlnten· 
1yfikorwać ebiport. Trzeba 
więc przeds.!ębior<:Wcł na du· 
t.ą skalą, przedsi~biwczotci za­
ł6g i menedterów, przedsię­
biorczości - by tak :rzec 
przemyeło~j. A o tym coł 
jak:by cicho ..• Wcil\ł tyilko ,,ma­
łe jest piękne". wet-:it tylko 
wMSztaciki, ~epind ł it11ne 
dy'l"dvmal!lti. Są J)Oltrzebne, nłe­
watpll!Wie, ale nie <me zadecy­
duj4 o tym, C?Y wejdiiemy w 
nasłę.l}ne ty.siecte<:te ezy wf. 
niemy slę do Ulb!edego wieku.. 

ANDRZ·EJ KAROT. 
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Oskarżeni 
sędziowie · 

• 

Wszelkie baśnie, jakie pa­
miętam .z dzieciństwa i jakie 
dziś oglądam w telewizji czy 
kinie, dobrze się kończą. Dobro 
zwycięża, zło ginie. A potem 
żyli długo i szczęśliwie. Wszy­
scy są zadowoleni, bo wzmoc­
nieni na duchu mogą dawać 
odpór codziennym kłopotom, 
które nie u.wsze mają dobry 
koniec. W życiu różnie bywa. 
Z tegoż właśnie życia wiemy, że 
prawda najczęściej przebija się 
z trudem, że lepiej się żyje róż­
nym kombinatorom, że ludziom 
walczącym o prawdę ciągle po 
drodze wyrastają przeszkody. 
Ale są tacy, którzy o t41 praw· 
dę i sprawiedliwość walczą. 
Tylko że w tej walce potrzebne 
są argumenfy. I fakty, których 
najczęściej brakuje. 
Wśród zawodników, kibiców, 

działaczy · sportowych wi~domo, 
że sędzia sportowy też człowiek 
i ma swoje potrzeby. A klub, 
grono działaczy, grupa sympa­
tyków ma różne mo:iliwości. 
Człowiek człowiekowi powinien 
pomagać, więc luchie pomagają 
sędziom sportowym. Opowiada 
się, że sędziom piłkarsklm na 
przykład funduje się przedme· 
czov.'e kolacje, lokuje się ich 
w drogich hotelach, cdzie w 
nocy tow..rzyszą im panienki. 
Rano sędzia jest zmęczony noc­
nymi s.rzetycłamł ł oko ma 
mnieł bystre, łagudno~ć w nim 

jakaś taka większa, wyrozumia­
łość znaczna. Opowiada się ja­
kieś takie legendy o bagażni­
kach pełnych różnych prezen­
tów, o kopertach, w których 
są portrety ludzi znanych i sza­
nowanych, na przykład Mikoła­
ja Kopernika, Fryderyka Cho­
pina lub wręcz Stanisława Wy­
spiańskiego Wszystko są to o­
powieści które tu i ówdzie 
można posłyszeć, ale co do pra­
wdziwości których nie ma żad· 
nych dowodów. Może to wszy­
stko komuś się wydawało, może 
śniło się, może ktoś wydumał, 
aby dobre imię sędziego piłkar­
skiego zbrukać i autorytet jemu 
poderwać. 

Sama już nie wiem, jak z tym 
jest, bo jedni mówią, że to 
prawda, w gazetach o tym się 
pisze, a inni temu zaprzeczają 
i pytają, czy ' ktoś któregoś sę­
dziego za rękę złapał? A ska.ro 
nie złapał, to lepiej o takich 
sprawach nie wspominać, uda­
wać, że nic się nie dzieje, że zła 
nie ma, tylko samo dobro i 
sprawiedliwość w świecie spor­
tu panuje. I oto nagle ... 
Pełen dobrego samopoczucia 

zarząd Kolegium Sędziów PZPN 
zwołał niedawno konferencję 
pra11ową, aby jeszcze raz za­
m,;ntfestować dobrą współpra· 
cę sędziów z dziennikarzami. I 
na tej konferencji, zupełnie nie­
spodziewanie, w sposób wręcz 
podstępny wystąpił przewodni­
czący Kolegium Sędziów War­
szawskich 'OZPN w Warszawie 
- Wit żelazko wysuwając pu­
blicznie wiele różnych zarzutów 
przeciw działaniu Polskiego Ko­
legium Sędziów. Zarzucił ma­
nipulacje przy ocenianiu sę­
dziów, niesprawiedliwe podno­
szenie jednym ocen i zaniżanie 
drugim. Kombinacje z wyjazda­
mi zagranicznymi, a więc z za­
liczaniem !;ędziów do klasy mię· 
dzynarodowej._ 

W baśniach układanych na 
Bliskim i Srodkowym Wscho­
dzie zamyka się ducha w butel­
ce i może on tam tkwić całyml 
wiekami. _Gdy ktoś nieopatrznie 
taką butelkę otworzy, duch wy­
latuje i może narozrabiać solid­
nie i bezpowrotnie. Sędziego 
Wita Żelazkę można porównać 
do takiego ducha, który nagle 
wyleciał z butelki i,.. narozra­
biał całkiem nielicho. Nagle 
wielu ludzi przypomniało sobie 
różne sprawy z przeszłości dal­
szej i bliższej i zaczęło zwierzać 
się z tego dziennikarzom pism 
sportowych. W światku sędzió\V 
sportowych zawrzało jak w ko­
tle. Ogień pod tym kotłem nie­
wątpliwie rozpalił sędzia pił­
karski Wit Zelażko.,Sytuacja -
tak się mi wydaje - dojrzała 
'l"reszcle do tego, aby zacząć 
mówić publicznie, czyli głośno 
o tym, o czym się do tej pory 
szeptało. Na przykład, że kwali· 
fikatorzy, którzy oceniają pracę 
sędziego na boisku podczas pro­
wadzenia Pm!czu, to byli sędzio· 
wie, wśród których są dobrzy i 
tli oraz bardzo źli. Tyle tylko, 
że dobrych jest mało, a złych 
i bardzo złych wiekszość. Poza 
tym, że kwalifikatorzy mają 
swoich ulubionych sędziów. któ­
rych holują, co oznacza, że tę­
pić będą każdego. kto zagrozi 
ich ulubieńcowi. Dalej, że zda­
rza się. iż kwalifikację sędzfeg-o 
zagranicznego otrzymuje mier­
nota, a dyskwalifikację - do­
bry i zdolny sędzia. Padają naz• 
wiska. przykłady, relacje z taj­
nych do tej pory rozmów przy 
restauracyjnym stoliku. I tak 
dalej. . 
Padają też wyjafoienla, za· 

przeczenia, tłumaczenia. Na ła· 
mach . ,Przeglądu Sportowego" 
J?łos zabrał rzecznik Polskiego 
Kolegium Sędziów - Ryszard 
Sobiec~I. który próbował od­
powia1fa~ na zarzuty stawiane 
orzez Wita żetazkę. Kolee:lum 
Sędziów PZPN opublikowało 
wyjaśnienie. w którym uznało 
za niezbędne ,,przeprowadzenie 
ze strony Wita Żelazki dowocłu 
prawdy" tłumacząc to pott1ebą 
obrony dobree;o imienia ~ęd7.16w 
i .. interesem piłki nożnej w o· 
g61e". 

Polska piłkai nożna już d1iwno 
straciła . dobre imię, a jej inte­
res w ogóle też od dawna jest 
poważnie zagrożony. Można go 
bronić i w taki sposób Mnie 
natomiast zdaje się, że byłoby 
macznie lepiej, gdyby takle po· 
dejrzenla i oskarżenia w ogóle 
się nie pojawiały. Bowiem, jak 
głosi przysłowie. które bywa 
mądrością narodu. nie ma dy­
mu bez oe;nia Od siebie mogę 
do tee;o dodać tytko tvle. że 
prawda, nawet po latach. wy­
p1vwa na wierzch. Taka jeśt już 
jej właściwość. 

BOGDA 
MADEJ 
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P 
rezydent państwa zwanego 
wtedy NRF (dziś RFN -
co za różnica?) - Herr 
Luebke, leżał spokojnie na 

katafalku, pośrodku wspaniałej 
katedry w historycznym mieście 
Kolonia Był 12 kwietnia 1972 ro­
ku. ostatni dzień pobytu Ja·na 
Ducha i jego małżonki w Euro­
'Pie. 

Zwiedzili miasto, dwie kawiar­
aiie i restauracJę, ale prawie z 
sobą nie rozmawiali. Mieli za so­
)?ą wyczerpujący psychicznie etap 
tycia, i tera.i. reakcja. Objawiła 
su~ :z.oboJętnieniem, wyłączeniem 
z rzeczywistości, nie całkiem, o­
czywiście, ale w stopniu wystar­
czającym, by nairazić Ducha na 
dotkliwe straty. 

Na· drugi dzień rano - już na 
lovnisku - postanowił zrobić 
dramatycllnY pogrzeb niedawnej 
przeszłości: usunął z kieszeni re­
&ta uracyjne rachunlti, · i hotelowy 
za ostatnią noc. Nie minęło pi~ć 
minut, gdy przez kolejkę, licziicą 
ponad dwustu Polaków z wszy­
stkich krajów Europy, udający!:_h 
się do Montrealu, przebiegł elek­
tryzujący sygnał: „da wać wszy­
stkiP. rachunki, zwral!ają forsę!"'. 

Ja·n Duch rzucił się w kierun­
ku kosza, stojącego za filarem. 
Niestety! Sprzątacz zdążył już 
wymienić pojemnik na nowy i 
odjechać. Ogólna strata, po kur­
llie ówczesnym, w przeliczeniu na 
dola.ry: osiemcmesiąt zielonych. 
Dużo to było wtedy, dwa tygodnie 
liobrego życia. 

To wprawiło go w przyk'l'Y na­
strój. Mój również nie był naj­
lepszy, ale z powodów fizycznych: 
rpodczas ostatniego treningu na 
Universite Libre w Brukseli wzią­
~em dwieście kilo na przysiad i 
za którymś wstawaniem pochy­
liłem się zanadto do przodu. U­
słyszałem trzask, sz;tanga spadła 
do tylu, Michel i Amin z EgLptu, 
mój dobry kolega, o którym nie 
udało mi się na.pisać w ?<>Przed­
niej części, podskoczyli, pomogli 
mi wyprostować się, lecz chwilę 
potem już leżałem, próbując roz­
ciągną6 m:ięśnie w pozycji hory­
e;.ontalnej. 'Owszem, dało się łauć, 
ale w formie Htery S, bolesna 
kontuzja trzymała przez kHka 
tygodni. 

W .samolocie pokazywali filmy, 
były słuchawki z trzema rodzaja­
mi muzyki, poważna, lekka i jazz, 
lkairmiłi nieźle, wszystko na koszt 
origanizacjl, pnypomi'!lającej „Ca­
ritas", która wyłożyła pieniądze 
na bilety, wynajęła samolot i po­
zbierała z róż:nych państw tych, 
którzy mieli szczęście pnejś~ ba­
dania lekarskiie. 
Dokładnie przeprowadzano. wszel- , 

kle możliwe ana.lizy, płuca, serce, 
olśnienie. układ kostny, zęby, 
mięśnie .•. Obst~iwalii. zaglądali 
do d%i.ur, trwało to kilka dni. 
Duoh nie miał problemów, Geor­
iłia zdrowa jak rydz, ale nie<któ­
rzy odpadli. W domu SPK nie 
ma tajemnic, wszyscy naitychmiast 
'Wiedzieli, kto z biedaków na ja­
ką cierpi chorobę, jeden mjał 
c•ruźlicę, inny wadę serca, inny 
wysokie ciśnienie', 6 pewnym ' fa­
cecie m6.w.iono, że., ma syfa. C\Sż, 
ludzka S?.l'.~a„ . pęv;•i;to ,któr.aś z 
masażystek: zgodziła się w•reszcie 
otwon:y6 Sezam rozkoszy I zło­
łll wych drobnoustrojów. 

- Powiedział papież, od :rączki 
me z1aiplesz - zaintonował Ma· 
rlan Opara podczas osta.tn!ej li­
bacji, a jego brat dokończył: -
Lepsza rączka, niż rzeżączka! 
Było to wymierzone w faceta, 

kitóry pił razem z nimi. Nie oba­
wiali się, że syf na nich prze­
skoczy, a mnie dziwiło, że ol;iaj 
bracia Opary, mimo przypuszczal­
nie daleko posuniętych zniszczeń 
w organiztnie, zostali . zakwalifi­
lkowani; diabli wiedzą, może zja­
danie szkła, kruszonego własnymi. 
zębami konserwuje wąt.robę. Mia­
łem w samolocie towairzystwo tych 
dwóch, posuwał także za Atlan,.. 
tyk Józio Golczyk, Franio Zajdel, 
Stasiu Gral, Bolek Sprzączka z 
Zabrna, któremu udało się raz 
na zawsze uniknąć odpowiedzial­
ności sądowej za produkowanie 
i rozpowszechnianie w Zabrzu 
kart pornograficwych, no i jego 
:nieodłączny przyjaciel Wacek Mól, 
kitóry opuścił Polskę z powodu 
teściowej. Niezła drużyna, na 
szczęście w tym wielkim samo­
locie byli strate,g.ic:zmie rozsadze­
n.j, nie mogąc utwoczyć og•niska 
zapalnego o poważniejszym · zna­
czeniu. 
Podpisaliśmy zobowiąza.nfa o 

zwrocie forsy, wyłożonej przez 
„Caritas" na bilety. Razem z kie­
szonkowym byliśmy winni po 
trzysta dolarów. Nie oddałem ani 
grosza. Proponowano, żebym pła­
cił choćbv po trzy dolce miesięcz­
nie, co było sumą śmieszną, 
sz~zególnie po dwóch latach kie­
dy jako szofer zarabiałem trzy­
dzieści na godzinę, oczywiście nie 
jako zwykły „delivery driver". 
tylko na czarterowych coach'ach 
z m!ejscami sypialnymi, z ubika­
cją i prysznicem, ciągnącymi non 
stop z Toronto do Meksyku. Na­
wet wtedy nie zapłaciłem. Pyta­
łem chłopaków. czy któryś zwró­
cił forsę. A skąd! .Nikomu ani się 
&nlło. 

- Za to. co w tel pierdolonej 
Brukseli wycierpieliśmy? Jeszcze 
nam powinni dać forsę na nowe 
domy w Kanadzie · - Powiedział 
z oburzeniem Stasiu Grat. A po­
wiedzhił mi to po kilkunastu la­
tach, kiedy miał nowv dom z ba~ 
senem i trzema łazienkami. O­
kresu czekania na azyl nikt nie 
wspominał dobrze. Było to wiel­
kie poniżenie, niezależnie od stoo­
nia inteligencji, czy wziomu in­
telektualnego delikwenta. Poniże. 
iniP iei;t odbierane pr.zez każdego 
człowieka jako to, czym w Isto­
cie jest - jako poniżenie, Mogło 
się wyda;wać, że taikl Opara, po­
źeTający szklaink.i, to debil, ;po­
zbawiony wrażHwo§cl, te mu EWi­
aa co tam wokoło 1!1t dzieje, by-
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leby tyliko mJał wódę f odpowied­
nią flość szkła na zakąskę. A 
przecież, kiedy z n.Im rozmawia­
łem kilka lat temu w · luksuso­
wym hotelu na Hawajaeh, o cze­
kaniu na azyl w Brukseli wyra­
żał się z taką nienawiścią I obrzy­
dzeniem, że sam się zdziwiłem. 
Był to już in·ny człdwiek, zamoż­
ny właściciel warsztatu samocho­
dowego, z żoną 1 dwojgiem dzieci, 
które posyłał do prywatnej szkoły 
- picie wódki zbastował zaraz 
po osiedleniu się w Torooto. 

- Nigdy nie robię niczego, co 
się nie opłaca - powiedział. 

Jak nie było nic innego, to się 

chla.n.ie opłacało, bo dawało rqz­
rywkę. Tera.z jed·na godzina mo­
jego czasu, każda godzi!lla, nawet 
jak się opalam, albo śpię, jest 
warta na czysto, po odtrąceniu 

ko~tów własnych i podatków, 
sto dwadzieścia dolarów. · Mój 
wa=tat zawsze jest otwarty i 
zawsze ma robotę. Ale żeby do 
tego dojść, musiałem za.plemiczać 
dzień i noc w blacha,rni I w la-
kierni, w masce na ryju, jak 
małpa, I musiałem być trzeźwy, 

bo inaczej na bruk. Z miejsca. 
Jeden jedY'!lY raz m6j brat przy­
szedł na cyku, i mówię ci, że boss 
nie miał prawa się przyczepić, 

bo nic nie było poznać, a sukin­
syn poznał, przyczepił się, dał 

mu balon, jak na policji, i won 
„you're fi.red", powiedział, bez 
dyskusji. Ja się bałem, że jako 
brata mnie. taikże samo wyrzucL 
Idę do aiego, mówię: słuchaj, jak 
masz mnie wyrzucić, to zrób to 
od razu, z bratem .się do domu 
zabiorę, p0 eo masz mnie zwo­
<Wć. A on ja·k na mnie nie wSko­
czy: lłuchaJ, maibkojebcu, powiai 
da, mn.\e gbwno obchod.%1, czyś ty 
jego brat, czy swat, ezy kochia· 
neki Tak długo, jak zapierdalasz 
w taki sposób, jak teraz, tak dłu­
go tu jesteś. I nie wyrzucił. Ale 
wiesz, co ci powiem, Andrew? 

· Gadałem z nim pii:ć minut w tej 
~ wamej, .Ja~by nie było, spraw\e, 

a on mi od.trącił jedną cz.wa.t'ltlł · 
godziny! Zairabiałem wtedy czter­
naście na godzinę, w.!ęc ml moje 
polskie myślenie zabrało trzy i 
pól dolara. Ale w sumie za.robi­
łem na tym, bo patrzyłem, jak 
on do mnie mówi, jak się zacho­
wuje, jak mnie traktuje, i teraz 
ja tak samo traktuję moich pr~­

cowników. 

- Jeździsz do P<>lskd? - zapy­
tałem wiedząc, że miał na su­
mieni ~ naipad na milicjanta i o­
debranie mu broni. 

- Nie. Do Polski . .nigdy .nie 
,pojaidę, bo to, cośmy _z Zenki~ 
zrobili to teITible crime. A Ja 
nie m~m zamiaru iść do pud.l<i:· 
Trudno. Niech to nade mną wisi 
ja tu jestem sp0kojny czło~iek, 
kiedyś się sprawa. przedawm, .to 
poja·dę. Na razie me ma dla mme 
usprawiedliwienia. 

- A co Zenek? 

Zasępił się Opara, ale ~ ch~l­
ll spojrzał mi w oc:i:y 2 powie­
d:i:ial odważnie: 

- Zenkow.l ai• nie -powiodło. 
Nie mógł si~ rozstać z berbelu­
chą. Brał bezrobocie, potem wel­
fare zapomogę od państwa„. W 
koń;u po.szedł na kiradzież z Ja­
kimiś i siedzi. Ja:k wyjdrzie za 
trzy lata, to może odwykinie, zaj­
mę się nim. 

- A jak nie odwyknie? 
- To niech ginie - powiedział 

spokojnie Marian. - Tu k.ażdy 
żyje na własny rachunek, i na 
własny rachunek umiera. Brat 
:nie brat, każdy musi sam dbać 
o siebie. 

Jes2:cze kilku Innych pytałem, 
czy spłacili dług. żaden. Uwata-
1i, że przejazd do Kanady, po u­
p!)k.orzenju wielomiesięczn~, na­
leżał się za darmo. 'Po wielu la­
tach już wiemy doskonale, że nic 
nie należy się człowiekowi za 
darmo, nie ma za darmo naw~ 
czystej wody, a.ni czystego PD." 
wietrza - a jednak na tym punk­
cie uparliśmy się, jak osły. Pew­
nie, to my chcieliśmy jechać do 
Kanady, a nie Kanada do nas. 
ale zaglądanie w zęby, jak ko­
niom, albo niewolnikom na tairgu, 
bolało. 

Mont.realu ·lądowanie po 
południu, po ośmiu godzi­
nach lotu. I teraz rzecz 
najważniejsza - coś, na co 

czekaliśmy ba.rdzo długo, coś rów­
nie ważne.go, jak azyl: p1111wo 
pobytu w Kanadzie. 

Stempel w puzporcie: „Port of 
entry! Montreal. LANDED IMMI­
GRANT. 13 APR. 1972" - to 

wszystko. Od tego punktu tycie 
zaczyna się na nowo. 

Jakie pra·wa daje tmtg.rantawi 
status, określony stemplem w 
·paszporcie? Takie same, jak 
prawa obywatela, z tymi samy­
mi obowiązkami. Oprócz prawa 
głosowania i kandydowania w 
wyborach różnych szczebli admi-
111istracji. 

Ale kogo w takim momencie 
interesowała sprawa wyborów 
municypalnych, prowi111cjonamych, 
czy federalnych! Mieliśmy praiwo 
do życia w nowym, ogromnym 
kraju, bogatym i pozbawionym 
uprzedzeń rasowych, społecznych. 
Za pięć lat mo:i:na otrzymać oby­
watelstwo kanadyjskie, ale te 
;pięć lat to cała epoka! Jak ją 
przeżyć? Co zdołamy w tym czą­
sie o&ągnąć, czego się dochrapać? 

Użyłem słowa „dochraipać" 
świadomie, żeby Czytelnik sam 
zwrócił uwagę na jego niewłaści­
wość w tym kO!Iltekście. Jak ba'l'­
dzo - choć w spo.sób umykający 
świadomości - język oddaje psy­
chikę tych, którzy się nim posłu­
gują. Maro kto poczuje niemiły 
;z;grzyt, czytając: „Przesiedział 
dzie$ięć lat w Kamidz\e i ~oc~ra­
pał się majątku". A przecież jest 
to absolutna ·bzdura. W Kanad!Zie, 
i:eby mieć ma·jątek, nie „siedzi" 
się, tylko trzeba się mocno ru­
szać. Chrapanie to odgłosy (.nie 
„Od.głosy"!), wydawane podozas 
spania. Mamy więc namalowany 
naszym plastycznym, polskim ję­
zykiem obraz ktOgoś, kto sobie 
siedzi. siedząc śpi, śpiąc chrapie, 
i z tego chrapa·nia przybywa mu 
forsy w banku, a w kieszeni kart 
kredytowych. 

Mówiono kiedyś: „On ma swój 
własny .sa.mocbód", choć można 
by paprzestać na „on ma sa~o·· 
chód", bo „ma" OZdlacza posia­
danie, obwarowaine wszelkimi mo­
żliwymi dowodami, że samochód 
prawnie stanowi czyjąś własność. 
Ale do tego dodawaliśmy „swój'', 
bo w polskiej sytuacji moona b_y­
ło, paradoksalnie „mieć coś nie­
-swojego", a tę konstrukcję ję­
zykową, żeby już nie było wąt­
pliwości, należało wzmocnić sło­
wem „własny" - bo moma by­
ło w Polsce „mieć .swój nie-włas­
ny samochód". N a cudze nuwis­
ko choćby. 

P!Hę o tym, żeby pokauć, .od 
'llikiego pro&u ni.skiej samośwLa­
domoścl zaczYl!la imig.rant w· Ka­
nadzie. Pierwsza, podstawowa ba­
talia: przewartościować p0jęcla, 
oczyścl6 ję%yk, a co za tym idzie, 
własny mózg - ze wszystkich 
bzdur i śmdecl, którymi ntaze 
czaszki przez dziesiątki lat n&;py­
chano. 

Kiedyś otrzymałem wiadomość, 
że spółduelnia mie51Z!kaniowa u­
kończyła budowę domu, że mogę 
się wprowadzić. Pewien promi­
ne-n.t powied!Z'iał mi: „No, to da,­
liśmy ci mies7lka.nie„.". Odczułem 
to, jak uderzeinie w twairz. ·Za­
płaciłem za to własnościowe mie­
szkanie mru;ę forsy, którą sam 
zarobiłem. Ja tego mieszkan\,<I. nie 
dostałem, ja je kupiłem. Tamten 
działacz mocno mnie obraził. Tak 
mocno, że pamiętam do dziś. 

Tak, oni „dB>wali" nawet ho­
noraria za książki, których auto­
rzy powilll'lli im być dozgonnie 
wdzięczni za ten akt łaski, bo 
przecież mogliby honorarium w 
ogóle nie otrzymać! „Dawali" 
,pieniądze, „dawali" mies7lka.nia, 
„daiwall" .samochody, „daiwaM" 
prawo do życia - pełnili rolę 
Obywaitela Boga rodem z najbar­
dziej wy.pranego, dewocyjnego 
mózgu! 

Nie było chyba. w Polsce czło­
wieka, który by czegoś nie „do­
stał". Nie było chyba człowieka, 
nad którym innl ludzie nie zasta­
nawialiby się: „zasługuje, czy 
ni&?". Nie było chyba człowieka 
który miałby odwagę powiedzieć 
głośn<l: „To ja., "7Ył1tezn.ie ja sa•m, 

Jesten,l kowalem 1Wo'ego losu 
pracuję, unblam, od nd>k~ nie 
potrzebuję luki, bo wiem, co 
jestem wart". Nie, takiego czło­
wieka nie al)Otkałem. 

I teoru, tu, na lotnisku mon­
trealSklm, gdzie urzędnicy dwoją 
się I troj!ł, żeby orzyiąć tę wiel­
ką grupit nowych Kanadyjczyków 
całe to dawne myślenie trzeba 
wyrzucić, za.pomnieć o bezmyślnie 
stosowanych konstrukcjach jęzv­
loowych, nauczyć się, p0 pro.stu, 
godności. 

Nie jest to łatwe. W jasnym 
świetle lamp jarzeniowych widzę 
jak pod mikroskopem ruch ro­
bac.zkowy mózgowych ielit tych 
mizernych robaczków, Polac7.lków, 

nu. Kiedy urzędnłc:dka Wlręcza 
ka.ixlemu pieniądze na podróż do 
miejsca przez>naczenia, oraz na 
przeżyoie kdlku pie'l'W&Zych c!Jni, 
ludzie kłaniają się, zażenowani. 
za.wstydzeni, jakby dostawali od 
kogoś prywatne pieniądze, jał­
mużnę, jakby spotykał ich ogrom­
ny akt łaski, za który należy się 
doz.gonna wdzięczność. Urzędnicz­
ki początkowo dziwią się tym wy­
razom wdzięczności - ja·kaś ko­
bieta uklękła i pr6oowała cało­
wać stopy „łaskawej kanadyjskiej 
pani" - ale po kilku mi·ntitach 
przyjmowały te objawy z abso­
lutną obojętnością. W końcu pra­
cownicy „Immigration Office" nie­
jedno widzieli, przybywają. do 
Kanady ludzie z takich krajów, 
których n~ my w Polsce nawet 
nie znamy. W turbanach, burnu­
sach, prześcieradłach, bosi, bez 
włosów, nadzy - oo za różnica? 
To wszystka jest siła robocza; to 
nie laska ze strony K.ainady, że 
całe to bractwo wpuszcza - Ka­
na.da nie może Ilię rozwłja6 be1t 
stałego napływu siły roboczej; 
kraj ogromny, . od~binę ty~o 
mn.iejszy od ZSRR, drugi na glo­
bie - a liczy zaledwie d.wad~ieś­
cia pięć milionów miesz!kaflców. 
Ka1I1ada musi brać ludzi, skąd si• 
da, oczywiście ma prawo wybie­
rać, byle kogo nie wpuszcza. Da.w­
l!liej było łatwiej. Duch i ja nie 
mie1iśmy trudności, choć :ta.den z 
nas nie posiadał zawodu, który 
mógłby się przydać gospodarce 
kanadyjskiej. Ale ówczesny rząd 
liberalny pod wodzą znakomitego 
Pierre Elliota Trudeau dbał o roz­
wój kultury tak samo, jak i - o 
każdą inną gałąź gospodar«ti, dlla­
tego poeci, pisarze, mala.rze i mu-

- zy.cy J)l'Zyjmowan.i byli bez opo­
rów, ludzie ze wszystkich zakąt­
ków świata, uprawiający tera.z 
swoje ogródki w Ka.nadzle, przy­
dSJjący temu wciąż łaknącemu toż­
samości kra•Jowi koloru. dźwięku, 
piOlotu. 

Polacy w naszej K·rupie nł• 
mieli o tym wszystkim pojęcia. 
W ich mn-lemandu z łasili:! dostali 
azyl - bo .przecie! mogli nie do­
stać; z łaski wpusz.czono ioh do 
Kanady - bo, przecież mogło się 
ich nie wpuścić; z łaski też dob­
rzy lud!Zie tute}sl da•ja im pie­
niądze na pociąg do Toronto -
bo przecie! mogLiby ka.za6 tm 
za:su wa6 te sześćset lcilosów pie­
szo. I co, nie poszliby? A ja.k­
że! Aż by się . za nimi kurzyło! 
KaŻdy by mruknął: „No, jak już 
tyle przeszliśmy, to jeszcze ten 
kawałeczek przejdziemy". I wszy­
stko by grało. 

Pewnie, te nie W'St.YSCY byU ta­
klmł uołł1owanyml prz:>'& ataM-

nowaklch wyehowawc6w traJera­
mi. Ale większość. 

W owych czasach co roku przy­
bywało do Ka.nady od 140 do 200 
tysięcy tmtgrantów. Wystarczyło 
znać te liczby, by zdać sobie 
sprawę z własnej niezbyt wielkiej 
ważności w tym ogromnym pro­
cesie zaludniania kontynentu. Każ­
dego dnia urzędnicy na iotnisku 
„przerabiali" kilkuset przybyszów, 
od bard:z.o cywilizowanych inży­
nierów, cybernetyków i architek­
tów z Anglii, Niemiec i Francji, 
po dzikusów z wysp archipelagu 
Huli-Huli, gdzieś tam pałożone~o 
nad wodami Pacyfiku. Ale nawet 
ten dziki wiedział, jak wielka jest 
Kanada, gd7Jie leży Torooto choć­
by. W naszej grupie w.ielu pyta­
ło: „Czy ta Kmada to dużo więk­
sza od Polski? A Toronto podob­
no pół godziny od Nowego Jor­
ku„. A dlaczego oni tu szwa.rgoczą 
po francusku, przecież mówili. 
że tu jest język angielski?". Nie 
wiem, o czym cl ludzie myśleli 
p<>\ic.zas długiego oczekiiwa.nia na 
wyjazd. Wystarczyło wziąć do 
ręki mapę; spojrzeć na globus. 
Wystarczyło przejrzeć foldery i 
brosmry, które ambasada ka.na­
dyjska dawała każdemu, ubiegają­
cemu się o wejście. Za to wiedzie­
li, że kanadyjski dolar jest. wart 
o dziesięć oroce<nt więcej od ame­
rykańsikiego - to ich bardzo cie­
szyło. 

yszliśmy przed . dworzec 
lotniska. J ·asiu .. Duch spoj­
rzał na zaśnieżony podjazd. 
po którym sunęły ogrom-

ne amerykańskie samochody i za­
stanowił się głośno: 

- No, to teraz w lewo, cży w 
prawo? 

Nie trzeba było się zasta'!lawiać. 
Zbliżył się facet, posługujący się 

m·baWllllł p0ls.zc.zywą, zebrał Wmy­
sbkioh udających się do Toronto 
i po chwili zjawił się autobus 
Pojechałiśmy na dworzec kolejo­
wy. 

Połowa JQw.ietnia, a Montreal 
zaśnieżooy. Podobno zdarzają się 
ogromne opady foiegu :zimą. Nie­
raz leiy ~nieg do ix>łowy ma.ja, 
a IJ()tem nagle wszystko tOIX · •itt 
w ciągu tygJOdnia i wybucha o.uo­
łamiająca wi~na. Tak przewodnik 
opowiadał podczas drogi. Patrzy­
łem przez szybę. To miasto nie 
buddło zaufaaiia. Odpycha.jąco 
ll%lilłał na. mnie widok tych wiel­
lcich samochodów, w.szystkiie pp­
dobne do siebie. Byłem zmęczony, 
obolały, zły. Janek Duch .siedział 
obok Georgii o kilka foteli w 
przodzie. Nie poświęcałem ~.l 
wiele uwagi, wiedząc, że nasze 
losy pójd4 osobnymi drogami, te 
brukselski okres jU! jest zamk­
nięty. N•le i>rzypuszczał,em, że po 
wielu la.tach Ja.n Duch at.anie ~ę 
bohaterem ·tej opOWieśd. Ba, 
wcale nie 1>1'%YP\18ZC!Załem, te coś 
takiego 11api.llZ4 - zresztlł, czy 
'klloś może zakłada~. te pn:eżyje 
w zch'owła nut~" cłwcdzieeci• 
lat? 

Zgadzam się z Duchem: gdybf 
w pierwszych latach naszego ży­
cia w Kanadzie kteś dal nam 
możliwość zac.zepienia się w Eu­
ropie albo nawet możliwość po­
wrotu do Polski - żadein z na.t 
nie zastanawiałby się długo. Dla 
mnie przyjazd do Kanady to by­
ła wpadka, zderzenie byka z lo­
komotywą. Lokomotywa jedzie 
dalej, a byk leży, rozwalony na 
kawałki. A Duch? 

Pierwsze pięć lat było dla nie­
go kosz.ma.rem, ~m nie wiem, 
jak go przeżył. Poświęcę tą 
część opowieści tamtemu okreso­
wi, były to lata 1972-1977. Obec­
nie obywatelstwo kanadyjskie o­
trzymuje się po trzech latacll, 
wówczas po pięciu. Po otrzyma• 
niu obywatelstwa Jan Duch za­
czął wreszcie organizować sobie 
życie na swój sposób, oswojony 
z odmiennością Kanady, zaharlo­
wany, władający znakomicie jezY­
kiem angielskim - ale to jl,!ż 
materiał dla trzeciej .::zęści ,,Azy­
lu", która zaczęła się w 1977 ro­
ku i trwa do dziś, niedokończo­
na, otwarta. 

rocmy do roczątku Od 
razu uwaga: czym innym 
jest Kanada dla ślusarza, 
stolarza, kra wca, hyckau-

llka, murarza, a także dla meclla­
nika, inżyniera, architekta, leka­
rza, profesC>ra wszelkich dziedzin 
nauki - a czym innym dla ko­
goś, kto swoje narzędzie pracy, 
polski język, musiał zostawić w 
kraju. Dla wysoko kwalifikowa­
nych zawodowców Kanada jest 
ziemią obiecanq., ich relacje z ży­
ciem są proste, konkretne: oso.Q.­
no zawód, osobno życie prywatne. 
Jeśli zawód jest dobrze opłacainy, 
i życie staje się dobre. Z piszą­
cymi inaczej, ponieważ pisze się 
całym sobą - pióro czy maszy­
na to tylko niewiele znaczące ak­
cesoria. Człowiek dojrzewa do 
pisa•rstwa w spoleca:eństwie, nasy­
ca się jego tradycjami, upodobA· 
niami, rodzajem widzenia świata, 
gatunkiem humoru,_ cały jest po 
prostu narzędziem pisarskim w 
niewidzialnej dłoni swojego spo­
łeczeństwa. 

I kiedy nagle odnajduje się w 
społeczeństwie absolutnie innym, 
posługującym .się inną oµtyką w 
ocenie świata, inną. mentalnością., 
wyrosłym na innej tradycji i stą­
wiającym sobie inne cele - czu­
je się jak roślina, wyrwa•na z 
doniczki, rzucona na krę lodo­
wą albo na piasek Sahary. Mówię 
tu o pisarzu polo.kim, oo zagra-
niczni nie mieli nigdy tak.ich 
klopot6w z adaptacją. Fra'llcuz. 
Niemiec czy Włoch mogą sobie 
obrać Stany Zqednoczone za sie­
dzibę I pisać we własnych języ­
kach, co za problem? Jei.eli pro­
dukt jest dobry, każdy chętnie 
przełoży, wyda. Pola·k to stwór ?. 

Innego lasu, małe i szare zwie­
rzątko, które nikogo nie Interesu­
je. Pisarze zachodnich nacji, mi­
mo różnic językowych, posiadają 
coś, co poz.wala im podłączyć !U~ 

do rynku amerY'kańsldego. Pod· 
kład kulturowy, mentalr.loś6 u­
kształtowa.ną Lnaczej. Polak jest 
przybyszem z odległej, ciemn~j 
planety. 

Początek pobytu Jana Ducha 
w Kanadzie był testem na umie­
jętność adaptacji, przetrwania; 
Jego los wyglądał Inaczej n.iż los 
ludzi z konkretnym zawoaem. Ni.e 
mógł ut.rzyt11.a6 się z upr~ama 
S'M>jego zawodu, musiał wykony­
wać prace, które go zupellnle nie 
interesowały. Naiwamwiały s!,ę 
frustracje, poczucie zupellnego o­
samotnienia, depresja, obsesja sa­
mobójcza. Ale to wszystko dopie­
ro miało przyJść. 

Teraz Podejdźmy do kasy, kup­
my bilety do Toronto ..• 

C.D.N. 

Ale łeby, praży6 dwadzlełcla 

lat, trzeba na}l)lerw przelył rok, 
a potem d.ru1l, I tak dalei- • 
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